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We wszystkich resortach gospodarczych i Komisji Planowania są w toku 

intensywne prace nad projektem planu gospodarczego na lata 1966 — 1970 no- 
lączcne. z Planów alternatywnych zgłoszonych przez przedsię-
biorstwa. Prace te ujawniają zarówno istniejące rezerwy i możliwości przy­
śpieszenia postępu gospodarczego w nadchodzącej pięciolatce, jak i uzmy­
sławiają szereg nowych trudności i problemów. W bieżącym numerze publi­
kujemy przegląd sytuacji w zakresie prac nad planami w kluczowych gałę­
ziach przemysłowych oraz artykuł:pt. „Rezerwy i bariery”,-w którym autorzy 
dokonują ogólniejszej oceny tych prac. ■

Władysław Dudziński — BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA — 
„MUZA" 1 MAMONA. _ slr. j

Muzyka ofiaruje najbardziej subtelne wzruszenia. Ale także i pieniądze. 
Bluza i mamona wspomagają się nawzajem. Jak wygląda produkcja płyt
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MS
w CHEMII GŁÓWNIE 
PRODUKTY PODSTAWOWE

podobnie jak w roku ubiegłym 
również pierwsze miesiące br. ce­
chuje szczególnie szybki wzrost pro­
dukcji przemysłu • chemicznego (o 
17,8 proc, w okresie 4 miesięcy br.). 
Dane za pierwsze miesiące br. wska­
zują jednak, że u źródeł tego wzro- 
siu znajduje się przede wszystkim 
bardzo kosztowne i kapitałochłonne 
zwiększenie- produkcji podstawo­
wych półproduktów chemicznych. W 
stosunkowo skromniejszym tempie 
rozwijana jest natomiast produkcja o 
węższym stopniu przetwarzania, za­
pewniająca lepsze wykorzystanie 
półproduktów j surowców chemicz­
nych. . . .

Okazuje się, ze w okresie 4 mie­
sięcy br. przerób ropy naftowej 
wzrósł 2,5-krolnie (głównie na pro­
dukty podstawowe, tj. benzyny i 
olejów), a produkcja siarki o 50 proc. 
Godnym podkreślenia wyjątkiem jest 
tu wysoce pożądany, wysoki, pra­
wie 65 proc, wzrost produkcji włó­
kien syntetycznych. W niczym nie 
zmienia to jednak faktu, że zwięk­
szenie stopnia przetworzenia surow­
ców chemicznych zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Zwłaszcza obecnie, gdy 
poprawie uległa baza zaopatrzenia 
w podstawowe półprodukty. . (pis)

KOOPERACJA - 
SŁABE OGNIWO 
PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Ostatnie dane, dotyczące zahamo­
wań produkcji przemysłu maszyno­
wego. a zwłaszcza motoryzacyjnego 
u skazują, że wiążą się one głównie 
z zakłóceniami w kooperacji.

Dotyczy to zwłaszcza produkcji 
obrabiarek. Kontrola techniczna od­
rzuciła w związku z wadami w do­
starczonych przez kooperantów czę­
ści wiele z nich. Na produkcji 
traktorów dwuosiowych niekorzyst­
nie odbiły się opóźnienia dostaw 
pomp olejowych z zakładów w Kroś­
nie. Produkcja lokomotyw spali­
nowych w „Fahloku” hamowana 
była przez opóźnione dostawy czę­
ści z „Zastalu”. Produkcja wagonów 
osobowych w Zakładzie im. „Cegiel­
skiego” napotkała na trudności zwią­
zane z opóźnieniem dostaw aparatu­
ry oświetleniowej przez spółdziel­
czość, a produkcja rowerów i mo-
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gramofonowych i ich dystrybucja w Polsce? Przedstawiając ekonomiczne 
i kulturalne aspekty krajowej produkcji płyt; autor postuluje rozbudowę 
i modernizację „Polskich Nagrań”. '

Tadeusz Zalski — PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
1961—1965 — CZY SPROSTAŁ POTRZEBOM? — str. 1

Polityka uprzemysłowienia kraju stwarza konieczność intensywnego wzro­
stu budownictwa przemysłowego oraz budownictwa mieszkaniowego i socjal­
nego. Istotną rolę odgrywa przy tym przemysł materiałów budowlanych, 
jego wielkość i asortyment.. Sytuacja w przemyśle materiałów budowlanych 
od lat znajduje się w centrum uwagi władz i społeczeństwa. Jak przedstawia 
się w tej dziedzinie realizacja zadań bieżącej pięciblatki?

Wiesław Szyndlcr-Głowacki — ILOSC, JAKOŚĆ, ANTYBODZCE 
I PÓŁŚRODKI. — str. 3

Mamy ostatnio w górnictwie węglowym znamienny przełom: praca jest 
wydajniejsza i wobec lepszego zaspokajania potrzeb ilościowych zadbano 
również bardziej o jakość. Równocześnie jednak zadziałały znane antybodźce 
i za tę poprawę wyników górnicy zostali mocno „mierzeni po kieszeni”. Straty 
im wprawdzie wyrównano, ale zamiast racjonalizacji systemu bodźców zasto-' 
sowano tylko półśrodki, nadal zmuszając do karkołomnych ewolucji plnni- 
styczno-finansowych. A bodźce hamujące polepszenie wyników gospodarczych 
— nadal działają.

Cena 2 zł
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Rok XX

Uroczysty charakter miały w bieżgceym roku tradycyjne obchody Święta Ludowego, które zainau­
gurowała centralna akademia w Rzeszowie. Zielone Święta zbiegły się z 70-leciem powstania 

Stronnictwa Ludowego.
foto: CAF

Plany alternatywne 

i pięciolatka 1966 1970

W chwili obecnej we wszystkich resortach gospodarczych i 
misji Planowania trwają intensywne prące na projektem planu gospodM 
czego na lata 1966-70. Porównywane są 1 analizowane tzw. plany alterna 
tywne zgłoszone przez przedsiębiorstwa oraz, projekty planów pięcioletnie» 
opracowane przez poszczególne ministerstwa gospodarcze. Prace te ujaw­
niają z jednej strony możliwości przyspieszenia postępu gospodarczego 
w latach 1966-70, z drugiej strony zaś uzmysławiają szereg nowych trud? 
ności ł problemów. Jakie stawia przed nami najbliższa pięcio alka. W bit- 
żącym numerze publikujemy informacje charakteryzujące sytuację W jjra 
cach nad planem pięcioletnim — w przemysłach: maszynowym, hutni­
czym, górnictwie i energetyce, chemicznym, lekkim, drzewnym i spożyw­
czym oraz' kilką ogólniejszych refleksji. REDAKCJA

MAREK MISIAK, RYSZARD MONICKI

P
 OSTĘP w dziedzinie 'dosko­

nalenia metod planowania 
rocznego i wieloletniego w 
ciągu ostatnich pięciu lat 
polegał przede wszystkim 
na .powstaniu szeregu prze­

słanek' wzbogacających naszą wie­
dzę o możliwościach bardziej efek­
tywnego gospodarowania. Przesłan­
ki takie nagromadzają się przede 
wszystkim jąko, rezultat doświad­
czeń wykonywania kolejnych pla­
nów, rocznych i pięcioletnich. Pow- 
stają one w ramach różnych kam­
panii koordynacji branżowej i ko­
ordynacji terenowej. W wielu bran­
żach • rozwinięto na tym tle zasłu­
gujące na uznanie prace poszuki­
wawcze i analityczne. Odkrywamy 
niemałe rezerwy wzrostu produkcji, 
wydajności i dochodu narodowego 
— rezerwy, które mogą być wy­
korzystane przy stosunkowo mini­
malnym udziale nakładów inwesty­
cyjnych — na drodze przezwycię­
żenia pewnych barier administra­
cyjnych oddzielających przemysł te­
renowy od przemysłu kluczowego, 
barier branżowych, i resortowych 
utrudniających współpracę przed­
siębiorstw skupionych w. powiecie 
czy województwie. Rolę czynnika,, 
który pomaga w .ujawnianiu i wy­
korzystywaniu rezerw gospodar­
czych odegrają zapewne przygoto­
wywane programy rekonstrukcji 
bazy organizacyjno - technicznej 
branż i regionów Minie niedługo 
rok od momentu wydania obo- 
ob.owiązujacych v aktów \normatyw- 
nych w tej sprawie; można zaob­
serwować już dzisiaj ? pewne plony 
koncentracji uwagi pracowników 
zjednoczeń i wojewódzkich komi­
sji planowania gospodarczego na 
tych właśnie, podstawowych pro? 
blemach.

Coraz.bardziej nie wystarcza, tra­
dycyjna praktyką kierowania gos­
podarką przy pomocy dotychczaso­
wych metod planowania rocznego 
i wieloletniego. Metody te ograni­
czały bowiem w nadmiernym stop­
niu wybór najbardziej korzystnych 
dróg rozwoju. Do przedsiębiorstw 
i zjednoczeń przychodziły wielo- 
wskaźnikowe wytyczne, które trze­
ba było po prostu rozbudowywać i 
nadawać im postać „jednowarian- 
towych” projektów planu. Liczby 
zawarte w projektach ulegały, na­
stępnie sumowaniu na szczeblu 
zjednoczeń, ministerstw i Komisji 
Planowania. W każdej z wymienio­
nych instancji poza sumowaniem 
dokonywano weryfikacji otrzyma­
nych danych pod kątem uwzględ­
nienia nowo powstałych, bardziej

atrakcyjnych koncepcji rozwojo­
wych gospodarki, adaptacji now­
szych osiągnięć techniki, a przede 
wszystkim z punktu widzenia zbi­
lansowania otrzymanego materiału 
statystycznego oraz na tym tle.bar- 
dziej mobilizującego „dopięcia” za­
dań i „obcięcia" środków. W rezul­
tacie powstawały skorygowane i 
nieco polepszone „jednowarianto-* 
we" zadania dyrektywne NPG, któ­
re były rozdzielane najpierw po­
między resorty i zjednoczenia a 
później (przy udziale kierownictwa 
zjednoczeń) pomiędzy przedsiębior­
stwa. Najpoważniejszym manka­
mentem tego trybu planowania 
było to, że stwarzał on zbyt małe- 
pole dla poszukiwania przez przed­
siębiorstwa i zjednoczenia rozwią­
zań bardziej efektywnych, aniżeli 
zakładały to odgórne dyrektywy. 
Nie wytworzono jednocześnie dos­
tatecznych dźwigni ekonomicznych 
i atmosfery, która skłaniałaby pra­
cowników przedsiębiorstw i • zjed­
noczeń do staczania bojów o ra­
cjonalizację tych dyrektyw, bar­
dziej elastyczne ich dostosowanie 
do zmieniających się potrzeb, nie­
przewidziany konkretnie w planie 
a bardziej radykalny krok naprzód 
w dziedzinie organizacji i techniki.

ALTERNATYWY: RZUT OKA 
NA LICZBY

Czynnikiem rozszerzającym za­
kres elementów wyboru w. opra­
cowaniu pięciolatki 1966-1970 mi^ 
ły się stać tzw: plany alternatyw?, 
he. W 'czwartym’ kwartale ub. r. do 
wszystkich zjednoczeń i przedsię­
biorstw przekazane zostały wytycz­
ne 'do pięciolatki .mniej rozbudo­
wane jeśli chodzi o ilość zawartych 
w nich wskaźników w stosunku do 
■pięciolatki 1961—1965 i co ważniej­
sze — traktowane już nie jako 
„jednowariantowe”: przedsiębior­
stwa zostały zobowiązane do opra­
cowania na ich podstawie dwóch 
wariantów pięciolatki 1966—1970. 
Jednego, w którym nie zakłada się 
przekroczenia „wytyczonych” na­
kładów inwestycyjnych (tzw. „wa­
riantu bezinwestycyjnego”), nato­
miast niektóre wskaźniki (wartoś­
ci produkcji globalnej, eksportowej, 
zatrudnienia) mogą, a nawet nie­
kiedy powinny być, przekraczane. 
Drugi wariant pięciolatki mógł zaś 
zakładać podwyższenie nakładów 
inwestycyjnvch w stosunku do wy­
tycznych. Podwyższenie to powin-
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Bariery wzrostu spożycia

„MUZA”
s mamona

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

oś z innej beczki. O muzy- 
& ce, a raczej o jej rozpow-
1 szechnianiu za pośrednic-

lwem płyt gramofono­
wych. Hobby ogólnoświa­
towe,1... — orzekły instytu­

ty badania opinii publicznej ną Za­
chodzie, próbujące dociec, na co 
obecnie nastolatki wydają najwięcej 
pieniędzy. Otóż — właśnie na: płyty. 
Bezlitośnie — jak ziemia długa i sze­
roka — naciągają ojców ha dolary, 
szylingi, franki, marki, ruble, fo­
rinty, dinary... a także złotówki 
(wiem z własnego doświadczenia — 
mam nastolatka w domu!)' — groma­
dząc w swych płytotekach aktualne 
bożyszcza .jazzu, big-beatu i piosen­
ki. Ale nie tylko -■ rosnącym powo­
dzeniem cieszą się nagrania: muzyki 
poważnej, co jest zjawiskiem .'.całko­
wicie naturalnym. Bo w wielu mło­
dych łepetynach, bakcyl muzyki roz­
wija się pięknie i prawidłowo, od 
lekkiej piosenki wiodąc je< niepo­
strzeżenie ku najwyższym rejonom 
władztwa Polihymnii?

Muzyka ofiarowuje najbardziej' subiel- 
ne wzruszenia. Ale także i-i pieniądze. 
Muza i mamona wspomagają się nawza­
jem. Dzięki przemysłowi fonograficzne­
mu najwspanialsze • koncerty i : najwięksi 

wirtuozi mogą zawędrować „pod strze­
chy” (oczywiście — zelektryfikowane!). 
A przemysł zbija niezły kapitał i to w 
glorii szerzyciela kultury. Nie tylko mu­
zycznej, bo przecież na płytach: nagrać 
można każde zjawisko akustyczne, a 
więc i żywe słowo — poezję, prozę, ma­
teriały pedagogiczno-dydaktyczne (np. 
nauka języków) itp.

Firmy fonograficzne w Stanach 
Zjednoczonych AP produkują rocz­
nie ok. 400 min płyt. Wpływy brutto 
z tęgo tytułu można szacować na po­
nad 1 mld dolarów. Związek Ra­
dziecki, wytwarza ok. 200 min płyt. 
To dwie potęgi fonograficzne, po 
których następuje „długo,- długo nic“, 
a potem reszta — NRF, Francja, An­
glia, produkujące zresztą również 
imponujące iloścj płyt, idące w dzie­
siątki milionów sztuk rocznie, 

PODAŻ I POPYT

. Jak tedy jest w Polsce. Nieśmy, nąłbw bez trudu ok. 10 min płyt ■ 
bardziej mz skromnie. Główne i rocznje. składnica Księgarska - dy-I 
wiodące u-.nąs przedsiębiorstwo „Pol-; । t gramofonowych —
skie Nagrania! (ze znakiem firmo- zlożyla zainówienie na pierwsze pół-1 
wym: .„Muza ) i przedsiębioistwo roku (notabene _ jeszCze|
pomocnicze „Promt“, a także dzia- “ i
lający. odrębnie, lecz o malym.wpły- ma ctp a ł
wie na rynek „Veriton“ — produKU- DOKOŃC4.L.NIE NA STR. 9

ją aktualnie niespełna 7 min pljH B 
rocznie. _

„Polskie Nagrania" mają tu udział fi 
największy — plan na rok bieżący ■ 
przewiduje produkcję ponad 4 200 - 
tys. płyt, w tym ok. 1 min płyt dlii- S 
go grających o przekroju 30 ćm (re­
szta, to „25-ki“ i „17-ki"). Tylko to » 
przedsiębiorstwo nagrywa i produ- | 
kuje — obok1 muzyki lekkiej — płyty 
z muzyką poważną, co jeszcze bar- ■ 
dziej podnosi jego rangę w przemy- fi 
śle fonograficznym. Skupia ono u 
siebie cały zakres produkcji płyt — ■ 
od nagrania w studio, do liczącego fi 
wiele faz i skomplikowanego proce­
su tłoczenia. („Pronit” tylko tłoczy i B 
dostarcza masę dla wszystkich wy- | 
twórni). Przynajmniej więc pod tym 
względem, organizacyjnym, przype B 
mina światowe nowoczesne kombi- B 
naty fonograficzne. I może jeszcze 
w jednym — w aspiracjach, ambi- 1 
cjach swego zespołu fachowego. ■
Wszystko inne nie budzi otuchy. _

Ogólnie oceniając przemysł fonograf!- | 
czny — przede wszystkim produkuje się - 
u nas za mało płyt. W NRF przypada m 
2 i pól plyly (tzw. przeliczeniowej) na I 
1 mieszkańca, u nas niespełna jedna ■ 
trzecia, czyli 8-krotnie mniej. Znacznie 
wyższy wskaźnik produkcji płyt na ■ 
mieszkańca mają także inne kraje socja- ■ 
listyczne —. Jugosławia, Czechosłowacja, ■ 
a także NRD. Jugosławia i Czcchoslowa- 
cja np. produkują po 8,5 min płyt rocz- ■ 
ńie, mając znacznie mniejszą liczbę lud-■ 
ności. Bułgaria, Rumunia budują wici- R 
kie, nowoczesne wytwórnie płyt, nie mó- 
wiąc. już o Związku Radzieckim, który! 
w tej dziedzinie przybrał ostatnio ostre ■ 
tempo, o czym dowodnie świadczy osiąg- ~ 
nięta produkcja 200 min płyt rocznic.. 
My z naszymi 6-7 milionami płyt jesteś- ■ 
my na szarym końcu państw europej- | 
skich.

Tymczasem szacunki wykazują, że I 
rynek wewnętrzny i eksport wchlo-R

Przemyśl materiałów budowlanych 1961 — 1965

Czy sprostał potrzebom?

P
ol i tyka uprzemysłowień i a
kraju stwarza konieczność 
intensywnego wzrostu bu­
downictwa przemysłowego, 
zaś po osiągnięciu pewne­
go etapu rozwoju gospo­

darczego — wzrost budownictwa 
mieszkaniowego i socjalnego staje 
się podstawowym czynnikiem wzro­
stu stopy życiowej. We wszystkich 
tych działach budownictwa istotną 
rolę odgrywa przemysł materiałów 
budowlanych. Wielkość i asortyment 
jego produkcji w decydującym stop­
niu wpływa na możliwości produk­
cyjne budownictwa inwestycyjnego. 
Nic więc dziwnego, że właśnie sy­
tuacja w przemyśle produkującym 
materiały na potrzeby budownictwa 
od lat znajduje się w centrum uwa­
gi władz i społeczeństwa.

Cztery lata bieżącego planu pię­
cioletniego mamy już za sobą. W jar 
kim stopniu przemysł materiałów 
budowlanych wykonał postawione 
przed nim zadania? Jak przedsta­
wia się szansa realizacji założeń ca­
łej pięciolatki?

ZAŁOŻENIA I REALIZACJA

Przemysł materiałów budowla­
nych w latach 1961—64 nie przekro­
czył zadań 5-latki w żadnym roku, 
a plany NPG zawierały zadania niż­
sze, niż odpowiednie „wycinki" pla­
nu 5-letniego.

TADEUSZ ZALSKI

Weżmy dla przykładu zadania w/g za­
łożeń 5-Iatki na rok bieżący 1 przewidy­
wane wykonanie. Otóż w/g założeń war­
tość produkcji materiałów budowlanych 
resortu MB1PMB w 1965 r. wynieść po­
winna 23,8 mld zł (w tym przemysł ma­
teriałów budowlanych - 18,8 mld zl, 
przemysł szklarski - 3,7 mld zł., prze­
mysł porcelanowo-fajansowj’ - 1,3 mld 
zł); przewiduje się wykonanie w grani­
cach 20,6 mld zł, a więc'poniżej 90% za­
łożeń 5-Iatki. (W planie terenowym prze­
widuje się wykonanie 87,6</« wartości za­
łożeń 5-latki). Podobne zjawisko notuje­
my także w latach 1961-64. W każdym 
z owych lat odchylenia' pomiędzy założe­
niami 5-latki a wielkościami zadań rocz­
nych NPG są widoczne. Odchylenia te 
występują zarówno w wielkościach glo­
balnych (wartościowo), jak i w poszcze­
gólnych asortymentach, co pokazuje ta­
bela (na końcu artykułu).

We wszystkich podstawowych a- 
sortymentach (z wyjątkiem produk­
cji papy i wyrobów betonowych i 
żelbetowych) obserwujemy odchyle­
nia „w; dół" od zadań ustalonych w 
Uchwale Rady Ministrów oraz od 
zadań NPG na poszczególne lata. ■

Mimo to wzrost produkcji (w uję­
ciu wartościowym) w trzech, cha­
rakterystycznych dla resortu gałę­
ziach przemysłu, był wyższy, niż 
wzrost robót budowlano-montażo­
wych w gospodarce narodowej. War­
tość robót budowlano-montażowych 

wzrosła bowiem w latach 1960—65 
o 34,2%, zaś produkcja przemysłu 
materiałów budowlanych — o 41,8%, 
przemysłu szklarskiego — o 69,2% a 
przemysłu porcelanowo-fajansowego 
- o 50%.

Ale porównanie tempa wzrostu 
tylko od strony Wartościowej o ni­
czym nie świadczy lub świadczy 
bardzo mało. Dla budownictwa nie­
zbędny jest cały zestaw asortymen­
towy materiałów. Niewykonania pla 
nu choćby o kilka punktów w ja­
kimś asortymencie nie sposób nad­
robić przekroczeniem w Innym* 
choćby o punktów kilkadziesiąt. O 
wielkości produkcji finalnej w bu­
downictwie decyduje równoczesne 
zaspokojenie potrzeb rynku we 
wszystkich asortymentach.

Zatrzymajmy się chwilę nad tą 
■sprawą.

Jak już podaliśmy, wartość robót 
budowlano-montażowych wzrosła o- 
gólem na przestrzeni lat 1960—65 'o- 
34,2%. W gospodarce uspołecznionej 
o 35,7%, a w gospodarce nieuspołecz­
nionej — o 22,7%. Jak zaś wyglądało 
tempo wzrostu dostaw na zapotrze­
bowanie krajowego budownictwa w

DOKOŃCZENIE NA STR, g



O wspólny język
techników

i ekonomistów
CZESŁAW MEJRO

p
ODEJMOWANIE decyzji 
zarówno w planowaniu, 
jak i projektowaniu wy­
maga zawsze rozpatrzenia 
wszystkich powiązań dane-
go zamierzenia z komplek­

sowo z nim związanymi problema­
mi technicznymi, ekonomicznymi, 
socjologicznymi i Innymi.

Zagadnienia techniczne może' 0- 
czywiście inżynier rozwiązać samo­
dzielnie, tak jak czysto ekonomicz­
ne — ekonomista. Kto może i po­
winien rozwiązać problemy tech­
niczno-ekonomiczne? Oczywiście 
najlepiej, jeżeli to robi technik z 
ekonomistą wspólnie, jednak nie 
zawsze jest to możliwe. Jeżeli pro­
blem technicznie jest prosty — to 
wówczas stosunkowo łatwo może 
z nim poradzić sobie odpowiednio 
wpiowadzony w daną gałąź tech­
niki ekonomista.

Gorzej, gdy problem pod wzglę­
dem technicznym je'st ■ skompliko­
wany, gdy istnieją liczne zależno­
ści lub ograniczenia techniczne po­
szczególnych parametrów, inaczej

zależności technicznych. Z drugiej 
jednak strony ekonomista nie mo­
że .przecież oddać nawęt wycinko­
wych decyzji wyłącznie w ręce nie 
zawsze dokształconych ekonomicz­
nie techników,' nie mówiąc już o 
decyzjach makroekonomicznych. 
Potrzebna jest tu jak najdalej po­
sunięta współpraca oparta na wza­
jemnym zrozumieniu oraz posza­
nowaniu swoich stanowisk i kwa-
lifikacji.

Niestety, ta współpraca 11 nas 
szwankuje, zaczynając od studiów
politechnicznych, gdzie student 
otrzymuje bardzo często wiadomo­
ści techniczne pozbawione oświe­
tlenia ekonomicznego, a z drugiej
strony niewielką ilość wiedzy

mówiąć gdy opanowanie zja-
wfsk wymaga długich i poważnych 
studiów technicznych. Dotyczy to 
przede wszystkim tzw. układów, 
które trzeba rozpatrywać komplek­
sowo. Dla przykładu w układzie 
elektroenergetycznym trzeba jedno­
cześnie rozwiązywać problemy wy­
twarzania, przesyłania, przetwarza­
nia, rozdzielania i. użytkowania e- 
nergii elektrycznej, niejednokrotnie 
silnie zazębiające się o problemy 
uzyskiwania surowców energetycz­
nych, powiązań z różnymi układa­
mi energetycznymi i procesami tech­
nologicznymi u wielkich odbiorców 
przemysłowych a także i u drob­
nych użytkowników energii.

Jeżeli dodać do tego specyficzną 
dla elektroenergetyki trudność, tj. 
niemożność magazynowania energii 
elektrycznej, konieczność natych­
miastowego dostosowywania podaży 
energii do jej popytu, zmienność 
wartości energii elektrycznej w cią­
gu doby i w ciągu roku — to staje 
się zrozumiałe, że sami ekonomiści 
stają bezradni przed tym ogromem 
zagadnień technicznych. Dlatego na 
całym świecie oddali oni układowe 
obliczenia techniczno-ekonomiczne 
w ręce techników.

Powstała tedy w wielu krajach 
odrębna grupa „zekonomizowanych” 
techników, odpowiednio dokształ­
conych w zakresie nauk ekonomicz­
nych. Ą w obrębie energetyki po­
jawiła się nowa dyscyplina nau­
kowa, którą nazywamy „gospodar­
ką energetyczną”.

Również w innych dziedzinach 
życia 'gospodarczego układy (syste­
my) techniczne odczuwają potrzebę 
przygotowywania specjalistów do 
rozwiązywania problemów tech­
niczno-ekonomicznych, Rekrutuje 
się ich na całym świecie zasad­
niczo spośród inżynierów, gdyż ła­
twiej jest ich nauczyć lub douczyć 
rachunku ekonomicznego, niż przy­
gotować ekonomistę do, poruszania 
się w gąszczu skomplikowanych

ekonomicznej podawanej w fohmie 
trudno zrozumiałej i dalekiej od 
możliwości praktycznego zastosowa­
nia. O współpracy katedr technicz­
nych z ekonomicznymi przy wy­
konywaniu projektów przejścio­
wych, czy też dyplomowych na 
naszych politechnikach prawie się 
nie słyszy.

Wiele pozostawia również do ży­
czenia współpraca techników i eko­
nomistów w biurach projektowych, 
zjednoczeniach, instytutach bran­
żowych itp. organach gospodar-- 
czych. Można to scharakteryzować 
jednym zdaniem: „Brak wspólnego 
języka”.

Poszukując przyczyn takiej sy­
tuacji zatrzymamy się na przykła­
dzie, którym będzie badanie efek-
tywności inwestycji. Autor jest
właśnie takim dokształconym eko­
nomicznie energetykiem i z racji 
swoich techniczno-ekonomicznych 
zainteresowań zmuszony jest korzy­
stać z Instrukcji Badania Efektyw­
ności Inwestycji (Kom. Plan, rok 
1962) oraz z tzw. projektu instruk­
cji branżowej dlą energetyki.

Fakt posługiwania się instrukcją 
badania efektywności inwestycji 
przez inżynierów nie jest i chyba 
nie powinien być czymś Wyjątko­
wym. Z faktem tym trzeba się 
liczyć, a więc dać technikom wy­
tyczne i. metody rachunku ekono­
micznego sformulowąńe ' w sposób

w uhieał

ŚWIĘTO POLSKIEJ WSI
'UROCZYSTY charakter miały w bie­

żącym roku tradycyjne obchody Świę­
ta Ludowego,: które zbiegły się z 70-le- 
ciem powstania ruchu chłopskiego. Te- 
goroczne manifestacje, wiece, spotkania 
i wieczornice'miały w całej Polsce szcze­
gólnie uroczysty, charakter.

W zeszłą sobotę'centralna akademia w 
Rzeszowie zainaugurowała te uroczysto­
ści. Ma to szczególną wymowę, albo­
wiem właśnie w tym mieście w 1895 r. 
powołano na pierwszym zjeździe Stron­
nictwo Ludów#.

CZESŁAW WYCECH, prezes NK ZSL. 
na. akademii tej powiedział m. in., że 
„ZSL uznaje spjusz robotniczo-chłopski, 
z zachowaniem kierowniczej roli partii 
klasy robotniczej, za podstawowy fun­
dament ustroju politycznego naszego lu­
dowego państwa...

Stronnictwo działa dziś 65 proc.

uwagę poświęca .technik dokład- stycji ; „Cennik Ąysljazmkowy , - 
ńośći danych wyjściowych, j ; którego łatwo 1 bez głębszych ęt -

Tu: nasuwa się pierwszy i nie diów każdy mógłby korzystać.. By-
naimniejszy zarzut pod adresem loby, również wskazane, zęby w 
autorów „Instrukcji": wprowadzają cenniku, tym zostały od razu umie- 
oni do obliczeń 'sporo współczyn- szczone przewidywane przez ekono- 
ników korygujących; sprowadzają- mistów przyszje, ,zmiany cen, np. 
cych i uściślających — zapomina­
jąc o tym, że. dwa podstawowe 
czynniki przyjęte śą z dużym przy­
bliżeniem.

Chodzi tu o arbitralnie ustalony 
6-letni, graniczny okres zwrotu na­
kładów inwestycyjnych oraz układ 
cen. W „Instrukcji” po,daje się, ze 
„należy , przyjmować T-6”. Autorzy 
chyba nie mają sami pewności, czy 
wartość ta nie mieści się pomiędzy 
4 i 10? W literaturze polskiej i ra­
dzieckiej słusznie akcentuje się, , że 
wartość T (przyjmowana, np. w 
obliczeniach ekonomicznych radziec­
kiej energetyki 8—10 lat) jest war­
tością przybliżoną i wymagającą 
dalszych studiów i opracowań.

Nasuwa się pytanie: jak ten czas 
zwrotu wyglądał w latach ubieg­
łych? Przecież w 20 roku Polski 
Ludowej można i należy przy wy­
znaczaniu pewnych spodziewanych 
przyszłych zmian gospodarczych 
korzystać ze statystyki i niektóre 
krzywe próbować ekstrapolować. 
. Również interesujące , byłoby
uzasadnienie — na podstawie do­
tychczasowej statystyki — słusz­
ności przyjęcia przez autorów 
„Instrukcji” stosunku między rocz- 
nytili nakładami na inwestycje pro­
dukcyjne i rocznym przyrostem 
dochodu narodowego brutto jako 
2,5:1, co . oznacza, że 100 min zł 
inwestycji daje 40 min zł przy­
rostu dochodu narodowego. Czy 
w ubiegłych latach rzeczywiście 
nasze Inwestycje powodowały takt
Bzybki wzrost dochodu narodowego?

M; in. inżynier zdaje sobie spra­
wę, że nie wszystkie inwestycje 
mogą i będą tak rentowne, jak to 
się początkowo planowało.. W su­
mach przeznaczanych na inwesty­
cje muszą się więc jeszcze zmie­
ścić koszty inwestycji nieudanych 
lub nawet zbędnych. Walczymy 
O to, żeby było ich jak najmniej 
•— ale ostatecznie trzeba czasami 
Coś zaryzykować, a wówczas trze­
ba się liczyć z możliwością błędu. 
W tym świetle wysoka planowana 
dochodowość nakładów inwestycyj­
nych wydaje się . zbyt optymi­
styczna.

Inną wątpliwość budzi układ cen. 
Wydaje się (być może niesłusznie), 
Że przyjmowane w metodzie ra­
chunku efektywności inwestycji 
ceny materiałów, surowców i pół­
fabrykatów powinny uwzględniać 
również uzależnienie od wielkości 
zaangażowanych przy ich pozyska­
niu środków trwałych. Gdybyśmy 
w rachunku ekonomicznym w 
energetyce nie uwzględniali opro­
centowania nakładów inwestycyj­
nych, to doszlibyśmy prędko do 
wniosku, że np. koszty energii 
elektrycznej wytwarzanej w elek-

dla nich bardziej zrbźumiały f od­
powiadający ich sposobom' myślę-' 
nia i pracy. Wydaje się, że autorzy 
„Instrukcji” za mało poświęcili 
uwagi stronie dydaktycznej swoich 
tez i sformułowań, nie biorąc pod 
uwagę, kto i w jakich warunkach 
będzie prowadził obliczenia efek­
tywności inwestycji.

Sprawa nie jest błaha. Szerokie 
spopularyzowanie myślenia i ra­
chunku gospodarczego, nawet w 
uproszczonej formie, może dać 
znacznie większe korzyści gospo­
darcze o‘d bardzo ścisłych i wnikli­
wych sformułowań, które są zro­
zumiałe dla niewielkiej grupki 
specjalistów, umiejących je teore­
tycznie zastosować w łatwiejszych 
problemach technicznych. Jedną z 
podstawowych cech prawidłowego 
technicznego myślenia jest stała 
samokontrola stopnia dokładności 
prowadzonych obliczeń. Szczególną

wili i 90 proc, gromad wiejskich, ogrom­
na większość jego członków to społecz­
ni działacze wiejscy. Wniosło ono swój 
duły wkład do rozwoju Polski Ludowej, 
do budowy ..nowoczesnego rolnictwa i 
kształtowania nowego oblicza wsi.,.

Stronnictwo nasze jest szczególnie za­
interesowane problemem wzrostu pro­
dukcji rolnej, co wiąże się ze sprawa 
unowocześnienia rolnictwa i jego lep­
szego zaopatrzenia. Zgodnie z lichwa- 
łąmi IV Zjazdu PZPR i IV Kongresu 
ZSL, przeznacza się duże nakłady inwe- 
stycyjno na urządzenia rolne i wyjfatnic 
zwiększy się zaopatrzenie rolnictwa w 
środki produkcyjne. .

W pracy nad rozwojem rolnictwa i wsi 
duże zadania spadają na obie partie, a 
w szczególności na ogniwa wiejskie ZSL 
■i' PZPR.

W codziennym naszym działaniu Stron­
nictwo. będzie umacniać i rozwijać so­
jusz' robotniczo-chłopski, od którego 
głównie, zalety prowadzenie budownic­
twa 'socjalistycznego. Sojusz ten. mu-
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trowni wodnej a więc i jej

w odstępach 5-letnich.
Pewne uproszczenie rachunku, 

'może z niewielkim uszczerbkiem 
dla dokładności ■ dałoby ustalenie 
optymalnych -okresów eksploatacji 
poszczególnych grup' urządzeń i po­
danie ich w postaci tabelarycznej,

cena —• są bliskie zeru, bo kosz­
ty eksploatacyjneJ53.w, tym przy- , 
padkti pomijalnie małe.' -Tymczasem 
okazuje się, że w Polsce energia 
elektryczna z tego źródła jest droż­
sza od energii z elektrowni cie­
plnych, a na szerszy rozwój budow­
nictwa wodnego brak nam środków. 
' Instrukcja przewiduje w pew­
nych okolicznościach odstępstwa 
od obowiązujących cęnników na 
rzecz wprowadzenia wyceny w zło­
tych dewizowych (jeżeli wymienio­
ne materiały mogą stanowić pro­
dukt eksportowy) lub też dopu­
szcza nawet zastępowanie cen 
„wskaźnikami efektywności”, jak 
postępuje się z ceną węgla w In­
strukcji, Branżowej Energetyki. 
Stwarza się od razu problem dla 
użytkownika „Instrukcji”: czy da­
ny materiał jest, czy nie jest przed­
miotem eksportu? Czy można, czy 
nie można stosować ceny cen­
nikowej?

Należałoby raczej sporządzić do 
celów badania efektywności inwe-

simv wvnelniać nowwni treściami w 
sposób świadomy i dobrze zorganizo­
wany.

Mimo dużego i wszechstronnego, nie­
spotykanego w dziejach narodu polskie­
go postępu na wsi i w rolnictwie, ma­
my jeszcze bardzo dużo do zrobienia. 
Dzisiaj musimy wykazać się umiejętno­
ścią organizowania i rozwijania spo­
łecznego działania, aby szybciej i więcej 
budować nowe zakłady przemysłowe, 
tworzyć nową bazę techniczną dla rol-‘ 
nictwa, podnosić produkcję rolną, elek- 
tryfikować wieś; budować drogi, udo­
skonalać działalność organizacji wiej- 

■ skich, podnosić oświatę rolniczą, budo­
wać ośrodki zdrowia i domy kultury — 
czynić wieś nowoczesną, a jej obywa­
teli świadomymi aktywnymi i zorgani­
zowanymi w różnych organizacjach rol­
niczych, współgospodarzami ojczyzny.

Chodzi nam o to, aby na rozwiązanie 
tych spraw zapewnić wpływ jak najwię­
kszej liczbie obywateli. Dbajmy więc o 
rozwój i sprawne działanie samorządu 
rolniczego, spółdzielczości, o rozwój or­
ganizacji i instytucji społecznych...”.

W imieniu KC PZPR i I Sekretarza 
Władysława Gomułki władzom naczel­
nym ZSL oraz wszystkim działaczom i 
członkom tego Stronnictwa serdeczne 
pozdrowienia przekazał Sekretarz KC 
RYSZARD STRZELECKI, który stwier­
dził, że sojusz robotniczo-chłopski jest 
dźwignią rozwoju naszego kraju. Po­
wiedział on także: „Mamy ten dobry 
zwyczaj, żc z okazji święta i jubileuszu 
mówimy nie tylko o osiągnięciach ale 
i o zadaniach. Określiły je na najbliż­
sze pięciolecie — IV Zjazd naszej partii 
i IV Kongres ZSL. Mamy, zgodnie z 
tym, do zrealizowania szeroki program 
intensyfikacji rolnictwa i unowocześnie­
nia jego bazy technicznej. Państwo 
przeznacza na ten cel ogromne środki. 
Co czwarta złotówką inwestycji produk­
cyjnych w gospodarce narodowej prze­
znaczona będzie na rolnictwo i przemysł 
pracujący na rzecz rolnictwa. Łącznie 
nakłady na rolnictwo wzrosną w na­
stępnym pięcioleciu o 60 'procent, a 
więc szybciej niż - w jakimkolwiek in­
nym dziale gospodarki narodowej. Trze­
ba zdać sobie sprawę,, że jest'to wiel­
ka szansa rolnictwa, żc otwiera to przed 
każdym gospodarstwem rolnym możli­
wości, jakich nie miało dotychczas... 
Po winiliśmy osiągnąć w latach 1966-70 
poważny wzrost plonów wszystkich pod­
stawowych roślin ' uprawnych oraz po­
większyć pogłowie zwierząt gospodar­
skich. Musimy dać społeczeństwu więcej 
żywności, a przemysłowi więcej- su­
rowców.

Nie możemy pozwolić sobie na zanied­
banie ani jednego hektara ziemi.' Musi-

analogicznie jak zrobiono w księ­
gowości z okresami amortyzacji. 
Można by taką tablicę rozszerzyć, 
o podanie w prostej formie łącz­
nego odpisu na akumulację i amor­
tyzację danej grupy obiektów.

Dalsze wątpliwości nasuwa zróż­
nicowanie stopy dyskontowej (1,03; 
1,07 i 1,04), służącej do uwzględ-
niania czynnika czasu. Dlaczego
w ZSRR można stbsować prosty 
wzór:

Kp = Ko (l+pn )‘

w którym : Ko — rzeczywiście 
niesione koszty lub nakłady w 
ku t

Kp — koszty sprowadzone

po- 
ro-

Pn (l:Tn) normatywny

nęj diedzinie i obliczając koszty 
dla całego okresu eksploatacji (co 
jest podstawowym warunkiem pra-. 
widłowości obliczeń) uwzględni 
zwiększające się lub zmniejszające 
zużycie, materiałów, czy też robo­
cizny; uwzględni również zmiany 
jakości surowców, czy też • kwali­
fikacji pracowników. Należy mu dać 
tylko właściwe jednostkowe ceny 
materiałów i robocizny, odniesione 
do pewnych określonych przedzia­
łów Czasowych, a rachunek będzie 
na pewno uwzględniał postęp tech­
niczny, zgodnie z życzeniem auto­
rów „Instrukcji”,

Jak trudno jest niekiedy ustalić 
właściwe granice dla stosowania 
stopy dyskontowej 3 proc, i 7 proc, 
lub 4?ó — świadczyć może, nastę­
pujący przykład: ’

Koszt jednostkowy węgla ka­
miennego wydobywanego w Polsce 
powoli, lecz stale wzrasta. Czy w ■ 
rachunku „efektywności inwestycji 
energetycznej, w. której przewiduje 
się zmniejszenie ilości zużywanego 
węgla, przy jednoczesnym zwięk­
szeniu się, jego kosztu, należy dy­
skontować według pierwszej, czy

współczynnik efektywności.
Wzór ten z taką samą wartością 

Pn służy zarówno do obliczenia kosz­
tów zamrożenia nakładów inwesty­
cyjnych, jak też i w nieco zmienio­
nej postaci

Kp « Kod+Pn)-*

do dyskontowania kosztów pono­
szonych w latach przyszłych. Nie 
mą więc tam żadnego zróżnicowa­
nia stopy dyskontowej.

Jak wiadomo, nasza „Instrukcja” 
przy krótkim okresie zwrotu (T=6, 
co odpowiada w metodzie radziec­
kiej wartości pn=16,7%) zaleca 
dyskontować koszty przerobu ze 
stopą dyskontową 3%, a koszty su­
rowców ze stopą 7%. Wyjątek sta­
nowią inwestycje w dziedzinach, 
gdzie „postęp techniczny w urzą­
dzeniach produkcyjnych powoduje 
sukcesywne oszczędności surowco­

we”, kiedy zarówno koszty prze­
robu, jak i koszty surowców należy 
dyskontować ze stopą 4%. Pomi­
jając już płynność ustalenia gra­
nicy, od której zaczynają się 
„sukcesywne oszczędności surowco­
we”, wydaje się, że autorzy „In­
strukcji” pragnęli w tym przypad­
ku wyręczyć techników i we włas­
nym zakresie uwzględnić postęp 
techniczny.

Przecież technik projektujący 
jakieś urządzenie zdaje sobie spra­
wę z postępu technicznego w da-

my uruchomić Wszystkie tkwiące w rol- 
.nictwie rezerwy .

Musimy intensyfikować nadał drobne 
gospodarstwa, uruchamiać szerzej i 
śmielej rezerwy tkwiące w średnich i 
większych gospodarstwach rolnych.

Koncentrujemy obecnie wysiłki na cen­
tralnym ,problemie zbożowo-paszowym. 
Przemysł socjalistyczny zwiększy do­
stawy nawozów sztucznych tak, iż w 
roku 1970 przypadać ich będzie 130 — 
140 kg na hektar użytków rolnych (w 
br. 59 kg). Produkcja środków ochro­
ny roślin wzrośnie trzykrotnie, a pasz 
przemysłowych — dwukrotnie. Od kwa- 
lifikacji rolników, od umiejętnej orga­
nizacji i spożytkowania tych środków 
będą zależeć ostateczne efekty w posta­
ci nowych 'milionów ton produkcji ziar­
na w kraju i zmniejszenia, a następnie 
likwidacji importu zbóż, który — jak 
wiadomo — leży, jak kłoda, na drodze 
rozwoju całej gospodarki narodowej.

Szczególnie dużą wagę przywiązujemy 
do dalszego rozwoju kółek rolniczych, 
leli rola w oddziaływaniu na kształto­
wanie produkcji rolnej zwiększy się 
bardzo poważnie. Już dziś dysponują 
one ponad 40 000 zestawów traktorowych. 
W nowym piśnie 5-letnim otrzymają 
dalszych 90 tys.

W oparciu o tę nowoczesną technikę 
kółka rolnicze w coraz szerszym zakre­
sie upowszechniać będą postęp w rol­
nictwie, i pomagać w lepszym wykorzy­
staniu rezerw produkcyjnych.

Wykonanie zadań jakiś stoją przed 
rolnictwem ma qgromne znaczenie, wa­
runkuje bowiem rozwój całej gospodar­
ki narodowej.

■ Dlatego też razem: wszyscy członkowie 
ZSL i PZPR winni jak najowocniej 
współdziałać dla pogłębienia świadomo­
ści tych zadań i jak najlepszej ich co­
dziennej realizacji.

Mamy dwie podstawowe gwarancje 
wykonania zadań stojących przed na­
szym rolnictwem — nieustannie rosną­
cą pomoc Państwa Ludowego dla wsi 
oraz wzmagającą się aktywność pro­
dukcyjną i społeczną chłopów. W roz­
wijaniu tej aktywności decydującą rolę 
spełniają organizacje wiejskie naszej 
partii i ZSL...”.

Uwagę trzeba skoncentrować ną 
dwóch najistotniejszych czynnikach: 
a) wysokości rocznych kosztów sta­
łych związanych z zaangażowany­
mi , w danej inwestycji środkami 
trwałymi (akumulacja i amortyza­
cja); b) układzie cen podstawowych 
surowców i materiałów oraz kosz­
tów robocizny. Obecnie doszliśmy 
dó takiego stanu, że technicy chcąc 
•uzasadnić konieczność wprowadze­
nia nowej techniki w inwesty­
cjach kapitałochłonnych (energe­
tyka, hutnictwo, górnictwo itp.) 
albo w ogóle odrywają się od ra­
chunku ekonomicznego przenosząc 
sprawę powzięcia decyzji na teren 
tzw. czynników rachunkowo nie­
wymiernych, albo też wykorzystu­
jąc różne luki czy nieścisłości 
„Instrukcji”, „naciągają” rachunek 
i tak go komplikują, żeby nikt nie 
potrafił go odszyfrować.

Ostatecznie mamy obecnie w kra­
ju niewielu specjalistów, którzy 
dobrze opanowali technikę rachun­
ku według obowiązującej „Instruk­
cji"; trudno się więc dziwić, że 
Jeżeli ktoś przynosi parę tomów 
wyliczeń, zawierających liczne

wedlug drugiej stopy? Niepokojące 
dla technika są zawsze przypadki, 
gdy przy niezupełnie jasnej lub' 
trudnej do ustalenia granicy tech­
nicznej, ma następować gwałtow­
ny skok (a trudno inaczej nazwać 
przejście z procentu składanego 4 na 
7 procent) w obliczeniach ekonp-. 
micznych,

Podobna lub nawet większa nie­
jasność powśtaje przy obliczeniu 
efektywności inwestycji etapowych. 
Brak jest w „Instrukcji” ścisłej de­
finicji różnicy pomiędzy inwestycją 
o nakładach rozciągniętych w cza­
sie i inwestycją wieloetapową., W 
tych warunkach można przyjąć za 
rok ukończenia, inwestycji koniec’ 
ostatniego etapu i obliczać wcześ­
niejsze nakłady i koszty jako „za-
mrożenia' 
mrożeń"

z uwzględnieniem „od-

uruchomienia
tytułu wcześniejszego 

i produkcji. Można

wzory techniczne jak i- ekonomicz­
ne, to znalezienie „uczonego w 
piśmie”, który by chciał to spraw­
dzić 1 zaopiniować — staje się 
niekiedy problemem.

Uproszczenie metod rachunku 
ekonomicznego i upodobnienie ich 
do metod stosowanych w innych 
krajach potrzebne jest również ze 
Względu na rozwijającą się współ­
pracę międzynarodową. Autor brał 
niedawno udział w międzynarodo­
wej konferencji energetycznej, po­
święconej omówieniu i uzgodnieniu 
poglądów, na rozwiązania technicz­
ne w pewnej gałęzi energetyki. Ze­
brani uczestnicy nie potrafili uzgod­
nić swoich poglądów, gdyż każdy 
kraj oparł swoje stanowisko na 
innym rachunku ekonomicznym. 
Podobnych trudności we współpra­
cy krajów demokracji ludowej spo­
tyka się bardzo dużo.

również liczyć wskaźnik efektyw­
ności zgodnie z „Instrukcją" jako 
sumę wskaźników efektywności 
poszczególnych etapów, uwzględnia­
jąc współczynniki sprowadzające „z” 
i „g”. Wobec przyjęcia w każdej z 
tych metod zupełnie innego ujęcia 
czynnika czasu — wyniki będą róż­
ne, aczkolwiek zgodne' z „Instruk­
cją”! ' . ..Instrukcja badania efektywności 
miała się stać narzędziem do pra­
cy projektantów i planistów. Na- 
rzędzie to powinno mieć zupełnie 
jednoznacznie określony zakres za­
stosowania i ponadto cieszyć się 
pelnyta zaufaniem użytkowników. 
Jeżeli stan naszej wiedzy nie poz­
wala na skonstruowanie narzędzia 
precyzyjnego, to lepiej stosujmy 
narzędzia bardziej prymitywne, 
zdając sobie sorawę ze stopnia do­
kładności wyników, jakie przy je­
go użyciu można uzyskać.

Walne Zgromadzenie Szczecińskiego

Oddziału PTE
W dniu 19 maja 1965 r. odbyło się 

Walno Zgromadzenie Oddziału PTE w 
Szczecinie. W obradach uczestniczyło 100 
delegatów, którzy dyskutowali sprawy 
wewnętrzne PTE, problemy postępu e- 
konomicznego, organizacji służb ekono­
micznych oraz usprawnień w zakresie 
zarządzania gospodarką narodową.

Wybrano nowe władze Szczecińskiego 
Oddziału PTE, do których weszli: doc. 
dr J. RUTKOWSKI — prezes, dyr. mgr 
Z. Z1M1NSK1 i mgr W. POLACZEK — 
wiceprezesi, dr T. MADEJ — sekretarz, 
mgr ST. KLUKOWSKI — skarbnik, dyr. 
mgr H. DEFEE, dyr. mgr .1. GAJ, mgr 
W. GOREW1CZ i mgr T. STADNICZEN- 
KO — członkowie zarządu, dyr. mgr 
Z. KRAUZE i dyr. mgr REMLAJN — 
zastępcy członków zarządu.

W uchwale Walnego Zgromadzenia, 
sumującej obszerne dyskusje, zwróco­
no uwagę na: 1) potrzebę jeszcze sil­
niejszego powiązania działalności PTE z 
praktyką gospodarczą, a szczególnie z 
działalnością państwowych i partyjnych 
władz wojewódzkich i miejskich na od­
cinku rozwoju gospodarczego naszego 
regionu oraz tworzeniu kadrowych, or­
ganizacyjnych ■ innych warunków tego 
rozwoju. Współdziałanie to powinno do­
prowadzić do bardziej racjonalnego roz­
mieszczenia kadr ekonomicznych w wo­
jewództwie szczecińskim i lepszego ich 
wykorzystania; 2) konieczność zwiększe­
nia roli ekonomistów w oddziaływaniu 
na życie gospodarcze w województwie

i na pracę poszczególnych jednostek 
gospodarczych i lepsze wykorzystanie u- 
prawnieu ekonomistów oraz wzrost ich 
kwalifikacji i aktywności zawodowej,

Wśród wniosków o charakterze bar­
dziej szczegółowym, które wyznaczają 
kierunki działalności PTE należy wy­
mienić takie, jak:
9 nawiązanie i

taktów Towarzystwa
utrzymywanie kon-

ekonomistami

Streszczając 
ponuję:

1. Uprościć 
efektywności

powyższe uwagi pro-

wzór na obliczenia
inwestycji,

wując go do poziomu
dosteso- 

użylkow-
ników-techników.

2. Dać wyraźną odpowiedź, dla­
czego w „Instrukcji” przyjmuje się 
takie a nie inne okresy zwrotów, 
stopy dyskontowe itp. Do uzasad­
nienia użyć danych zaczerpniętych 
z dotychczasowej statystyki rozwo­
ju gospodarki.

3. Dać technikom właściwy układ 
cen wskaźnikowych (obecnych i 
przyszłych), nie starając się ich 
wyręczyć w zakresie ustalania 
wskaźników technicznych.

4. Wyraźnie określić stopień ści­
słości danych wyjściowych i po­
stulowana dokładność wyników.

5. Położyć duży nacisk na upo­
wszechnienie obliczeń ekonomicz­
nych w technice i przemyśle.

województwa szczecińskiego , zasiadają­
cymi w Sejmie, radach narodowych i 
innych organach władzy, celem wspól­
nego konsultowania podstawowych pro­
blemów ekonomicznych;

O uzyskanie materiałów obrazujących 
projekty zamierzeń i zmian tzw. „mo­
delowych” z zakresu gospodarczego i 
umożliwienie członkom PTE zapoznania 
się z nimi dla wysunięcia wniosków, 
uwag i opinii;
* włączenie się PTE do r.ealizacjl 

wi tycznych Uchwały nr 224 Rady Mi­
nistrów oraz oddziaływanie na pełniej­
sze niż dotychczas wprowadzanie jej w 
życie w naszym województwie. W tym 
celu zaleca’ się zorganizowanie woje­
wódzkiej konferencji poświęconej pro­
blemom postępu ekonomicznego i orga­
nizacji służb ekonomicznych;
• stosowanie praktycznej pomocy ze 

strony PTE w zakresie konsultacji i eks­
pertyz Oraz dokumentacji ekonomicznej 
na rzecz przedsiębiorstw, zgodnie z Wy­

tycznym1 do Uchwały nr 224. W tym 
celu należy rozwijać zalążek Ośrodka 
Ekspertyz Ekonomicznych, który po­
wstał w 1964 r.;
• domaganie się 

Zarządu Głównego 
rębnej petycji do 
nietwa Wyższego 
Komitetu Pracy i

za pośrednictwem 
PTE i w drodze od- 
Ministerstwa Szkoi- 
i Przewodniczącego

Płac uregulowania 
z zawodem ekono-spraw, związanych - -...... ........

misty, a szczególnie właściwego spre­
cyzowania pojęcia „ekonomista” oraz 
ustalenia prawidłowych t proporcjonal­
nych do innych zawodów stawek plac;
• inicjowanie i organizowanie kon­

taktów zawodowych ekonomistów i wy­
mienianie doświadczeń z innymi śro­
dowiskami w kraju a także umożliwie­
nie zapoznania się z praktycznym do­
robkiem ekonomicznym za granicą;

Q rozszerzenie współpracy z innymi 
stowarzyszeniami zawodowymi, a szcze­
gólnie z TNOiK, Stowarzyszeniem Księ­
gowych, Zrzeszeniem Prawników i NOT 
— celem wspólnego rozwiązywania roż­
nych problemów gospodarczych. (Z.Z.)

Nowe władze Sekcji 
Międzynarodowych 

Stosunków 
Ekonomicznych

Sekcja Międzynarodowych Stosunków 
Ekonomicznych Oddziału Warszawskiego 
PTE wyłoniła ęowe prezydium Sekcji 
w następującym składzie:

Przewodniczący: prof. dr T. ŁY- 
CUOWSKI,'

Zastępcy przewodniczącego: wicemini­
ster FR. MODRZEWSKI, prof. dr ST 
RACZKOWSKI, dr T. PALACZ, 

Sekretarz: mgr P. BOŻYK, 
Członkowie Prezydium: doc. dr J- 

SOŁDACZUK, mgr ZDZ. GEPERT. mg' 
J. GŁOWACKI, mgr J. KOLBUSZ, mgr 
J. SOKOŁOWSKI.

Wsiażki
nadesłane

STANISŁAW WACŁAWOWICZ — 
ZWIĄZKI MIĘDZYGAŁĘZIOWE PRO
DUKCJl ROLNEJ — str. 256, cena
to zł. Państw. Wyd. Rolnicze i Le­
śne, Warszawa 1964.

Celem pracy jest wykazanie przy­
datności metody przepływów mię-
dz.ygnłęziowych dla
zgodności i

zapewnienia
jedności ■ wewnętrznej

planu prodUKCji rolnej.
AUGUSTYN WOS — ELASTYCZ­

NOŚĆ PRODUKCJI ROLNICZEJ — 
str. 238, cena 25 zł. Państw. Wyd. 
Rolnicze i Leśne Warszawa 1964.

Poza analizą określonego materia­
łu empirycznego książka stanowi 
prezentacje wykorzystania metod e- 
konometrycznych w analizie rynku 
rolnego ' i badaniu procesów dosto­
sowawczych w sferze produkcji ro­
ślinnej. Jest to pierwsza tego ro­
dzaju próba w literaturze polskiej,

JAN GAJEWSKI — PROGRAMO­
WANIE LINIOWE W RACJONALI­
ZACJI GOSPODARSTWA ROLNEGO 
— str. 88, cena 15 zł. Państw. Wyd. 
Rolnicze i Leśne, Warszawa 1964.

Druga już praca tego autora zwią­
zana ze współczesnymi metodami u-

stalania optymalnej organizacji go­
spodarstwa rolniczego.

ANDRZEJ KRZYSIAK — ORGA­
NIZACJA GOSPODARSTW ROLNI­
CZYCH — Wskaźniki i liczby — str. 
112, cena 7 zl. Państw. Wyd. Rolni­
cze i Leśne, Warszawa 1965.

Zestaw podstawowych informacji i 
danych, liczbowych niezbędnych dla 
każdego kierownika państwowego 
spółdzielczego gospodarstwa rolnego 
oraz agronoma.

JAN SONDEL — EFEKTYWNOŚĆ 
EKONOMICZNA POSTĘPU W ŻY­
WIENIU ZWIERZĄT — str. 152, ce­
na 11 zł. Państw. Wyd. Rolnicze i 
Leśne, Warszawa 1965.

Tematem opracowania są zagad­
nienia postępu technicznego w ży­
wieniu zwierząt gospodarskich, a w 
szczególności zagadnienia efektywno­
ści ekonomicznej osiąganej przy 
wprowadzeniu tego postępu.

WSPOMNIENIA DZIAŁACZY SPÓŁ­
DZIELCZYCH — -tom III — Michał 
Drozdowicz — Wspomnienia z dzia­
łalności spółdzielczości ogrodniczej w 
okresie okupacji — str. 92, cena 15 
zl. Zakład Wydawnictw CRS, War­
szawa 1965.

Z. JUCHNIEWICZ — RACJONAL­
NA LOKALIZACJA SPÓŁDZIEL­
CZEJ SIECI DETALICZNEJ NA WSI 
— str. 179, cena 19 zl. Zakład Wy­
dawnictw CRS, Warszawa 1965.'

Rozszerzone wydanie pracy nagro­
dzonej w konkursie Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego omawia 
ogólną lokalizację spółdzielczej sieci 
detalicznej na wsi oraz uwypukla

zadania, jakie w tej dziedzinie rea­
lizuje CRS. Jest to ciekawy i po­
mocny materiał dla wszystkich pra­
cowników i działaczy spółdzielczych, 
organizujących handel detaliczny na 
wsi.

JAN DANECKI, JAN URBANIAK, 
JULIUSZ WACŁAWEK — ŚWIAT W 
KTÓRYM ZYJEMY (Problemy IV 

-Zjazdu PZPR) — str. 88, cena 3 zl- 
Książka i Wiedza, Warszawa 1965.

Kolejna broszura z cyklu „Pro­
blemy IV Ujazdu” poświęcona cha­
rakterystyce aktualnej sytuacji go- 
spodarczo-politycznej świata.
’ MIECZYSŁAW JAGIELSKI — NIE­
KTÓRE PROBLEMY ROZWOJU 
ROLNICTWA W LATACH 1966—1970 
(Problemy IV Zjazdu PZPR) — str. 
72, cena 3 zł. Książką i Wiedza, 
Warszawa 1965.

Broszura z cyklu „Problemy IV 
Zjazdu” poświęcona założeniom roz­
woju rolnictwa w przyszłym 5-le- 
ciu.

ZYGMUNT SZELIGA — DWA 
DWUDZIESTOLECIA — str. 432, ce­
na 20 zł. Książka i Wiedza, War­
szawa 1965.

Kolejny tomik wydawanych przez 
„Książkę i IViedzę” popularnych 
„Rozmów o gospodarce”. Tym ra­
zem poświęcony jest on przedsta­
wieniu osiągnięć Polski Ludowej na 
przestrzeni 20-lecia, w porównaniu 
z okresem przedwojennym i inny­
mi krajami. Całość książki, podob­
nie jak i inne pozycje z tego cy­
klu, wyjątkowo obficie ilustrowana 
i estetycznie wydana.
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WYSOKA DYNAMIKA CHEMII

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Aby jednak to bliżej wyjaśnić — zacznijmy rzecz od początku.

dotychczas
foto: RosiekPłock: Instalacje do destylacji rurowo-wieżowej.ogół 

bar-
po- 

naj-

się gratulacje za dotychczasowe su- 
może się w Polsce równać. Rzadko 

tego przemysłu było jednym z głów-

produkcja węgla na 
nie nadążała u nas za 
dzo szybkim wzrostem 
trzeb zgłaszanych przez

Obchody Dnia Chemika odbyły się w Polsce po faz drugi, tym razem 
wc Wrocławiu. W ten sposób zaakcentowano szczególnie imponujące osią­
gnięcia przemysłu chemicznego na ziemiach zachodnich i północnych. 
Przed wojna przemysł ten odgrywał minimalną rolę w gospodarce nie­
mieckiej. Dziś przemysł chemiczny tych ziem, dzięki miliardowym sumom

inwestycyjnym, ma bardzo poważny udział w ogólnej produkcji. O Ile 
od roku 1IHB produkcja (całego polskiego przemysłu chemicznego wzrosta 
prawie 40-krotnie. to na ziemiach zachodnich i północnych — MJ-krotme. 
Warto wspomnieć, że zakłady chemiczne tych ziem dostarczają więcej 
niż połowę krajowej produkcji włókien wiskozowych, przytłaczającą wię­
kszość nawozów azotowych, dużą część produktów organicznych, kwasu 
siarkowego, superfosfatu, nowoczesnych tworzyw, farb i lakierów, całość 
elektrod węglowych itp.

Chemia, Jak wszystkie gałęzie gospodarki, kończy w tym roku rea­
lizację planu 5-letniego 1961—1U«5. Z przyjemnością notujemy, ze start w 
tym ostatnim roku odbywa się bardzo pomyślnie. W ciągu 5 miesięcy 
produkcja chemiczna wzrosła o 21 proc, w porównaniu z tym samym
okresem roku ubiegłego. Wszystkie zjednoczenia wykonały bądź przeKro- 
czyły swe zadmiia. Co zaś najważniejsze — pomyślnie, a nawet z nad­
wyżką wypełniły zadania ekonomiczne: plan akumulacji i obniżki ko- 
sztów własnych. W teif sposób przemysł chemiczny przygotowuje sobie 
dobrą pozycję wy jściową do zadań Ł przyszłego planu 5-letniego, na lata 
1966—1970, którego realizacja oby biegła jak najsprawniej. Gorąco tego 
pracownikom i kierownictwu polskiej chemii życzymy! (wd)

AK wiadomo

papicrniczego powodzenia na każdym 
wodowym.

Co do ostatniego — należą Im 
Iceesy, z którymi niewiele osiągnięć 
w święcie spotykane tempo rozwoju .--------, —-..........  — —
nyćli czynników wydałnego awansu Polski w hierarchii przemysłowej 
krajów świata. Polski przemysł chemiczny Jest dziś na 9 miejscu w 
święcie, na 7 miejscu w Europie, na 3 wśród krajów socjalistycznych 
(po ZSRR i NRD),

jakość, 
antybod źce

Ostatni rok bieżącej pięciolatki — to w naszym górnictwie węgla ka­
miennego okres znamiennego przełomu. Wobec lepszego już zaspokajania 
ilościowych potrzeb odbiorców węgla i zwracania coraz większej uwagi 
na jego jakość — właśnie teraz owa jakość zaczęła się szybko poprarviac. 
Niestety, równocześnie zadziałały jakościowe antybodźce i początkowo 
górnicy zostali — jak to się mówi — „uderzeni po kieszeni’’, co oczy-

rozmaitsze gałęzie gospodar­
ki i samą ludność. Mimo że wy­
dobycie rosło dość szybko, bo ód 
47 milionów ton w roku 1946 do 
117 milionów ton w roku 1964. Ale 
było to przecież tempo wzrostu 
znacznie wolniejsze, niż np. w ogóle 
w całym przemyśle. ’ •

Niemniej jednak nawet do ta­
kiego wzrostu wydobycia nasze 
górnictwo nie było należycie przy­
gotowane pod względem technicz­
nym i organizacyjnym. Przede 
wszystkim skarżono się na brak 
wystarczających mocy produkcyj­
nych. Aby zatem wykonywać ro­
snące zadania — musiano nadmier­
nie intensyfikować silę roboczą. 
Przejawiało .się to we wciąż rosnącej
liczbie godzin 
tak zwanych 
samych ludzi 
zmiany), rosła
wydobywczych”.

nadliczbowych oraz 
„rolek” (praca tych 
przez kolejne dwie 
też liczbą „niedziel

Nakłady koncentrowano bowiem 
przede wszystkim na zwiększanie 
mocy wydobywczej kopalń.

Więc choć coraz lepiej zaspoka­
jano potrzeby ilościowe — spora 
część węgla dochodziła do odbior­
ców z poważnymi zanieczyszcze­
niami i przez wiele lat jego jakość 
nie poprawiała się. Przejawiało się 
to w tym, że średnia cena zbytu 
1 tony węgla, będąca formalnie 
syntetycznym wykładnikiem jako­
ści węgla, do roku 1964 w zasadzie 
nie rosła. A niezależnie' od tego 
wielu odbiorców i tak narzekało, że 
dostarczone paliwo nie odpowiada 
jakości przewidzianej dla danej 
ceny.

Poprawę jakości hamował przy 
tym dość skutecznie system mier­
ników i bodźców mobilizujących 
głównie do zwiększania tonażu 
wydobycia, nawet z zanieczyszcze­
niami. I w rezultacie po urucho­
mieniu nowych urządzeń przerób­
czych, zmniejszających ilość za-
nieczyszczeń,' kopalnie____  z reguły 
miały trudności z wykonaniem i

ZA CO ZMIENIANO 
DYREKTORÓW

Sytuacja zaczęła poprawiać się
w roku 1956, od kiedy to — dzięki 
zwiększeniu środków na rozwój 
mocy produkcyjnych, a także dzięki 
lepszemu dopasowywaniu zadań 
do aktualnych możliwości kopalń— 
rozpiętość między tymi zadaniami 
i możliwościami zaczęła maleć. Ale 
mimo to jeszcze, do roku ubiegłego 
zadania te były tak napięte, iż-nie • 
można było się obejść bez „rolek” 
i pracy wydobywczej w niektóre 
niedziele.

Stąd też wobec kłopotów ze 
zrównoważeniem bilansu paliwo­
wego — na pierwszy plan wysuwa­
no sprawę ilości wydobywanego wę­
gla. Wprawdzie narzekania na jego 
jakość były coraz częstsze, ale kie-

przekraczaniem planu tonażowego, 
od stopnia wykonania którego za­
leży w poważnym stopniu wyso­
kość wynagrodzeń, nie 'mówiąc już 
o uznaniu pracy, dodatkowych na­
grodach itp. W górnictwie utarło 
się nawet powiedzenie, że urucho-
mienie na. kopalni sortowni czy 
płuczki przeważnie prowadzi do... 
zmiany dyrektora. Trudno się za­
tem dziwić, że niezależnie odźe
ograniczonych . możliwości zwię­
kszenia nakładów na • przeróbkę? 
również same. '.kopalijjeji^ęiiby^kjy.ą- 
piły się do szybszego poUęptnw"'tej. 
dziedzinie.

NARESZCIE ROK SYTOŚCI?
Ostatnio jednak wymagania od­

biorców ęó do jakości węgla wyra-
źnie wzrosły. Wiązało się to m.

równi ctwo resortu samo dziś
przyznaje, źe kopalnie, naciskane 
potrzebami ilościowymi, nie miały 
możliwości skutecznego zajęcia się 
problemem jakości węgla.

O jakości węgla decyduje bo­
wiem w dużym stopniu jego oczy­
szczanie od zanieczyszczeń ' (zwa­
ne ,,wzbogacaniem”) w nrzvkona1- 
nianych zakładach przeróbczych, 
głównie sortowniach i plóczk”ch. 
A zdolności produkcyjne takich 
zakładów rosły znacznie wolniej od 
wielkości wydobycia (przy wzro­
ście wydobycia o 148 proc, wydaj­
ność płuczek zwiększono o ' 111 
proc., a sortowni tylko o 35 proc.)

in. właśnie z coraz lepszym za­
spokajaniem potrzeb pod względem 
ilościowym. Pod tym bowiem 
względem sytuacja wyraźnie już 
się poprawiła.

Rozwój mocy górnictwa oraz za­
początkowanie racjonalizacji zuży­
cia węgla spowodowały, że w ro­
ku bieżącym po raz pierwszy od 
wielu lat przetrwaliśmy zimę (i to 
dość długą) bez większych' kłopo­
tów paliwowo-energetycznych. Rok 
1965 pozwala już bowiem na pełne 
w zasadzie zaspokojenie wszyst­
kich bieżących potrzeb przemysłu. 
A nawet na znaczne zwiększenie 
zapasów u odbiorców, które w 
ubiegłych latach często wystarcza­
ły zaledwie na kilka dni (co w
przypadku np. zakłóceń transporto-

Względy techniczne nie pozwoliły nam wcześniej zamieścić noty z 
konferencji prasowej zorganizowanej z okazji Dnia Chemika. Czynimy 
to dzisiaj, życząc gorąco i serdecznie 330-1 ysięczncj rzeszy pracowników 
resortu chemii oraz przemysłu szklarskiego, ceramicznego i celulozowo- 

polu ich działalności, osobistym i za-

wych nieuchronnie prowadziło do 
poważnych perturbacji), zaś obec­
nie starczają już średnio na mie­
siąc.

Znacznie pełniej zaspokaja się 
też potrzeby ludności miejskiej i 
wiejskiej. Wreszcie wszyscy upra­
wnieni do deputatów węglowych 
mogą otrzymać je w pełnej wyso­
kości, wreszcie np. ćhlopi będą mo­
gli otrzymywane przy skupie kwit­
ki na węgiel od razu zamieniać na 
to tak potrzebne im paliwo.

A poza tym znowu można prze­
znaczać na eksport węgiel w ilości 
nienotowanej już przez dziesięć 
lat.

To zelżenie nacisku potrzeb ilo­
ściowych- przy równoczesnym pod- 
niesieniu'^ organizacji1 ^prą­
cy w górnictwie i lepszym ■ Wyko­
rzystaniu istniejących móćy po­
zwala wreszcie, na' unormowanie 
pracy samego górnictwa. Oto wła­
śnie rok bieżący umożliwi od da­
wna już postulowaną przez gór­
ników likwidację tzw. niedziel 
wydobywczych (mimo że począt­
kowo przewidywano dla roku 1965 
jeszcze kilka takich niedziel) i wy­
eliminowanie „rolek". Komu jak 
komu, ale górnikom wypoczynek 
we wszystkie dni świąteczne na 
pewno się należy.

KIEDY „BIJĄ PO KIESZENI”
W takiej oto sytuacji zaistnia­

ły wreszcie lepsze warunki ku te­
mu, by pełniej zająć się również 
sprawami polepszania jakości wę­
gla. Od kilku miesięcy batalię o ja­
kość zaczyna się już gdzieniegdzie 
wysuwać nawet, na plan pierwszy.

roku doprowadziło to do dość zna­
miennej sytuacji.

Otóż dzięki uruchomieniu pod 
koniec ubiegłego roku stosunkowo 
dużej ilości dalszych urządzeń 
przetwórczych, dzięki trosce o peł­
niejsze wykorzystanie istniejących 

■ już urządzeń tego typu, dzięki roz­
szerzeniu stosowania metod wydo­
bycia dających lepsze sortymenty 
węgla i wreszcie dzięki równocze­
snemu ograniczeniu wydobycia nie­
których najbardziej zanieczyszczo­
nych i najmniej, kalorycznych ga­
tunków — w I kwartale bieżącego 
roku uzyskano nieosiągany do­
tychczas stopień polepszenia jako-, 
ści. Mimo że równocześnie dzień-' 
ne wydobycie, węgla, wzrosło- o ok;, 
■17.- tys. ■ . tpnć—co Arów.nięż' -Stanowi
wzrost dotychczas nieosiągany.

Konkretnym wyrazem polepsze­
nia się jakości było znaczne zwię- 
kszenie w produkcji udziału węgla 
mechanicznie wzbogacanego, a 
równocześnie zwiększenie udziału 
grubych asortymentów węgla ener* 

■ getycznego i najcenniejszych typów 
węgli gazowo-koksowych. Wszystko 
to przejawiło się we wzroście śre­
dniej ceny zbytu w stosunku do 
I kwartału roku ubiegłego o 3,58 
zł za tonę (co 'dało resortowi po­

Sęk jednak w tym, 
antybodźce jakościowe
szcze funkcjonują.
pierwszych miesiącach

, że sthre 
nadal je- 

właśnie w 
bieżącego

nadplanowy utarg 107 min zl). 
Biorąc pod uwagę dotychczasową 
stagnację tego wskaźnika — jest to 
duży postęp.

Warto tu dodać, że polepszenie 
jakości węgla pozwala również na 
znaczne oszczędności na jego tran­
sporcie. Odciążenie kolei od prze­
wozu kamienia i innych zanieczy­
szczeń węgla daje efekty już dziś 
liczone kwartalnie w dziesiątkach 
milionów’ złotych. No i nie wolno 
zapominać o oszczędnościach na 
kosztach spalania u odbiorców'

1

4

(gdzie efekty są jeszcze dużo 
ksze).

Ale choć górnicy pracując 
dajniej dali' krajowi więcej

wię-

wy­
pali-

wa i to paliwa zdecydowanie le-
pszego przez pierwsze miesią-
ce zarabiali na tym mniej, niż 
przed rokiem. Zabrakło bowiem 
odpowiedniego przekroczenia pla-
nów liczonych tonach bez
względu na jakość, zabrakło też 
lepiej płatnych nadgodzin, „rolek” 
i niedziel roboczych.

PROTESTY I ICH SKUTKI
Kara za polepszenie wydajności i 

jakości była przy tym dość spora, 
bowiem w styczniu i lutym średnie 
zarobki miesięczne robotników na­
szych kopalń węglowych w stosun­
ku do analogicznego okresu ubie­
głego roku spadły aż o 116 złotych. 
Oczywiście na kopalniach, gdzie ja­
kość i wydajność polepszono sto­
sunkowo szybciej — np. tam gdzie 
uruchomiono dalsze urządzenia 
przeróbcze — spadek ten był odpo­
wiednio większy i jeszcze bardziej 
odczuwalny.

PROTESTY I ICH SKUTKI
Chyba nigdy jeszcze, w żadnej 

gałęzi naszej gospodarki, nie zda­
rzyło się, żeby pracownicy tak na­
głe, masowo i dotkliwie odczuli na 
własnej skórze skutki nonsenso­
wnego systemu bodźców ekonomicz­
nych. Ale też reakcja była natych­
miastowa. Bo na to, aby tak zdecy­
dowane polepszanie pracy miało 
powodować obniżanie zarobków — 
górnicy nie chcieli się godzić.

Wobec tego działacze resortu za­
częli ostro występować przeciwko 
nonsensownym bodźcom. Co pra-
wda resort dotychczas zgadzał 
na taki właśnie system bodźców 
bądźmy szczerzy: premiowanie 
ści bez względu na jakość jest

się 
(bo 
ilo- 
dla 
do-producentów wygodne dopóty, 

póki nie muszą liczyć się z jako- 
ściowymi wymogami odbiorców),
tym razem jednak zaczęto go ostro 
krytykować.

Skoro już mamy polepszać jakość 
— mówiono — możemy i będziemy 
to robić, ale trzeba usunąć anty- 
bodżce. I słusznie.

Na razie jednak rozwiązanie po­
szło po innej drodze. Aby jak naj- 
szybkiej zadość uczynić słusznym 
pretensjom górników, aby zapewnić 
utrzymanie ich zarobków na .wyso­
kości odpowiadającej efektom ich 
pracy — najpierw resort wykorzy­
stał swoje rezerwy finansowe. I już 
w marcu robotnicy- uzyskali dora­
źną podwyżkę, dzięki której. śre­
dni zarobek robotnika był wyższy
(o 134 złote) niż przed rokiem. Tych 
środków nie mogło jędnak wystar­
czyć ńa .trwałą .gękómpensatęi '

Zaczęto' wię^^aiarmować^uitCdrzę-1 
dna

żdym odcinku wydobywczym, z 
uwzględnieniem specyfiki jego wa- 
runków naturalnych. Byłoby to 
bardziej kłopotliwe, niż liczenie 
tylko tonażu, zmusiłoby nieraz do 
bardziej wszechstronnych analiz — 
ale przecież nie nos dla tabakiery.

Zamiast niwelować działanie an- 
tybodżców każdorazowym specjal­
nym modyfikowaniem poziomu 
funduszu płac — lepiej raz posta­
wić na nogach i zracjonalizować 
system bodźców. Na pewno stwo­
rzyłoby to warunki dla bardziej 
systematycznej i trwalej poprawy 
jakości produkcji.

ły przekohywająfce '—: fundusz'.płac 
w przemyśle górhićżjrfn żostół db-
datkowo dofinansowany. Tak,, aby 
pracownicy kopalni nie byli „bici 
po kieszeni” za dotychczasowe 
zwiększenie .wydajności i- polepsze­
nie jakości węgla.

I jak na razie — rozwiązaniem 
takim całkowicie się zadowolono. 
Dzięki niemu przecież w bieżącym 
roku, jeśli górnicy wykonają swe 
zadania — średnia placa roczna ro­
botnika będzie w tym przemyśle o 
331 złotych wyższa, niż w roku 1964 
(wzrost z 37 792 zł do 38 123 zl). Mi­
mo że w bieżącym roku będzie tyl­
ko 305 dni pracy, podczas gdy w 
ubiegłym było ich — wraz z „rol­
kami” i niedzielami wydobywczy­
mi— o 9 więcej.

Ale czy takie doraźne rozwiąza­
nie na dłuższą metę wystarczy? 
Skoro nadal miałby obowiązywać 
system bodźców preferujących głó­
wnie ilość — więc — nie będzie 
to hamować dalszego polepszenia 
jakości węgla? Bo nie ulega prze­
cież wątpliwości, że mimo uzyska­
nej tu już poprawy — wiele, a na­
wet bardzo wiele jest tu jeszcze do 
zrobienia.

Czy zatem nie istnieje obawa, że 
jeśli nawet przełamie się opory ro­
dzone przez antybodźce i dpkona 
kolejnego skoku w poziomie' pracy 
górnictwa — znowu trzeba będzie 
walczyć o „ekstra" dofinansowa­
nie? Czy nie byłoby prościej usunąć 
te antybodźce i pełniej powiązać 
fundusz płac oraz premie z pole­
pszeniem całokształtu ekonomicz­
nych wyników pracy kopalń, za­
równo ilościowych jak i jakościo­
wych?

A MOŻE POSTAWIĆ 
NA NOGACH? 

Oczywiście sprawa nie jest 
twa. Możliwości poszczególnych

la- 
ko-

palii w zakresie polepszenia jakości 
węgla są obiektywnie dość zróżni­
cowane. Mimo że ostatnio zrezy­
gnowano już w ogóle z' wydobywa­
nia węgla w niektórych pokładach 
dających najbardziej zanieczyszczo­
ny i najmniej opłacalny produkt • 
(nawiasem mówiąc to ograniczenie 
wydobycia w najmniej korzystnych 
warunkach na rzecz jego koncen­
tracji tam, gdzie warunki są ko­
rzystniejsze, choć od dawna już i 
to na dużą skalę jest praktykowa-
ne krajach zachodnioeuropej- '
skich — u nas wzbudziło szereg po­
głosek o „nadprodukcji węgla” i 
,,zamykaniu kopalń”, co wymagało 
szerszego wyjaśnienia tych spraw 
społeczeństwu, zwłaszcza na Ślą­
sku). Nadal jednak w różnych ko­
palniach i na różnych przodkach 
będzie się uzyskiwać bardzo różny 
węgiel i wynagradzanie górników 
nie' za uzyskane tony, lecz tylko za 
kalorie wydobytego paliwa, byłoby 
w szeregu przypadków niezasłuże- 
nie krzywdzące.

Chyba jednak można opracować 
system mierników i bodźców, stwa- 
rzających trwale zainteresowanie 
w polepszeniu ogólnych, a nie tylko 
ilościowych wyników pracy na ka-

PRZYCZYNY I SKUTKI 
KARKOŁOMNYCH EWOLUCJI
Żresżtą' rzecz dotyczy bynajmniej 

nie tylko jakości, ale również — i 
to jak najbardziej — ilości. Bo choć 
formalnie preferujemy ilość kosz­
tem jakości, to wcale nie dotyczy to 
ilości w ogóle. Wcale nie mobilizu­
jemy do maksymalizacji ilościowe­
go wydobycia, a tylko do przekro­
czenia aktualnie obowiązujących 
planów. A to nie to samo.

Plan można przecież przekroczyć 
tym łatwiej, na im niższym jest on 
ustalony poziomie. Nic więc dzi­
wnego, że stwarza to naturalną za­
chętę do minimalizacji planów, do 
ukrywania rezerw (i wykorzysty­
wania ich w trakcie realizacji pla­
nów tylko na tyle, aby przekroczyć 
plan o ilość gwarantującą dodatko­
we premie, ale bez pozbawienia się 
tych możliwości na przyszłość, a 
więc bez wykorzystywania od razu 
wszelkich możliwości, choć gospo­
darce narodowej mogłoby to przy­
nieść znaczne korzyści).

O tym, jak nonsensowny jest to 
system świadczy choćby fakt, iż 
chcąc zapewnić pracownikom gór­
nictwa korzyści finansowe płynące 
z przekraczania planów zadań już 
przy ich wykonaniu w 100 proc. — 
resort ten wywalczył dla siebie 
przywilej podwójnego planowania. 
Plany dla kopalń, będące podsta­
wą wynagradzania, są odpowiednio 
niższe od zadań, jakie kopalnie ma­
ją wykonać w danym okresie i ja­
kie ustala się dla bilansów ogólno­
krajowych. (np. w br. plan kopalń ■ 
wynosi 112,5 min ton, a ich za­
dania planowe — 118,5 min ton).

A więc znowu nos dla tabakiery. 
Zamiast dopasować system nagra­
dzania do wymogów gospodarki, 
zamiast nagradzać nie przekracza­
nie. ale maksymalizację planów — 
aby zabezpieczyć interesy praco­
wników górnictwa dostosowuje się 
tryb ustalania zadań do nieracjo­
nalnego systemu mierników i bodź­
ców.

Gdyby chodziło tu o samą fik- 
cyjność planowania, o samo pomie­
szanie zadań z planem — to pół 
biedy. Ale przecież sęk w tym, że 
ów nieracjonalny układ bodźców 
oprócz karkołomnych ewolucji pla­
nistycznych powoduje oczywiste 
tendencje do ukrywania rezerw, co 
musi przynosić gospodarce wiele 
strat. O czym zresztą nieraz już pi­
sano.

Tyle tylko, że aktualna sytuacja 
w górnictwie węglowym dobitnie 
potwierdza, jak bardzo pilne jest 
przyspieszenie prac nad racjonali­
zacją naszego systemu mierników i 
bodźców w kierunku zharmonizo­
wania interesów pracowników z in­
teresami gospodarki narodowej. 
Nad racjonalizacją od dawna uzna­
ną za niezbędną i nawet już zapo­
czątkowaną, ale wciąż jeszcze nie 
zawsze należycie docenianą.



Postulat .taki zawiera dwa całkowi- stan: organizacyjny ogromnie ulat- 
cie odmienne problemy — gazowni wiłby właściwe Zarządzenie i koor- 
komunalnych oraz koksowni. dynację w działach wytwórczości
PROPOZYCJA KOMPROMISOWA związanych, które

■ . obecnie znajdują się rozrzucone w
Trzeba przyznać, że za utrzyma­

niem koksowni w MPCprzemawia .
, . . . - ________ szereg ważkich; argumentów- Pol­
ewoju bardziej ' intensywnego, a ska posiada niewiele węgli, koksiu- 
zwłaszcza pogarszający się bilans jących w dobrym gatunku. Otrzy- 
paliw, zmienia rolę gazu jako czyn- • • ■ — . . .•-------
nika warunkującego już nie tyle 
oszczędności pracy społecznej, co 
przede wszystkim oszczędność ener­
gii.1

Celem artykułu jest zapoczątko­
wanie dyskusji, w jakim stopniu 
gazownictwo przygotowane jest do 
czekających je zadań. Obecna struk-

T 7 PIERWSZYM okresie 
W 7> / po wojnie, gdy w .go- 
»7»/ spodarce polskiej do-: 
W W minował, rozwój o 

■ ■ charakterze eksten-
sywnym, gazownictwo 

traktowano jako swego rodzaju 
komfort. Ewolucja w, kierunku roz- 
WOjU JnFwtcvttmiarm o

Uira organizacyjna jest zawiła, a 
rozwój techniczny zapóżniony. Wy­
daje się, że właśnie to rozprosze- 

• nie organizacyjne stanowi bardzo 
istotną przeszkodę na drodze dal­
szego rozwoju. Utrudnia unowocześ­
nienie technologii i racjonalne pla­
nowanie inwestycji w gazowniach 
•komunalnych, opóźnia wykorzy­
stanie istniejących. rezerw w gazie 
koksowniczym, stwarzając jedno­
cześnie poważne komplikacje w 
planowaniu rozwoju zarówno wew- ■ 
nątrz gazownictwa, jak i w innych 
gałęziach gospodarki paliwowo- 
energetycznej.

TRZEJ DYSPONENCI

Obecnle wytwórnie gazu pozo- 
stają w gestii trzech różnych re­
sortów.

. MINISTERSTWU GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ podlega ok. 180 
małych gazowni węglowych, znaj­
dujących się prawie wyłącznie w 
województwach północnych i za­
chodnich. Każdy zakład z reguły 
zasila tylko jedno miasto. W Euro­
pie Zachodniej ulegają one likwi­
dacji lub przeprowadza się ich mo­
dernizację. W Polsce modernizacja 
nie została rozpoczęta.

Koksownie, należące do MINI­
STERSTWA PRZEMYŚLU CIĘŻ­
KIEGO, traktują gaz jakp produkt 
Uboćzny, używany do opalania pie­
ców, a jego nadmiar oddają do 
rozprowadzenia systemem rurocią­
gów dalekosiężnych (tzw. Dalgaz). 
Tendencja rozwojowa za granicą 
zmierza do opalania .pieców gaza­
mi słabymi (wielkopiecowym, czad- 
nicowym), aby możliwie zwiększyć 
oddanie gazu mocnego. Wykorzy­
stanie gazu koksowniczego w Pol­
sce jest znacznie gorsze niż w in­
nych krajach przemysłowych. Do 
celów własnych koksownie zuży­
wają w Polsce 42%, w Niemczech 
36,2%, w ZSRR 27,5% gazu węglo­
wego. Nie ma dotąd w Polsce żad­
nej stacji czadnic do opalania kok­
sowni. Natomiast z ogólnej pro­
dukcji gazu wielkopiecowego zuży­
cie w koksowniach jest właśnie w 
Polsce najniższe — 12,6%, wobec 
25% w USA i ZSRR.

Gaz ziemny dostarczany jest 
przez znajdujące się w ręsęrcie gór­
nictwa' Kopalnictwo Nafty oraz — 
jako produkt uboczny odmetano­
wania kopalni Węgla. Główny dy­
sponent gazu na terenie kraju - 
Zjednoczenie Przemysłu Gazowni­
czego — należy również do MINI­
STERSTWA GÓRNICTWA I E- 
NERGETYKI. Zjednoczeniu podle­
ga 9 największych gazowni typu 
klasycznego oraz rurociągi daleko­
siężne, którymi rozprowadza się 
do odbiorców gaz ziemny i koksow­
niczy.

Plan perspektywiczny przewidu­
je do roku 1980 blisko 6-krotne 
zwiększenie produkcji gazów moc­
nych. Oznacza to konieczność bar­
dzo intensywnego rozwoju już w 
latach najbliższych. Warto też za­
znaczyć, że najważniejsze z nowych 
technologii gazowniczych, jak roz­
kładanie paliw ciekłych lub ciśnie­
niowe zgazowanie paliw stałych, 
nie są w Polsce w ogóle reprezento­
wane. Planowany wzrost dostawy 
gazów mocnych ma być osiągnięty 
w głównej mierze przez zwiększo­
ne wydobycie gazu ziemnego, za­
gospodarowanie gazu koksownicze­
go oraz budowę gazokoksowni. Te 
ostatnie, są prawie identyczne z 
koksowniami. Z drugiej strony ga­
zownie ZPGazowniczego są iden­
tyczne z gazowniami komunalny­
mi. Nasuwa to sugestię, aby wszy­
stkie zakłady chemicznej przerób­
ki węgla, wytwarzające gaz i koks, 
połączyć w jednym resorcie. Przy 
czym można by mówić wyłącznie 
o resorcie Górnictwa i Energetyki.

manie -koksu metalurgicznego z 
gorszego surowca '.wymaga sfale-
go wysiłku personelu koksowni; 
stanowiąc! wciąż aktuajny temat 
prac badawczych oraz doświad­
czeń na skalę techniczną. Mogą 
powstać obawy,' że wraz z przenie­
sieniem koksowni do innego resor­

JAK ZORGANIZOWAĆ
GAZOWNICTWO

(Artykuł dyskusyjny)

tu bodźce moralne i materialne 
uległyby osłabieniu,

Sytuację dodatkowo kompliku­
je okoliczność, że przydatność kok­
su do wytopu surówki zależy częś­
ciowo od własności, które nie są 
jeszcze w pełni naukowo zbadane, 
a tym bardziej nie zostały ujęte 
normami odbioru. Z drugiej strony 
skomplikowany proces wielkopie­
cowy determinowany jest, poza ja- 
kością koksu, przez bardzo wiele 
innych parametrów. W tych wa­
runkach rozstrzygnięcie spraw 
spornych między koksownią i hutą, 
ekspertyzy i ustalenia wskazań 
produkcyjnych znacznie sprawniej 
mogą być załatwione w jednym re­
sorcie.

Poważne trudności przedstawiało­
by również finansowanie koksow­
niczych inwestycji i badań nauko­
wych w ramach MGiE. Zakłady 
pracujące na potrzeby innego re­
sortu mogłyby zostać potraktowa­
ne jako pozycje drugoplanowe. Z 
drugiej strony MPC mogłoby wy­
suwać zbyt daleko idące żądania 
nie ryzykując uszczuplenia własnej 
puli inwestycyjnej.

Natomiast dodatnie strony oma­
wianej reorganizacji przejawiłyby 
się w dziedzinię gospodarki pali­
wowo-energetycznej. Oto przesłań-, 
ki przemawiające: za 'centralizacją 
wytwórni.

1. Połączenie wszystkich zakła­
dów chemicznej przeróbki węgla 
pod wspólnym zarządem pozwoli­
łoby na wymianę kadr i doświad­
czeń. co w obe"cnej sytuacji jest o- 
gromnie utrudnione.

2. Połączenie ■wszystkich wy­
twórni koksu pozwoliłoby w koń­
cu stworzyć organ odpowiedzial­
ny za produkcję koksu opałowego. 
Obecnie Zjednoczenie Hutnictwa 
Żelaza i Stali jest zjednoczeniem 
wiodącym w zakresie koksu. Rzecz 
zrozumiała, że na pierwszym miej­
scu stawia ono zaopatrzenie hut, 
traktując koks opalowy jako po­
zycję marginesową. Bardziej celo­
we wydaje się podporządkowanie 
produkcji koksu opalowego, w ra­
mach gazownictwa, Ministerstwu 
Górnictwa, które jest głównym dy­
sponentem paliw stałych — zarów­
no dla przemysłu, jak i drobnych 
odbiorców.

3. Połączenie wszystkich wytwór­
ni gazu w jednym resorcie ułatwi­
łoby planowanie inwestycji i za­
gospodarowanie istniejącej pro­
dukcji. Przede wszystkim można 
mieć nadzieję, że poprawiłoby się 
wykorzystanie gazu koksownicze­
go.

4. Rozszerzone Zjednoczenie Ga­
zownicze, czy raczej Gazokoksow- 
nicze. skupiłoby całą wytwórczość 
i rozprowadzenie gazu oraz pro­
dukcję paliwa bezdymnego. Taki 

trzech resortach. Ponadto, z chwi­
lą gdy tak poważny dział gospo­
darki paliwowo-energetycznej zo­
stałby "scalony, ustalenie proporcji 
rozwojowych tegoż działu w stosun­
ku do całości energetyki i global­
nej puli paliwowej w kraju sta­
łoby się znacznie łatwiejsze. W po­
wyższym najważniejsze jest, , aby 
określić ekonomiczny żakres stoso-
Wania • poszczególnych nośników 
energii (gazu, energii elektrycznej, 
paliw stałych 1 ciekłych różnego

JÓZEF TALLAT

rodzaju), a przede wszystkim, aby 
zapewnić realizację tego programu, 
stwarzając właściwe ramy organi­
zacyjne.

Z omówienia tych przeciwstaw­
nych tendencji — jako najbardziej 
realne rysuje się rozwiązanie kom­
promisowe: pozostawić w MPC kok­
sownie przyhuthicze, a przyłączyć 
do gazownictwa przynajmniej część 
pozostałych zakładów; przede wszy­
stkim takie, .jak Wałbrzych i Zdzie­
szowice, które odgrywają szczegól­
nie dużą rolę w zaopatrzeniu w 
gaz znacznych rejonów. W ten spo­
sób gazownictwu zostałyby pod­
porządkowane zakłady przeznaczo­
ne do opalania gazem czadnico- 
wym. Stacje czadnic, uruchomione 
sezonowo, pomogłyby rozwiązać 
zagadnienie szczytów, a koszty bu­
dowy i kłopoty związane z ich 
okresową eksploatacją przejąłby 
resort najbardziej zainteresowany.

PROBLEM GAZOWNI 
KOMUNALNYCH

W przeciwieństwie do sprawy 
koksowni, problem gazowni komu­
nalnych przedstawia się znacznie 
bardziej prosto. Wydaje się, że ar­
gumenty przemawiające za przyłą­
czeniem tych ostatnich' do ZPGa­
zowniczego zdecydowanie przewa­
żają.

Plan perspektywiczny przewidu­
je likwidację większości małych 
gazowni węglowych, zastępując je 
zdalnym rozprowadzeniem gazu lub 
rozkładniami paliw ciekłych. Tym­
czasem jednak można by pokryć 
wzrastające zapotrzebowanie przez 
intensyfikację istniejących zakła­
dów. Przy czym obecna technolo­
gia odgazowania węgli spiekających 
byłaby połączona z rozkładem pro­
duktów naftowych oraz odgazowa- 
niem węgli energetycznych. Kosz­
ty takiego przedsięwzięcia są s'o- 
sunkowo nieduże. Otóż resort Go­
spodarki Komunalnej nie posiada 
żadnych placówek badawczych z za­
kresu gazownictwa. Prace nad opa­
nowaniem nowych technologii pro­
wadzone są w ramach ZPGazowni­
czego. Istniejąca sytuacja organiza­
cyjna implikowałaby znowu dwuto­
rowość wysiłków. Z drugiej stro­
ny bogate doświadczenie pracow­
ników różnych szczebli gazownicze­
go pionu MGK. oparte na dużej 
ilości znanych zakładów, jest war­
tościowe również dla ZPGazowni­
czego.

Wobec założonej w programie 
likwidacji małych gazowni, wciąż 
jeszcze konieczne inwestycje w za­
kładach tej kategorii muszą być 
jak najściślej uzgadniane z prze­
widywanym rozwojem wielkiego 
gazownictwa, aby uniknąć dublo­
wania. Na MGK ciąży obowiązek 
uzgadniania swych zamierzeń in- 

wesfycyjnych' w zakresie gazów-i 
ńictwa z ZEGazownięzego. Jak' do- 
tąd-; pozostaje, to? jednak raczej Jor-: 
malnośclą.'\Zjednoczenie z : takich 
czy innych' względów pozostawia 
gospodarce komunalnej, praktycz­
nie biorąc, wolną rękę. Skłaniać ku 
temu może choćby taki moment, 
Budowa "dalekosiężnych • rurociągów 
obciąża pulę inwestycyjną Zjed­
noczenia i przy ewentualnym nie­
doborze gazu w sieci stwarzałaby 
przejściowe kłopoty z nowymi od­
biorcami. Kłopoty takie odpadają 
całkowicie, jeśli MGK rozbuduje 
starą gazownię lokalną.

Jak dotychczas kwoty na gazow­
nie komunalne wydatkowane są w 

sposób ’ nie najbardziej celowy, i 
to wyłącznie w ramach technolo­
gii klasycznej; są to koszty bardzo 
poważne, Można to zilustrować kil­
ku przykładami.

W Lubiniu Legnickim rozpoczęto bu­
dowę małej gazowni lokalnej, której łą­
czny koszt wyniesie ok. 20 min zł. Pro­
dukcja jej, wobec przewidywanego ro­
zwoju okręgu miedziowegp, wystarczy 
najdalej do roku 1973, lub jeszcze kró­
cej. W związku z tym już w roku 1973 
projektuje się podłączenie Lubinia do 
sieci Dalgazu (koszt ok. 20 min zł), Z tą 
chwilą gazownia lokalna musi ulec li­
kwidacji z powodu zbyt wysokich kosz­
tów własnych: 3—4-krotnic wyższych 
niż w Dalgazie. Jednocześnie w roku 
ubiegłym odnotowano w sieci Dolno­
śląskiej nadmiar gazu w ilości 49 min 
m9. Budowa gazowni w Lubiniu podzie­
lona została na 2 etapy. Drugi etap roz­
poczęto dopiero w roku ubiegłym, a ce­
lowość jego uzasadniono podając wy­
dajność gazu w piecach wybudowanych 
w I etapie 312 m3 i tony węgla, pod­
czas gdy w całym kraju wielkość ta 
kształtuje się blisko 400 mil i w samym 
Lubiniu osiąga- się jeszcze więcej.

W Kłodzku zbudowano całkiem nową 
gazownię wydatkując na ten cel w I 
etapie 46 min zł. Budowa drugiego eta­
pu podniesie koszt do blisko 60 min zł. 
W .Dzierżoniowie rozpoczęto rozbudowę 
gazowni, której koszt wyniesie 33 
min zł.

Tymczasem w świetle bardziej 
wnikliwej analizy obie inwestycje 
rysują się jako w gruncie rzeczy 
zbędne. Stosunkowo niewielka od­
ległość od Wałbrzycha oraz istnie­
jące odcinki rurociągów kwalifiku­
ją te gazownie do likwidacji i pod- 
lączenią do sieci Dalgazu. Powyższe 
stwierdzenie zyskuje tym silniej­
szą wymowę, że w czasie zimy 
62 63, ostatniej przed uruchomie­
niem nowej 'gazowni w Kłodzku, 
stara gazownia odcz.uwała nawet 
trudności ze zbytem gazu. W Dzier­
żoniowie, co prawda, odczuwany jest 
obecnie brak gazu, w przypadku 
jednak zasilania centralnego istnie­
je możliwość przeprowadzenia w 
okresie przejściowym intensyfikacji 
istniejącego zakładu przez wdroże­
nie nowych technologii; byłoby to 
o wiele tańsze.

W latach pięćdziesiątych dyskutowana 
była poważnie sprawa budowy w woj. 
gdańskim gazokoksowni, która zasilała­
by rejon Trójmiasta i teren Żuław: 
Tczew, Gniew, Malbork, Elbląg, ewen­
tualnie jeszcze Kwidzyn. Istniejące tam 
lokalne gazownie uległyby likwidacji. 
Koszt budowy dwóch baterii z uzbroje­
niem terenu pod dalszą rozbudowę wy­
nosi 806—900 min zł nie uwzględniając 
rurociągów. Gazownictwo nie otrzyma­
ło wówczas tej sumy i rozpoczęło roz­
budowę starej gazowni w Gdańsku 
kosztem blisko 300 min zł, wyłącznie na 
użytek Trójmiasta. W tyci: okoliczno­
ściach MGK musiało przystąpić do roz­

budowy gazowni w Elblągu,' oszacowa­
nej na blisko 90 min zL

Rozbudowa gazowni w Gdańsku 
wystarczy tylko, do. roku 1973-1975 
i budowy gazokoksowni nie da się 
uniknąć. Ostatnio decyzja taka za­
padła i odpowiednie prace projek­
towe rozpoczęto. Stanowisko to 
wydaje się jedynie słuszne. Zastrze­
żenie natomiast budzą decyzje z 
lat poprzednich, gdyż rozpoczęta 
inwestycja ' w Elblągu rysuje ; się 
w gruncie rzeczy jako niecelowa. 
W- pewnym stopniu można to samo 
powiedzieć o rozbudowie starej ga­
zowni w Gdańsku, Nie wdając się 
bowiem w szczegółowe wyliczenia 
kosztów produkcji w każdym z o- 
mawianych zakładów (gdyż Przy 
obecnie obowiązujących cenach są 
to sprawy wysoce kontrowersyjne) 
można chyba przyjąć ogólną zasa­
dę, że koszty w dużym nowo­
czesnym zakładzie, jak gazokok- 
sownia, powinny być niższe niż w 
mniejszym, jak rozbudowana sta­
ra gazownia w Gdańsku.

Można też twierdzić ze znacznym 
prawdopodobieństwem, że jeśliby 
w latach pięćdziesiątych obowiązek 
dostarczania gazu dla Gdańska i 
Elbląga spoczywał na barkach jed­
nego inwestora, łatwiej byłoby 
przystąpić do budowy centralnej 
wytwórni bez zwłoki i uciekania 
się do półśrodków (rozbudowa sta­
rych zakładów), które w ostatecz­
nym wyniku kosztują znacznie 
drożej.

*

Podobnych przypadków można 
by przytaczać więcej. Lecz jedynje 
omawiane tu inwestycje: Elbląg, 
Kłodzko, Dzierżoniów i Lubiń — 
zamykają się okrągłą sumą 200 
min zł, a łącznie z Gdańskiem (roz­
budowa starej gazowni) około 509 
min zł wydatkowanych' nie najbar­
dziej celowo. Można dziś jeszcze 
zrezygnować z Lubinia oraz prze­
analizować sprawę Elbląga i Dzier­
żoniowa.

Stan istniejący, przynależność ga­
zowni do dwu resortów można poj­
mować jako etap- przejściowy. Po­
szczególne gazownie mogły pozo­
stawać pod zarządem władz lokal­
nych. jak długo pracowały na uży­
tek jednego miasta, bez wzajem­
nych powiązań. Gazownictwo prze­
chodzi jednak tę samą ewolucję, 
z pewnym przesunięciem w czasie, 
co wytwarzanie energii elektrycz­
nej. Dziś np. byłoby nie do pomy­
ślenia pozostawienie jakiejkolwiek 
elektrowni przemysłowej, choćby 
bardzo malej, pod zarządem gospo­
darki komunalnej. Z tej sytuacji 
należy wysnuć wnioski.

ZJEDNOCZENIE ZAPLECZA TECHNICZNEGO MOTORYZACJI

Biuro Zbytu z siedzibą w Warszawie, ul. Stalingradzka 42

ROZPROWADZA NA POTRZEBY KRAJOWE 
T NA' EKSPORT:

• urządzenia do wyposażenia samochodowych stacji 
obsług

• kompletne obiekty stacji obsług

EKSPORTEREM URZĄDZEŃ I KOMPLETNYCH OBIEKTÓW

UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO ZWIEDZENIA STOISKA
„AUTOSERVISU”.

Czy rzeczywiście brak 

kwalifikowanego ziarna 

siewnego
W nr 22 „życia Gospodarczego” z dn. 

30 maja hr. zamieszczona została no. 
tatka pt. „Wyniki kontraktacji rośli», 
ncj CHS”, w której stwierdzono m. In, 
„Nie wykonano jedynie' planu kontrak­
tacji pszenicy. Zakontraktowano bo- 
w|em 300,1 tys. ha przy planowanych 
350 tys. ha. Złożył się na to m. In. 
brak dostatecznej ilości dobrego, kwa­
lifikowanego ziarna siewnego".

Zjednoczenie Hodowli Roślin i Nasien­
nictwa, jako odpowiedzialne za obrót 
materiałem kwalifikowanym zbóż slew- 
nyc' stwierdza, że brak dostatecznej 
ihuci kwalifikowanego materiału siew­
nego, nie mógł być powodem niewy­
konania kontraktacji — z następujgcych 
względów:

1) Zgodnie z S 2 umowy kontrakta­
cyjnej „do obsiewu zakontraktowanej 
plantacji plantator użyje nasion dostar­
czonych przez odbiorcę, kwalifikowa­
nych w stopniu I odsiewu wzgi. jed­
nolitych lub nasion własnych”.

2) Ewentualna dostawa materiału sie­
wnego z zewnątrz może nastąpić dopie­
ro. po zawarciu umowy kontraktacyj­
nej, o ile kontrahent sobie tego ży­
czy.

3) Placówki terenowe ZHRiN jcsienlą 
ub. roku stawiały do dyspozycji PZZ, 
które prowadzą kontraktację pszenicy 
za pośrednictwem Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” pełne zamawia- 
ne ilości materiału siewnego. Na sku­
tek niepełnego wykonania kontraktacji 
odebrano tylko 97 proc, planowanych 
ilości, z czego pewna część nie zo­
stała rozprowadzona i pozostała w re­
manentach. Wiosną br. przedsiębiorstwa 
nasienne wykonały plan zaopatrzenia 
kontraktacji PZZ w pszenicę jarą w 
190 proc. Łącznie (jesień plus wiosna) 
dostarczono o 2 300 ton więcej niż prze­
widywał plan.

DYREKTOR ZJEDNOCZENIA 
HODOWLI ROŚLIN 1 NASIENNICTWA
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„EKONOMISTA” Nr 1/1965
Nr 1/1965 „Ekonomisty" otwiera artykuł MICHAŁA 

KALECKIEGO „Krzywa produkcji a rachunek efek­
tywności inwestycji". Celem artykułu jest wyjaśnienie 
pewnych wątpliwości, jakie nastręcza koncepcja krzy­
wej produkcji w uproszczonym ujęciu zastosowanym 
przez autora w,jego wydanej niedawno książce „Zarys 
teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej".

Krzywa 'produkcji jest niezbędnym elementem w 
analizie postępu technicznego, reprezentuje bowiem 
zespól dopuszczalnych wariantów osiągania przyrostu 
dochodu narodowego, który odpowiada danemu sta­
nowi wiedzy technicznej. Każdy wariant przedstawia 
możliwą wielkość nakładów'inwestycyjnych i siły ro­
boczej użytej do wytworzenia przyrostów dochodu w 
podanej wielkości i strukturze. Postęp techniczny prze­
jawia się w przesuwaniu w dół krzywej produkcji. 
Autor wykazuje, że przy aktualnie stosowanych w kra­
jach socjalistycznych metodach pomiaru efektywności 
inwestycji, każdemu czasowi zwrotu odpowiada jakiś 
jeden wariant. Zmieniając czas zwrotu, uzyskujemy 
opadającą krzywą produkcji, dłuższy czas zwrotu 
„wpuszcza" bowiem warianty ó wyższej kapitałochłón- 
ńości.

Przedmiotem dyskusji są w dalszym ciągu właści­
wości tak skonstruowanej -krzywej przy upraszczają­
cych założeniach dotyczących czasu zwrotu, trwałości 
urządzeń wytwórczych itp. Uchylenie tych upraszcza­
jących założeń komplikuje znacznie zagadnienie, mo­

żna się jednak zbliżyć do faktycznych krzywych pro­
dukcji drogą aproksymacji przyjmując wprowadzone 
uprzednio uproszczenia.

JAN LIPIŃSKI podejmuje rozważania o informa­
cyjnej funkcji cen w gospodarce socjalistycznej w ar­
tykule „Wyznaczanie cen na podstawie ograniczonych 
informacji", stanowiącym kontynuację artykułu opu­
blikowanego w „Ekonomiście" nr 2/1964. Artykuł ten 
cechuje jednak niższy szczebel abstrakcji w porówna­
niu z poprzednim artykułem z uwagi na to, że uwzglę­
dnia on ograniczenia i trudności uzyskania i przeka­
zania danych wyjściowych potrzebnych dla ustalenia 
prawidłowych cen. Autor dokonuje najpierw klasyfi­
kacji tych informacji na jednokierunkowe (informacje 
wyjściowe — ceny) i dwukierunkowe (informacje wyj­
ściowe — ceny — informacje wyjściowe), uwzględnia­
jąc zarazem możliwość klasyfikacji opartych na od­
miennych kryteriach niż kierunki powiązań.

Przedmiotem uwagi J. Lipińskiego jest przede 
wszystkim pierwszy typ informacji. Autor bada naj­
przód — w jaki sposób ceny mogłyby być prawidłowo 
ustalane w oparciu o minimum informacji potrzebne 
do wypracowania optymalnego planu gospodarczego 
w warunkach scentralizowanego zarządzania. W dal­
szym ciągu rozważana jest ograniczona przepustowość 
organów centralnego dysponenta, która nie pozwala na 
wyznaczenie prawidłowej relacji cen ani na zdobycie 
pełnego zasobu Informacji potrzebnego do opracowa­

nia optymalnego planu na szczeblu centralnym. Autor 
rozważa tu wyłaniające się możliwości, pewne kon­
cepcje wyznaczania cen w oparciu o informacje przy­
bliżone oraz problem koordynacji związanych z tym 
decyzji. Artykuł podnosi poza tym szereg istotnych 
kwestii, które — jak zapowiada autor — będą przed­
miotem jego przyszłych prac,

„Stopa inwestycji a maksymalizacja spożycia" ZBI­
GNIEWA CZERWIŃSKIEGO jest kolejną pozycją ar­
tykułową zawartą w omawianym numerze. Jest to 
przyczynek do naświetlenia zagadnienia optymalnej 
stopy inwestycji przy przyjęciu za kryterium optyma­
lizacyjne maksymalizację konsumpcji. Zgłaszając pe­
wne zastrzeżenia odnośnie prób rozwiązania tego za­
gadnienia w oparciu o modele jednoczynnikowe, Z. 
Czerwiński rozwija model, w którym dochód narodo­
wy jest uzależniony zarówno od zasobu majątku pro­
dukcyjnego, jak i od zatrudnienia. Autor posługuje się 
funkcją Cobb Douglasa dla wprowadzenia tej zależno­
ści do rozpatrywanego modelu.

Dowodząc, że operowanie jednoczynnikowym mode­
lem wzrostu prowadzi do nierealnie wysokiej stopy 
inwestycji spełniającej warunek maksymalizacji - spo­
życia, pokazuje on jednocześnie, w jaki sposób uwzglę­
dnienie innych czynników wzrostu pozwala zbliżyć się 
do prawidłowego i realistycznego rozwiązania posta­
wionego problemu. Wyprowadzony przez autora zwią­
zek między stopą inwestycji, okresem maksymalizacji, 
elastycznością dochodu narodowego względem majątku 
Produkcyjnego i in, purametrami, daje w efekcie 
zmniejszenie optymalnej stopy inwestycji w porówna- 
niu z modelem jednoczynnikowym. Okazuje się zatem 
ze uwzględnienie tych wielorakich zależności rozpra­

sza obawy, iż bez stosowania dyskonta czasowego czr 
wprowadzania innych .sztucznych założeń optymalna 
stopa inwestycji będzie zbyt wysoka, aby mogła być 
realistycznie brana pod uwagę.

Czynniki wyznaczające siłę nabywczą pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej i metody jej pomiaru są 
przedmiotem artykułu WACŁAWA PRZELASKOW- 
SKIEGO „Uwagi o sile nabywczej pieniądza w gospo- 
dąrce socjalistycznej". Autor wykazuje, że poziom ccn 
zalezy od rozdziału zasobu pracy między działy I i U. 
od wydajności pracy i poziomu plac, konfrontując za­
razem sformułowane zależności z danymi statvstvcz- 
nymi. W. oparciu o matematyczne metody analizy au- 
tor bada dalej wpływ układu cen na poziom konsum­
pcji i kształtowanie się siły nabywczej pieniądza przy 
danym układzie cen w warunkach niereglamentowego 
obrotu towarowego. Dochodzi on do wniosku, że 
wskaźnik agregatowy lub średni geometryczny może 

yc stosowany tylko przy powolnych zmianach w tech­
nice produkcji oraz strukturze konsumpcji. W okre­
sach inflacyjnych wskaźniki te tracą jakąkolwiek war- 
tosc poznawczą. Dokładnego wskaźnika — sądzi autor 
~ w e , S1? Prawdopodobnie w ogóle skonstruować.

Warto wreszcie zwrócić uwagę na artykuł bułgar­
skiego ekonomisty EWGENI KAMENOWA pt. „Roz-

Bułgarii na tle porównawczym z go-
”1’ 2recjl ’ Analiza oparta jest na 

, trodno dostępnym materiale faktologicznym
z Pewnością każdego czytelnika, zajtnu- 

pro,3lematyką wzrostu gospodarki socjali- 
ni> ,°"?awlany numer zawiera ponadto bogatszy 
mz zwykle dział miscellaneów i recenzji.

KAROL LUTKOWSKI



NIEWYKORZYSTANY S URO Wl EC
STANISŁAW DĘBOWSKI

micznej. Budowa średniej wielkości zakładu do pro-; 
dukcji płyt ;z: waty szklanej o wydajności 8 tys; ton 
rocznie kształtuje się na poziomie ok. 30 min' zt 
Wprowadzenie zaś do budownictwa jako zasady — 
ocieplania budynków izolacją termiczną, dałoby ogrom­
ne oszczędności zarówno w' budowie instalacji ogrzew­
niczych, jak i w kosztach ogrzewania budynków. 
W skali krajowej są to kwoty rzędu ponad 2 mld zł 
rocznie.'

Co począć z poniewierającą się stłuczką szklaną 
i nieuszkodzonymi a zużytymi opakowaniami: 
butelkami, słoikami itp.? Odbyła się na ten te­

mat fachowa dyskusja w telewizji. Przekonywano 
nas. że poza, nielicznymi wyjątkami nic tu się nie 
da zrobić. Modernizuje się technika pakowania, stare 
typy opakowań szklanych są już nieprzydatne i wy- 
korzystąp ich , powtórnie, nie można. Pozostaje więc 
jedyne wyjście: powrót do huty i ponowne przeto­
pienie. Tu. jednak piętrzą się i trudność!; i opory. 
Koniec końcem duże ilości szkła pozostają niewyko­
rzystane.

Gdyby z ogólnej masy szklą wprowadzonego w obieg 
edzyskać ponownie tylko 125 proc., co według ostroż­
nych, szacunków wydaje się zupełnie realne., to 
w roku bieżącym zgromadzono by ok. 150 tys. toń 
szklą. W tej masie tkwi ok. 22,5 tys. ton sody o war­
tości ok. 25 min zł. Dla produkcji roku 1980 suma ta 
rośnie do 334,4 min zl. Szkło zawiera od 14 do 1(1 
proc, tlenków alkalicznych — głównie sody amonia­
kalnej. która jest produktem deficytowym w naszej 
gospodarce. Przetopienie stłuczki szklanej na nowe 
szkło wymaga poza tym mniejszej' ilości energii 
i oczywiście mniejszych dostaw pierwotnych surow­
ców skalnych i wreszcie — uwolniłoby, nas od nara­
stającego balastu rupieci, który już powszechnie za- 
czvna nam dokuczać.

. *
Wykorzystanie stłuczki szklanej do powtórnego 

przerobu jest obecnie praktykowane. Zadziwia jednak 
lakt. że w miarę narastania doświadczeń, obserwuje 
się rosnącą niechęć przemysłu do przerobu stłuczki. 
W roku 1957 skup stłuczki wynosił 21,2 proc, ogólnej 
masy produkcji, w roku ubiegłym spad! on do 7.6 
proc. Gospodarka narodowa straciła w tym krótkim 
okresie co najmniej 32,5 tys. ton' sody o 'wartości 35,7 
min zl. Ponieważ zaś i w roku 1957 nie. wykorzystabo 
w pełni możliwości zużytkowania stłuczki — to stra­
ta jest nawet wyższa. Przy założeniu 25 proc, wsadu 
stłuczki do produkcji szklą "można byłoby zużytko­
wać w latach 1957—1963 ok. 662 tys. ton stłuczki, 

.a zużyto tylko 344,7 tys. ton. Nie wykorzystano tedy 
co najmniej’ 317 tys. ton, a wartość samej tylko sody 
w tej masie wynosi z górą 52 min zł. Dlaczego?

Przemysł szklarski ze zrozumiałych powodów musi 
uporać się przede wszystkim z własnymi odpadami. 
Powstają one w hutach W procesie formowania w nie­
bagatelnych ilościach: przy szkle płaskim wynoszą 
,ok. 22 proc,, przy szkle budowlanym — ok. 10 proc., 
przy opakowaniach — ok. 19 proc, ogólnej masy pro­
dukcji; Dopiero potem można myśleć o tzw. „stłuczce 
obcej" pochodzącej ze skupu, której właśnie huty sta­
rają się- unikać. Jest ona bowiem niejednorodna 
w składzie i barwie, zanieczyszczoną ciałami obcymi, 
a. także i za droga w stosunku dó surowców pier­
wotnych. Odbija się to z kolei na profilu i organi­
zacji, skupu,1'który prowadzi. Centrala Surowców Wtór­
nych. Zbiór i skup ogranicza się w zasadzie tylko do 
takich źródeł, z których uzyskać można łatwo duże, 
co najmniej pełnowagonowe ilości stłuczki, i to jed­
norodnej oraz względnie czystej, np. z browarów, wy­
twórni soków owocowych, win, konserw. Z tych za­
kładów pochodzi ok. 90 proc, całego skupu.

Już z tego widać, jak słabo eksploatowane są inne 
źródła. Stłuczka ze źródeł drobniejszych musi być 
przed wysłaniem do huty gromadzona i przechowy­
wana w składowiskach Centrali Surowców Wtórnych. 
Brak tu warunków do sortowania, oczyszczania i wła­
ściwego przechowywania stłuczki. Stłuczka zaś nie­
jednorodna,- w której znaleźć można różne gatunki 
i różne barwy, blaszane kapsle | zwyczajny brud — 
oczywiście nie jest atrakcyjna dla hut. I tak koło się. 
kamyka. Wobec malejącego zapotrzebowania, CSW 
ogranicza skyp 1 nie interesuje się zupełnie odzyskiem 
stłuczki ani ż gospodarstw, domowych, ani z wysypisk 
miejskich.'

Czyż nje ma ;więc możliwości wykorzystania złomu 
szklanego w szklarstwie i poza szklarstwem?

*
Centrala Surowców Wtórnych przeprowadziła w tym 

zakćesie szereg ciekawych badań i - prób. Zbadano 

■możliwości zastosowania najpospolitszej, a najbardziej 
kłopotliwej stłuczki mieszanej:

* do produkcji płyt okładzinowych,
• do produkcji waty szklanej i materiałów izo­

lacyjnych,
9 do produkcji szkła piankowego,
• jako domieszki do wyrobu cegły kanalizacyjnej, 

cementu dla budownictwa wodnego, do tynków ze­
wnętrznych,, do posadzek typu „lastrico" oraz do mas 
asfaltowych drogowych.

Wszędzie stwierdzono możliwości zużytkowania 
stłuczki szklanej. Oczywiście — nie wszędzie są' one 
jednakowe. Ujawniły się także trudności, ale nie 
przekreślają one jednak celowości dalszych prób I do­
świadczeń. Tak np. istnieje praktyczna możliwość 
produkcji płyt okładzinowych z zestawu surowców 
zawierającego ok. 80 proc, stłuczki, a koszt produkcji 
kształtuje się w próbach poniżej kosztu krajowych 
płytek fajansowych. Domieszka szkła do produkcji 
cegły kanalizacyjnej polepsza jej jakość, a domieszka 
do betonu skraca czas wiązania i zwiększa odporność 
na wody kwaśne, co ma znaczenie w budownictwie 
wodnym. i

Bardzo atrakcyjnie wyglądają wyniki prób wyko­
rzystania złomu szklanego do produkcji szkła pian­
kowego oraz waty szklanej jako materiału izolacji 
termicznej w. budownictwie, Ze 100. tys. ton stłuczki 
szklanej można uzyskać 300 tys. m3 szkła piankowego 
lub 4 min m2 płyt izolacyjnych o grubości 50 mm. 
300 tys. m3 szklą piankowego zastępuje w budownic­
twie 166 min cegieł, a pod niektórymi względami 
szkło piankowe góruje nad cegłą. Za rozwinięciem tej 
produkcji przemawiają niewielkie koszty Inwestycji 
i nieskomplikowany proces wytwarzania przy stosun­
kowo niskich jego kosztach (ok. 270 zł na 1 m3 szkła 
piankowego).

Szczególnie zachęcająco przedstawia się przerób 
złomu. szklanęgo na włókno dla 'celów izolacji ter-

Wykorzyslanie narastających w przyśpieszonym 
tempie ilości odpadków szkła staje się poważnym pro­
blemem ekonomicznym i sanitarnym. Nie można jed­
nak liczyc ha to, że w obecnym profilu produkcji 
huty szklane będą zdolne zwiększyć wydatnie prze­
rób złomu szklanego bez zakłócenia toku swej zasad­
niczej produkcji. Głównym kierunkiem zużytkowania 
złomu szklanego powinna być produkcja włókna dla 
wyrobu materiałów izolacyjnych oraz szkła pianko­
wego. Można w ten sposób przerobić bez trudu 1 z du­
żym pożytkiem ulokować w gospodarce narodowej 
duże ilości złomu. Średniej wielkości zakłady pro­
dukcyjne tego typu mieszczą się w profilu przemy­
słu terenowego, a przerabiać mogą złom mieszany, 
przed którym bronią się huty szkła.

Otworzenie szerszego strumienia spływu złomu 
szklanego do przemysłu stworzy także możliwości roz­
winięcia J modernizacji techniki zbiórki i skupu. Przy 
zwiększonych masach obrotu można będzie przystąpić 
do sortowania i segregacji złomu, wprowadzać wstęp­
ne oczyszczanie, mechanizować prace i w ten sposób 
polepszać techniczne wartości złomu. Dużym ułatwie­
niem byłaby tu rewizja Wachlarza asortymentowego 
bieżącej .produkcji przemysłu szklarskiego pod kątem 
redukcji ilości barw, odcieni i gatunków szkła, choćby 
dla najbardziej powszechnych typów opakowań szkla­
nych. jak butelki do piwa, wód gazowych itp.

Szkło piankowe i materiały izolacyjne z włókien 
szklanych należałoby wprowadzić do katalogu mate­
riałów budowlanych i stworzyć bodźce dla upowszech­
nienia ich w budownictwie. Przez odpowiednią rela­
cję cen złomu' szklanego i surowców pierwotnych 
i przez poprawę technicznej wartości złomu, należy 
dążyć do zwiększania wsadu stłuczki w przemyśle 
szklarskim i zmniejszania zużycia sody. W roku 1959 
zużywano 230 kg sody na 1 tonę szkła; a w roku 1960 
już 244. kg. Produkcja wzrosła o 9.8 proc., a zużycie 
sody o 17 proc. Przyczyna leży w zmniejszeniu wsadu 
stłuczki. Rozwiązalibyśmy więc „po drodze" jeszcze 
jeden problem — efektywności produkcji hut szkla­
nych.

KOŁKA rolnicze od 1959 
r. wyszkoliły częściowo 
na . koszt państwa po­
nad 90 tys. traktorzy­
stów. I chociaż w dys­

pozycji kółek znajduje się obecnie 
niespełna 40 tys.- traktorów,- wic­
ie wsi' odczuwa brak ' lej kadry 
dla obsadzenia wszystkich . trak­
torów. : Większość więc _, przygo­
towanych traktorzystów po' uzyska­
niu niezbędnego doświadczenia, o- 
puścila' wieś szukając; pracy .gdzie 
indziej. Na wsizą^,. pozoętają tylko 
ludzie mocno' związani'- zwólnie- 
twem. Przyczyń ucieczki-traktorzy­
stów ze wsi. jest kilka.

Produkcję-rolną, ą zwłaszcza roś­
linną, cechuje sezonowość,' przy, 
czym dążeniem prbduęóntów ’ jeśt> 
skracać wszystkie ‘i okresy - upraw', 
pielęgnacji i, zbioróW’ dó<minim.um. 
Bo im krótszy okres Siewów,' -tym 
dłuższy okręs' wegetacji/ćo ’ często 
wpływa na .wysokość, plonów- Im 
krótsze zbiory, tym'mhiejsze stra­
ty.' Potrzeby więc- rolnictwa' wyma­
gają ‘ krótkiego czasu, a dużej wy­
dajności pracy, A ' że traktorzyści 
otrzymują wynagrodzenie za czas 
pracy, chcieliby pracować jak naj­
dłużej, co koliduje z interesem pro-, 
dukcji. Można- więc jako wielkość 
realną przyjąć, że potrzeby, pro­
dukcji roślinnej można zaspokoić 
w ciągu 100 dni w roku ćo daje 
możliwość przepracowania trakto­
rem około 100C godzin. Za godzinę 
Pracy traktorzysta otrzymuje '8 zł, 
czyli po przepracowaniu, 1000 go­
dzin. otrzymuje 8 tys. zł, ,a- więc 
średnio na każdy miesiąc przypa­
da niecałe 700 zł.

JAN GRYSIAK

, /Możpa, '-ocźywi.śęje”» pracować ". też. 
ippza; rolnictwem. | "Owszem, -ale» te 
możliwości'' są' ’ córaz - Bardziej ' ogra­
niczone. . Potrzeby •'t’r,ą'nsp'ór,tbwe są 
■stałe,, a .w^.kążdym: razie .nie' ,nara-. 
stają-oiie ■'prop.orćjąąalpie,do zwięki- 
sżahia ; się ' parku t ‘ traktorowego.' 
S"tąd w^miarę । zWfęlęś^ się’ licz­
by j tralitorów- 'miąłeją.^ /możliwości 
zarobkowania ; t^nkpąętąmż-. ■ > Jeśli- 
dodatkoWb 'wziąć/potb uwągć prze­
stoje traktorów','.1 chł>ćb,y f -w -czasie 
,remohtów, to możliwości . zarobko­
wania będą jeszcze bardziej ogra­
niczone, Często śrędńje •miesięczne, 
wynagrodzenie ' traktorzysty pracu­
jącego ..w. rolnictwie jest mniejsze- 
od wynagrodzenia^ szprzątaczki. Ina­
czej sprawa, wysiada w innych dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

Przyjmując. pracę w jakimkol­
wiek przedsiębiorstwie, traktorzy­
sta często otrzymuje za-' godzinę 
pracy stawko" mpiejśźą. niż w rol­
nictwie, ale :deovduje się na zmia­
nę prący, x gdyż przedsiębiorstwo 
zapewnia, mu pracę przez 300 dni 

. w roku,, a Rolnictwo tylko .100 dni.
Nawet gdy przedsiębiorstwo płaci 

5:—6 -zł za godzinę roczny zarobek 
nibże '.być -prawie- dwukrotnie wyż­
szy.. ,Skóro paś ma ' taką stawkę, 
jąk w. rolnictwie otrzymuje trzy­
krotnie wyższe wynagrodzenie.

*
Inaczej ■ rzecz się ma wówczas 

gd(y . - traktorzysta ' jest rolnikiem, 
właścicielem choćby niedużego go­
spodarstwa. Jego podstawowym źró­
dłem utrzymania jest gospodarstwo, 
a pracą ha traktorze stanowi do­
datek, uzupełnienie potrzeb. Dla. te­
go rolnika możliwość zarobienia u 
siebie na, wsi rocznie 8 tys. zł sta­
nowi dużą, a nawet atrakcyjną 
pomoc. Tak wyglądają możliwości 
zarobkowe. Wysuwane natomiast 
argumenty, że rolnik-traktorzysta 
bardziej dba o swoje gospodarstwo 
niż o kółko ma tylko wówczas 

.sens, jeśli się chce, aby traktorzy­
sta postawił się całkowicie do dy­
spozycji kółka, a zaniedbał własne 
gospodarstwo.' Jeśli natomiast rol­
nik-traktorzysta jako pierwszemu 
wykona prace sobie, może później 
spokojnie pracować u innych. Tam 

zaś gdzie się żąda, aby traktorzy­
sta sobie wykonywał prace jako 
ostatniemu, takich warunków ża­
den rolnik nie przyjmie i ma rację.

*
Po zakończeniu . kursu traktorzy­

sta nabywa umiejętności kierowcy 
i otrzymuje prawo jazdy mr dro­
gach publicznj'ch. Jest on więc do­
statecznie przygotowany do prowa­
dzenia tćaktoźa' jako środka trans­
portu. ; To jednak za mało, aby 
rolnicy rbóglfTakiemuitraktorzyście 
powierzyć bez ryzyka uprawę 
swoich pól, pielęgnację roślin i zbio­
ry plonów.

Często wystarczy, aby traktorzy­
sta • niestarannie wykonał, • pracę 
chociażby jednemu rojnikowi.' Fa­
ma' rozchodzi ,się‘ na całą wieś.’ Rol- 
nićy. nie chćą,kórźyśtać z usług te­
go traktorzysty/ stawiają więc Wa­
runki: albo prace będzie wykony­
wał traktorzysta wskazany przez 
rolnika-ńsługobiorcę, albo rezygnu­
je on z usług. A że generalnie wy­
bierani są przez rolników trakto- 
rzyści-rolnicy, młodzi zaś, niedo- 
świadczeni lub w ogóle nieznani 
rolnikom traktorzyści, nie , mając 
wzięcia,, porzucają prącę na <M>,ęi. 
I-tu? jest “drugi bardzo ważny pro­
blem.

Traktorzyści są kadrą świadczą­
cą'’' roihikom nówy typ.. usłu^ .■ od 
którego w dużym stopniu zależne 
są wyniki produkcyjne usługobior­
ców. Wymagania więc rolników w 
zakresie poziomu agrotechnicznego 
wykonanych prac są całkowicie zro­
zumiałe. Natomiast musi budzić 
zdziwienie zaniedbywanie tej spra­

wy na kursach traktorzystów. Jeśli 
zaś uwzględnić szybki proces me­
chanizacji produkcji, i że w niezbyt 
odległej przyszłości od jakości pra­
cy traktorzystów będzie zależna pro­
dukcja w całym kraju, sprąyya ta 
nabiera tym większego znaczenia.

Można .oczywiście dyskutować, 
czy ńie przygotowywać od razu - na 
kursie traktorzystów - specjalistów 
do wykonywania określonych prac. 
Jedni mogliby się specjalizować w 
uprawie gruntów z uwzględnieniem 
jakości gleb i roślin pod jakie wy­
konuje się uprawy. Drudzy — w 
wykonywaniu prac związanych z 
pielęgnacją roślin, a więc — wy­
siewem różnych roślin, zwalczania 
szkodników i' chorób roślin, upraw 
międzyrzędowych, nawożenia po- 
głównego itd. Trzeci mogą się spe­
cjalizować w zakresie zbiorów plo­
nów i omłotów. .

Tak, czy inaczej jest to kadra, 
którą muszą się bardziej opiekować 
agronomowie niż mechanicy. Po­
przez tę kadrę agronomowie mogą 
z największym powodzeniem wdra­

żać najnowszą agrotechnikę ' na 
chłopskie pola. I chyba tak długo, 
dopóki traktorzyści nie będą im- 
ponówać rolnikom swoją ‘wiedzą 
agrotechniczną ,nie można oczeki­
wać, że traktory zdobędą wieś i 
produkcję. To zaś wymaga :ciągłe­
go doskonalenia traktorzystów, co 
jest niepotrzebne tam, gdzie wy­
starcza prawo jazdy i przyczepa.' z 
ładunkiem.

Nie bez znaczenia też dla. stabili­
zacji .tej kadry jest znaną walk.au 
roląików z czasem. W rolnictwie' 
niewiele prac można odkładać do; 
przysłowiowego „jutra”. W pew­
nych okresach roku dzień jest wciąż 
za krótki. A jeśli rolnik wstaje' 
wraz ze wschodem słońca, a schodzi 
z pola po zachodzie słońca,.wymąf 
ga tego też, od traktorzysty: W/ 
przedsiębiorstwach zaś ■■ praca trwa1 
8/ghdzin, co nie jest dla pracującego 
bez znaczenia.

*

Kółka starają się za. wszelką cenę 
uatrakcyjnić pracę traktorzystów 
poprzez stwarzanie dodatkowych 
możliwości zarobkowania., 'Zatrud­
niają więc traktorzystów przy trari-^ 
sporcie i remontach. • Niewiele to 
jednak poprawia sytuację.. PÓtrźeby 
transportowe są .potrzebą stabijrią, 
narastają .one wolno, stąd im'szyb­
ciej powiększa się park ■ traktorowy,' 
tym mniej transportu przypada na 
traktor. A w najbliższym czasie, gdy 
park traktorowy w rolnictwie 
wzrośnie do 100 tysięcy i więcej 
traktorów, potrzeby transportowe 
będą stanowiły, margines ich usług. 
Można się o tym przekonać w tych 
gromadach i powiatach, gdzie jest 
już dużo traktorów.

Przy optymalnej wydajności pra­
cy traktora (około 1 000 godz.), kół­
ko i nie tylko kółko może bez na­
rażania się na straty przeznaczyć 
na remonty około 15 tys. zł. Z tej 
kwoty co najmniej 50 proc, stanowi 
rezerwę kapitalnych remontów 
traktora, reszta tj. około 7 tys. zł 
jest przyznawana na naprawę ma­
szyn i przeglądy techniczne trak­
tora. Gdyby nawet traktorzysta 
mógł sam wykonać wszystkie na­
prawy, to z tej sumy co najmiej 
4 tys. zł trzeba przeznaczyć na czę­
ści wymienne i inne materiały re­
montowe a tylko resztę tj. około 3 
tys. ■ zł może zarobić traktorzysta i 
to najlepiej technicznie wykwalifi­
kowany. Jak widać i tu możliwości 
są dość ograniczone. A mimo:toza- 
rządy kółek starają się płacić trak­
torzystom o wiele więcej, ńiż prze­
widują stawki, zabezpieczając śię w 
ten sposób przed ich rezygnacją z 
pracy. Oto przykłady:

We wsi Ł. pow. nowotomyskiego 
traktorzyści przepracowali w ciągu 
10 miesięcy 4 546 godzin. Za tę, pra­
cę należało zapłacić 36 368 zł, kół­
ko zapłaciło ponad 62 tys. zł. czyli 
o 26 tys. zł więcej niż należało.

Kółko rolnicze w G. pow. wro­
cławski od 1960 r. do 1963 r. powin­
no było za wykonane usługi zapła­
cić traktorzystom w ciągu 4 lat 
138 000 zł, zapłaciło zaś prawie 213 
tys. zł, czyli o 75 tys. więcej. Tej 
kwoty nadpłaconej traktorzystom 
wystarczyłoby na zorganizowanie 
na wsi kursu i przeszkolenie 
wszystkich mężczyzn w dorosłym 

wieku.' Natomiast tak duże koszty 
nie utrzymały traktorzystów. W 
1961 roku na 4 traktorach zmieniło 
się 9 traktorzystów, w 1962 r. — 12, 
W 1963 r. — 1.3 a w 1964 r. — 10 
traktorzystów. W dniu mego poby­
tu w kółku najstarszy traktorzysta 
legitymował się 2-miesięczriym sta­
żem pracy w tym kółku.

■ Ta kompletna bezskuteczność‘sto­
sowania finansowej zachęty do' po- 
zośtiay/ania traktorzystów ■ na wsi 
nie byłaby kłopotliwa, g‘dyby kół- 
ka mtgly sobie ńa to • pozwolić bez 
ujemnych skutków gospodarczych, 
lub gdyby jednym ujemnym skut­
kiem były mniejsze nadwyżki. Tak 
jednak ńie jest.

*
Teęhnika 'charakteryzuje się mię­

dzy/innymi tym, że eksploatacja 
nowej, dobrej maszyny jest taniał 
W * njiiarę' jeęlnak jak ta maszyna 
starzeje się, koszty 'jej eksploata­
cji są coraz wyższe. Tak też jest z 
traktorami i maszynami rolniczy­
mi. Tańsza w pierwszych latach 
eksploatacja przynosi kółkom pewne 
nadwyżki, część, tych nadwyżbk, a 
czysto i wszystkie, są', przyznawane 
ną podniesienie poborów traktorzy­
stom.1 W' miarę jednak jak sprzęt 
się starzeje/ remonty są 1 droższe, 
nadwyżki ‘"śą '‘minimalne? a ^często 
naxVet powstają straty. Znika wte­
dy i ta ostatnia możliwość zachęty 
finansowej. Wówczas zarządy kółek 
całą swoją energię kierują na po­
szukiwanie pracy dla swoich sta­
łych „etatowych” traktorzystów. 
Oto co pisze prezes kółka rolniczego 
ze wsi Gościm pow. strzeleckiego.

„Obecnie jest martwy sezon, ale 
traktorzyści potrzebują zarobić aby 
możli wyżywić rodziny. Kółko już 
nie może im pomóc. Robota by się 
może znalazła ale brak zrozumie­
nia... Nasz GS zamiast korzystać z 
usług kółka, najmuje prywatnego 
wozaka,' a nasz traktorzysta idzie 
pomagać ładować węgiel lub na­
wóz sztuczny.' Kiedy to zobaczyłem 
mało mnie, cholera nie wzięła z ta­
kim porządkiem. Drugi wozak jest 
zatrudniony przez zakłady drzewne 
w Gorzowie. Firma zaś. która bu­
duje dom dla GS zatrudnia do 
transportu traktor prywatny, a 
nasz, traktorzysta pyta codziennie 
czy nie ma jakiej pracy...". Jest to 
zjawisko . jak najbardziej masowe, 
a zarazem nieodłączne dla zawodo­
wych traktorzystów w rolnictwie.

Tak samp jak kiedyś skoncentro­
wana w ROM kadra agronomów i 
zootechników zamiast zajmować się 
produkcją, poszukiwała pracy dla 
traktorów, tak też obecnie zarządy 

■ kółek szukają pracy dla „etato­
wych" traktorzystów. Nie można 
chyba ^będzie tej sytuacji zmienić, 
dopóki prowadzenie traktora nie 
stanie się powszechną umiejętnością 
rolników, zwłaszcza młodzieży uczą­
cej się w SPR-ach. Dla. zawodu 
traktorzysty na wsi w przyszłości 
miejsca nie ma. W przyszłości każ­
dy rolnik winien umieć kierować 
traktorem.
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Kadry i kadrowcy 
w przemyśle wełnianym

Konieczność realizacji zwiększo­
nych zadań produkcyjnych w przy­
szłym planie pięcioletnim, przy 
ograniczonych środkach inwesty­
cyjnych, .nakłada m. in. i na kie­
rownictwa przedsiębiorstw, pod­
ległych ’ Zjednoczeniu _ Przemyślu 

,Wełnianego Południe, niełatwe za­
danie w zakresie właściwego go­
spodarowania i wykorzystania zaso­
bów siły roboczej.

W polityce kadrowej w bielskim 
przemyśle wełnianym popełniono 
wiele błędów. Skutki ich stały się 
szczególnie wyraźnie widoczne w 
tnomencie, gdy Zjednoczenie zaczęło 
wdrażać w praktycznej działalności 
hasło: „WJaściwy człowiek na właś­
ciwym miejscu". Okazało się wów­
czas, że wprawdzie liczba inżynie­
rów i techników znacznie wzrosła, 
ale niedostatecznie w stosunku do 
faktycznych potrzeb zmodernizowa­
nego bielskiego przemysłu wełnia­
nego (nowe maszyny, automatyzacja, 
nowe surowce chemiczne itp.). Stara 
żaś kadra praktyków ze swoją nawet 
rozległą praktyką, bez przygotowania 
teoretycznego,' nie może nadążyć za 
Szybkim tempem rozwoju współczes­
nej''techniki i "technologii. Tej sy­
tuacji można było uniknąć, gdyby 
wc właściwym czasie kierownictwa 
zakładów rozpoczęły walkę o kadrę 
inżynieryjno-techniczną, o pracow­
ników z wysokimi kwalifikacjami 
zawodowymi, i wytworzyły w swo­
ich przedsiębiorstwach atmosferę, 
sprzyjającą dążeniu ludzi do uzu­
pełniania kwalifikacji niezbędnych 
do utrzymania swojej pozycji w 
przedsiębiorstwie.

Sprawy personalne do niedawna 
były jednakże załatwiane od przy­
padku do przypadku, bez perspek­
tywy na przyszłość, bez brania w 
rachubę tendencji rozwojowych 
przedsiębiorstwa. Co więcej — i dziś 
niewiele jest lepiej pod tym wzglę­
dem.

Thk np. znaczna liczba działów kadr 
w zakładach wełnianych nic sporządziła 
dotychczas ewidencji pracowników bez 
podstawowego wykształcenia, ze średnim 
wykształceniem oraz dyplomami wyż­
szych ućzcin). A bez takiej ewidencji 
trudno prowadzić systematyczne doszka­
lanie załogi. Dlatego też nic mnże dzi­
wić, żc zaledwie 83 mistrzów otrzymało 
tytuły kwalifikacyjne, a 597 osób — ro­
botnika wykwalifikowanego. Tytułu ro­
botnika wykwalifikowanego bez składa­
nia egzaminu nie otrzymał żaden pra­
cownik,' mimo dogodnych warunków na 
początku 1963 r. Przedsiębiorstwa bowiem 
nie spopularyzowały tej sprawy. Ciągle 
jeszcze nie doceniają znaczenia, jakie 
ma zatrudnienie kwalifikowanych kadr 
w prżeihyśle. Świadczy o, tym także i 
przykład .szkół nrzyzakłndowych. Są one 
poważnym źródłem dopływu kadr kwali­
fikowanych. Dość powiedzieć, że w 6 
szkołach przyzakładowych, istniejących 
ha terenie ZPW Południe szkoli się 
Obecnie 1 800 .robotników. Jednakże sto­
sunek zakładów do tych szkól nie zaw­
sze jeśt troskliwy. Nie opiekują się one 
należycie pomieszczeniami szkolnymi i 
nie dokładają starań o odpowiednie ich 
wyposażenie.

Oczywiście, są i inne jeszcze przy­
czyny . utrudniające prowadzenie 
przemyślanej polityki kadrowej w 
przedsiębiorstwie. Znaczną przesz­
kodę w rozwoju szkolenia zawodo­
wego ' podnoszenia kwalifikacji sta­
nowi brak bodźców materialnych, 
powiązanych z wynikami szkolenia. ' 
Po egzaminie zarobki robotników 
cz«wto nie ulegają zmianie — w ta­
ryfikatorze plac złożenie egzaminu 
nie znajduje odpowiedniego odbicia. 
Robotnicy więc nie są zainteresowa­
ni dokształcaniem.

Np. ZPW „Polska Wełna” zatrudniały 
m. in. 820 robotników bez ukończonej

Wiklina - cenny surowiec
Województwo koszalińskie nie jest za­

sobne w bogactwa naturalne. Ma jednak 
wiklinę.

Sama uprawa wikliny jest mało opła­
calna, gdyż roczny zysk z 1 ha zamyka 
się w granicach 2,1 tys. zł. Natomiast 
uprawa 1 korowanie wikliny należą do 
bardziej opłacalnych. Cena 1 tony oko­
rowanej wikliny sięga przeciętnie 13 240 zt. 
Zasadniczo z 1 ha można uzyskać rocz­
nie 2,5 tony wikliny okorowanej o war­
tości 33 100 zł. Zysk zatem wynosi około 
20 tys. zł z 1 ha 1 jest p wiele większy 
w porównaniu z zyskiem pochodzącym 
tylko z uprawy.

O korzyściach, jakie daje wykorzysta­
nie tego surowca, świadczą następujące 
fakty: zakładając 500-hcktarową plantację 
wikliny, można zatrudnić przy samej 
uprawie od kwietnia do listopada około 
100 osób. Z 500 ha można uzyskać rocz­
nie przeciętnie 4,5 tys. ton wikliny, przy 
której korowaniu w okresie zimy - to 
jest nd października do kwietnia - moż­
na zatrudnić 650 osób. Z 4,5 tys. ton wi­
kliny zielonej można uzyskać 1 620 ton 
wikliny okorowanej nadającej się do wy­
platania koszyków. Ta ilość wystarczy 
dla zapewnienia pracy ok. tysiącu oso­
bom. na przestrzeni. całego roku. A więc
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szkół»’ podstawowej. Istniała więc pa­
ląca konieczność dokształcenia z. tej licz­
by co najmniej 390 osób. Przeprowadzo­
no z. robotnikami rozprawy,m. in. z u- 
dzialem przedstawiciela Inspektoratu - 
Wydziału Oświaty, W rezultacie tylko 93, 
osoby zdecydotvaly się na podjęcie nąuki.

Poza tym nie można od razu objąć, 
szkolonym większej’ liczby pracow­
ników ze względu na 2 i 3-zmiano- 
wą , pracę produkcyjną przedsię­
biorstw.

Istotny przeszkodą w stabilizacji' 
.kwalifikowanych pracowników w 
bielskim okręgu jest również kata­
strofalny brak mieszkań.

Obecne przyzakładowe budownictwo 
mieszkaniowe nie pozwala na złagodze­
nie tego problemu, SprŹwę tę można by . 
rozwiązać w poważny) ‘mierze, drogą ii 
przerzucenia z resortowej puli pewnej 
części funduszu na miejskie budownic­
two mieszkaniowe. Wtedy bielska ritda 
narodowa byłaby w stanie dostarczyć 
Stażystom niezbędnych mieszkań, co ąo. 
zwoliloby na zmniejszenie rozmiarów 
fluktuacji.

Wydaje się też, iż konieczna jest 
zmiana stylu pracy działów kadr. 
Z doświadczeń ZPW .Polska Wełna 
wynika,' że przy dótyćhężasbwych 
metodach "pracy., działów kadr "i— 
trafność przydziału stanowiska pracy 
nic przekracza 20—30 procent, Orze­
czenia psychologa natomiast wyka­
zują trafność w 80—90 proc, przy­
padków^

Dzięki więc ścisłej współpracy działu 
kadr i psychologiem można by znacznie 
polepszyć politykę kadrową W każdym 
zakładzie. Dotychczasowa jednak struk. 
tura wewnętrzna tych komórek nie jest 
nr ys«osowann do spełnienia tych 

wszystkich zadań, jakie przed tym dzia­
łem stawia współczesna nauka o nowo­
czesnym przedsiębiorstwie. A niewiele 
się robi, aby ten postulat zmienić w kon­
kretną rzeczywistość.

Przyczyn tego stanu należy szukać 
przede wszystkim w pewnej degra­
dacji działu kadr. W hierarchii przed­
siębiorstwa zajmują one znacznie 
niższe miejsce w porównaniu z in­
nymi działami, np. technicznymi, 
technologicznymi itp. I nię mają 
autorytetu. Działy kadr zatrzymały 
się na pewnym statycznym po­
ziomie, i to zarówno pod względem 
organizacji, metod pracy, jak i po­
ziomu samych kadrowców.

W tym samym czasie; kiedy przed­
sięwzięto szereg wysiłków dla pod­
niesienia kwalifikacji pracowników, . 
na odcinku kadr; ich obsady per­
sonalnej, nie uczyniono prawie nic. . 
Jeżeli działy te mafją spełnić nie­
łatwe zadanie, muszą być podnie­
sione do rangi działów technicznych 
i ekonomicznych. Sprawa jest pil­
na, ponieważ coraz bardziej domaga 
się właściwego ustawienia współpra­
ca międży działami kadr i innymi 
działami zarządu przedsiębiorstwa, a 
w szczególności planowaniem. Tylko 
należyta polityka personalna może 
wnieść oczekiwany od niej' wkład 
w wykonanie coraz bardziej złożo­
nych zadań planowych w każdym 
przedsiębiorstwie.

O słabości aparatu kadrowego Świadczy 
fakt, żc na 19 kierowników działów kadr 
tytko 5 posiada wykształcenie średnie. 
Np 43 pracowników tych działów mi 
właściwe kwalifikacje 19, a 13 pełni swe 
obowiązki bez odowiedniego zawodowe­
go przygotowania. Prz.y takiej obsadzie 
personalnej trudno mówić o radykalnej 
poprawie stylu pracy działów kadr.

W chwili obecnej więc najbardziej 
istotną sprawą jest konieczność prze­
organizowania działów kadr, tak pod 
względem zakresu ich działania, ob­
sady personalnej, jak i' nowych, no­
woczesnych metod i stylu pracy.

STANISŁAW HORTYŃSKI

zakładając 500-|ięktarową plantację daje- 
my zatrudnienie przeciętnie 1200-1500 pra­
cownikom.

Koszt założenia plantacji 590-hektarn- 
wej sięga 6,5-8 min zl. Natomiast budo­
wa zakładu przerobowego, wyposażone­
go w potrzebne urządzenia - pochłonie 
dalsze 15 min zl. Całkowity koszt zało­
żenia plantacji i budowy zakładu waha 
się zatem w granicach 23-25 min zl; jed­
no stanowisko pracy kosztuje 15-20 tys. zl, 
czyli stosunkowo tanio.

Możliwości rozwoju przemysłu wikll- 
niarsklcgo w województwie są bardzo 
duże. Łąki położone w pobliżu rzek, je­
zior i kanatów doskonale nadają się pod 
uprawę. Przy czym tereny wikllnlarskle 
są na ogól w pobliżu miast (Sławno, Bia­
łogard, Sianowo, Człuchów, Mirosławiec, 
Szczecinek, Kołobrzeg, Kluk), gdzie' łatwo 
jest o silę roboczą.

Z tych właśnie względów władze wo­
jewódzkie w Koszalinie dążą do zwięk­
szenia upraw wikliny. Opracowany ostat­
nio program rozwoju wlkllnlarstwa na 
lata 1966-70 przewiduje założenie planta­
cji wikliny na obszarze 580 ha. Obecne 
plantacje zajmują obszar 208 ha. Jedno­
cześnie ’ przewidziano budowę dwóch za­
kładów, które będą - przerabiać wiklinę. 
Przekazywanie bowiem surowca Przed­
siębiorstwu Trzciniarsko-Wikliniarsklemu 
w Poznaniu do przerobu jest niekorzyst­
ne dla Województwa.-

> Wydaje się jednak, że zwiększenie 
upraw wikliny . o ■ 580 ■ ha nie wyczerpuje 
możliwości województwa. O ile dopisze 
koniunktura, plantacje wikliny mogą 
zwiększyć się do 2 tys. ha;

'MARIAN GŁADYSZ

Plany alternatywne i pięciolatka 1966 - 1970 PlMy alternatywne

Przemysł maszynowy
- główny

Z ANALIZY planów alternaty­
wnych na przyszłą pięciolat­
kę zgłoszonych przez prze­

mysł maszynowy wynika, że ponad 
70 proc, zakładów proponuje zwięk­
szenie. (w stosunku do wytycznych) 
planów produkcji globalnej. W tym 
około 50 proc, zakładów widzi mo­
żliwości zwiększenia planu produk­
cji bez dodatkowych nakładów, in­
westycyjnych. Ponad 8 proc, za- 

i kładów przewiduje możliwość 
zwiększenia, lub' utrzymania za­
dań produkcyjnych na poziomie 
wytycznych przy stosunkowo nie­
wielkich oszczędnościach nakładów 
inwestycyjnych, a w około 42 proc, 
zakładów proponuje się zw!"kszenie 
produkcji, uzależniając je jednak od 
pewnego dodatkowego wzrostu na­
kładów inwestycyjnych.

Kilkadziesiąt — z ogólnej liczby 
zakładów przemysłu maszynowego 
uzhałó zadania produkcyjne za 
Zbyt wygórowane przy zakładanych 
w wytycznych wysokościach na­
kładów inwestycyjnych. Tak np. w 
Zjednoczeniu Przemysłu Taboru

Dysproporcje mocy hutnictwa

W HUTNICTWIE żelaza dysku­
sja nad planami alternatyw­
nymi wykazała wprawdzie 

możliwość przekroczenia planu pro­
dukcji stali (w porównaniu z wy­
tycznymi Komisji Planowania) jed­
nocześnie ujawniła ona poważne 
tundnośći w osiągnięciu zaplanowa­
nej w' wytycznych wysokości pro­
dukcji Wyrobów walcowanych.

i
Z planów alternatywnych opra­

cowanych przez hutnictwo wynika, 
że istnieją szanse przekroczenia (w 
stosunku do wytycznych) w przy­

Zobowiązania górnictwa 
i ener

K
onferencje samorządu Ro- 
botniczęgo kopalń zapropono­
wały podwyższenie wydobycia 
łącznie w całej pięciolatce 1966—70 
o prawie 12 min ton węgla kamien­
nego w stosunku do założeń wyni­

kających z wytycznych IV Zjazdu. 
:Te dodatkowe zobowiązania zostały 
już uwzględnione w projekcie pla­
nu pięcioletniego. W projekcie tym 
zakłada się wzrost wydobycia wę­
gla w stosunku do wytycznych 
zjazdowych o prawie 17 min ton a 
więc nieco wiecej. aniżeli zakłada­
ły to plany alternatywne.

Dodatkowe zapotrzebowanie na 
inwestycje zgłoszone przez kopal-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
no oczywiście znajdować usprawie­
dliwienie i uzasadnienie w zaofero­
wanych kwotach dodatkowych efek­
tów ekonomicznych.
' Rzut oka na liczby powstające 
z podsumowania materiałów otrzy­
manych z przedsiębiorstw wskazuje 
na całą gamę nie ujętych w wy­
tycznych Komisji Planowania mo­
żliwości wzrostu produkcji. Z wa­
riantu tzw. bezinwestycyjnego wy­
nika, że w już istniejących przed­
siębiorstwach (nie licząc nowych 
obiektów uruchamianych w toku 
przyszłej pięciolatki) deklaruje się 
dodatkową produkcję (do roku 
1970) wyższą, niż przewidywano w 
projekcie planu o ponad 160 mld 
zł. Tylko w 1970 r. nadwyżka war­
tości produkcji wynosiłaby około 
45 mld zł, a więc nieco ponad 
4 proc. Natomiast wariant tzw. in­
westycyjny zakładający przezna­
czenie na dodatkowe inwestycje w 
ciągu całej pięciolatki nieco ponad 
30 mld zł, mógłby dać tylko w jed­
nym 1970 r. — zgodnie z opinią 
przedsiębiorstw o 111 mld zł wie­
cej, aniżeli zakładał to projekt 
planu. (W skali całej pięciolatki 
nadwyżka ta sięgałaby prawie 
320 mld zl). Tylko w zakresie pro­
dukcji eksportowej omawiane 
przedsiębiorstwa zgłosiły dodatko­
wo do pięciolatki (ponad założenia 
projektowe) w wariancie pierw­
szym 80 mld zł, a w wariancie 
drugim — ponad 130 mld zł.

Nie są to oczywiście liczby dos­
tatecznie zweryfikowane. Mogą one 
budzić szereg wątpliwości, o któ­
rych dalej postaramy się napi­
sać. Ilustrują one jednak skalę 
problemu jako bynajmniej nieba­
gatelną. 45 mld zł tylko w 1970 r., 
a w ciągu całej pięciolatki 160 
mld zł dodatkowej wartości pro­
dukcji (przekraczającej założenia 
planowe) „za darmo” w wariancie 
bezinwestycyjnym — to jest coś, 
nad czym nie można przejść obo­
jętnie do porządku dziennego. Nie­
mniej zaskakującą wydawać się 
może „efektywność” inwestycji w 
wariancie inwestycyjnym.

Za przedstawionymi agregatami 
kryją się jeszcze bardziej zaskaku­
jące propozycje ekstremalne. Itak 
np. stosunkowo największe możli­
wości podniesienia produkcji bez 
dodatkowych nakładów. inwesty-

kontrahent
kolejowego i w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Obrabiarkowego nie widzi 
się możliwości osiągnięcia poziomu 
produkcji założonego w wytycz­
nych przy planowanych przez Ko­
misję Planowania nakładach inwe­
stycyjnych. W związku z tym za­
chodzi konieczność przeanalizowa­
nia planu rozwoju produkcji i 
przewidzianych na to w wytycz­
nych nakładów inwestycyjnych dla 
tych zjednoczeń.

Około 75 proc, ogółu zakładów 
przemysłu maszynowego wysunęło 
propozycje zwiększenia zatrudnie­
nia w stosunku do poziomu założo­
nego w wytycznych Komisji Plano- 
Wania.

Z projektów planów alternatyw­
nych wynika, że przedsiębiorstwa 
są w stanie osiągnąć Wielkość pro­
dukcji globalnej w wysokości po­
nad 260 mld zł- w 1970 ,r„ podczas 
gdy wytyczne przewidywały wytwo­
rzenie 240 mld zł. Jednakże tak po­
ważne podwyższenie planu produk­
cji uzależnione jest od z”-!'>k«zenia 
planu inwestycyjnego o ponad 

szłym pięcioleciu planu produkcji 
stali o ok. 1,5 min ton. Ten wzrost 
produkcji nie wymagałby dodatko­
wych (poza zaplanowanymi) na­
kładów inwestycyjnych. Tak więc 
w roku 1970 huty mogłyby dostar­
czyć ok. 11,5 min ton stali, co pó- 
kryłoby w pełni potrzeby kraju na 
stal w przyszłej pięciolatce.

Plany alternatywne ujawniają 
poważne dysproporcje między mo­
cami produkcyjnymi stalowni a mo­
cami walcowni. Oznacza to, że wal­
cownie — przy planowanej w wy­

getyki
nie w planach alternatywnych (po­
nad półtora miliarda złotych) nie 
zostało zaakceptowane w projekcie 
planu pięcioletniego. Projekt ten 
przewiduje nakłady inwestycyjne 
mniej więcej na poziomie wytycz­
nych. W związku natomiast z |to- 
niecznością poniesienia w szeregu 
kopalniach większych nakładów, 
aniżeli przewidywały to wytyczne, 
zamierza przesunąć na dalszy ter­
min rozpoczęcie budowy kopalni 
Panewniki (koszt ponad 1 miliard 
zł) i powstałą rezerwę przeznaczyć 
na pokrycie powstałych niedoborów 
inwestycyjnych.

Różnice między alternatywami i 

Rezerwy
cyjnych wykazuje przemysł elek­
trotechniczny — maszynowy i spo­
żywczy, natomiast w wariancie tzw. 
inwestycyjnym — przemysł che­
miczny i przemysł lekki. Bardziej 
szczegółowe dane na temat rezerw 
odkrytych m. in. przez plany al­
ternatywne podajemy w zamiesz­
czonych obok informacjach charak­
teryzujących sytuację, która zary­
sowuje się w związku z pracami 
nad planem pięcioletnim w prze­
mysłach: maszynowym, hutniczym, 
górnictwie i energetyce, mecha­
nicznym, lekkim, drzewnym i spo­
żywczym.

Wyraźne rozbieżności możliwości 
rozwojowych wynikają również 
z porównania niektórych woje­
wództw. Największe rezerwy bez­
inwestycyjnego dodatkowego przy­
rostu produkcji zgłosiły regiony 
stosunkowo wysoko uprzemysłowio­
ne: Łódź - miasto, Katowickie, Po­
znańskie. Natomiast największymi 
przyrostami dodatkowej produkcji 
przypadającej na złotówkę dodat­
kowych inwestycji legitymują sie 
w wariancie drugim regiony raczej 
mało uprzemysłowione: Koszaliń­
skie, Bydgoskie itp.

BARIERA INWESTYCYJNA '

Co oznaczają te setki miliardów 
złotych? W jakim stopniu ozna­
czają one wyłącznie wzrost ilościo­
wy produkcji, a w jakim stopniu 
wzbogacenie asortymentu i popra­
wę jakości? Czy wśród tych mi­
liardów nie ukrywa się nadmierny 
wzrost materiałochłonności produk­
cji?

Agregaty liczbowe otrzymane z 
przedsiębiorstw nie pozwalają za­
dowalająco odpowiedzieć na wszy­
stkie te pytania. Samo porówna­
nie kwot inwestycji i wartości pro­
dukcji globalnej wprawdzie może 
wydawać się zachęcające, nie wia­
domo jednak, czy wariant bezinwe­
stycyjny byłby rzeczywiście bezin­
westycyjny i nie wiadomo także, 
czy dodatkowe nakłady w warian­
cie inwestycyjnym na poziomie 
30 mld zł w praktyce nie sięgały­
by przykładowo 60 mld zł (na za­

7 mld zl, z czego większość nakła­
dów miałaby zostać wydatkowana 
w pierwszych latach- przyszłej pię­
ciolatki.

W planach alternatywnych prze­
widuje się również możliwość 
zwiększenia produkcji eksportowej 
przemysłu ' maszynowego' w przy­
szłej' pięciolatce o około poł . mi­
liarda złotych dewizowych w. sto­
sunku do uzgodnień z Komisją Pla­
nowania. W większości , planów al­
ternatywnych zakłada się. także lep­
sze wykorzystanie mocy'produkcyj­
nych poprzez podwyższenie współ­
czynnika zmianowości. . ,

Do-bardziej interesujących propo­
zycji wysuniętych . W czasie dysku­
sji nad planami alternatywnymi na­
leżą:

Propozycje załogi fabryk łożysk 
„Iskra" w Kielcach oraz w Kraśni­
ku, gdzie przez' szersze zastosowa­
nie obróbki plastycznej można by 
zaoszczędzić około 2 tys. ton stali 
oraz poważnie obniżyć pracochłon­
ność.

Ząklady Mechaniczne w -Łabę­
dach proponują zwiększenie pro­
dukcji obrabiarek ciężkich.

Przemysł Okrętowy zgłosił' mo­
żliwość. powiększenia' produkcji.w 
latach 1966—70 o dalsze 3 statki 
(ponad określone w czasie dysku­
sji zjazdowej dodatkowe zobowią­
zanie wyprodukowania 12 statków).

Zakłady Automatyki Przemysło­

tycznych wysokości nakładów In­
westycyjnych — nie będą w stanie 
przerobię nadwyżek stali propono­
wanych w planach alternatywnych. 
Z drugiej strony proponowany do­
datkowy wzrost nakładów inwesty­
cyjnych dla walcowni wydaje się 
zbyt duży w stosunku do realnych 
możliwości inwestycyjnych naszego 
kraju.

Przy ustalaniu poziomu produk­
cji walcowni w wytycznych Komi­
sji Planowania kiero,wano się mo­
żliwościami wynikającymi ze współ­

projektem planu pięcioletniego' re­
sortu występują także we wskaźni­
kach zatrudnienia i wydajności. 
Alternatywy przewidywały nieco 
większy przyrost zatrudnienia i 
mniejszy przyrost wydajności w po­
równaniu z wytycznymi, natomiast 
projekt planu pięcioletniego od­
wrotnie — przewiduje większy 
przyrost wydajności, aniżeli zakła­
dały to wstępne wytyczne i nie ak­
ceptuje w pełni dodatkowego zapo­
trzebowania ną zatrudnienie. (

Podobne proporcje między „alter­
natywnymi” ■ i zaprojektowanymi' 
przez Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki wskaźnikami produkcji, 
inwestycji, zatrudnienia i wydaj­
ności występują w podlegającym mu 
przemyśle maszyn górniczych. Nie­
które wielkości wynikające z podsu­
mowania alternatyw w przemyśle 
maszyn górniczych mogą wydawać 
się nawet imponujące. Do takich 

sadzie zaczepienia się o plan). 
I bardzo ważna sprawa. Podsu­
mowanie propozycji zgłoszonych w 
alternatywach wskazuje na tenden­
cje do znacznie silniejszego, aniże­
li przyjmowały to wytyczne, kon­
centrowania nakładów inwestycyj­
nych w pierwszej połowie pięciolat­
ki. (Stosunkowo największa koncen­
tracja nakładów inwestycyjnych 
w wariancie drugim przypada na 
lata 1966 i 1967, a w szcze­
gólności 1968. W 1969 i 1970 r. 
przedsiębiorstwa proponują mniej­
sze nakłady inwestycyjne, aniżeli 
nawet zakładało się w wvtycznvch). 
Wiadomo oczywiście, że bezkry­
tyczne akceptacje takiego rozkła­
du inwestycji mogłyby grozić sze­
regiem niebezpieczeństw znanych 
dobrze z doświadczeń dotychczaso­
wych pięciolatek .

Potrzebna jest więc weryfikacja. 
Weryfikacja, w której uwzględnia 
się jednocześnie potrzeby i możli­
wości wynikające z centralnych us­
taleń, i w której dokonuje się 
„przymiarki" tych potrzeb i możli­
wości do konkretnych warunków 
poszczególnych branż i przedsię­
biorstw. Z zamieszczonych obok 
informacji o pracach nad pięcio­
latką w szeregu podstawowych 
przemysłach wynika, że wiele pro­
pozycji przedsiębiorstw już zostało 
włączone do resortowych planów 
pięcioletnich (porównaj informacje: 
„Przemysł maszynowy — główny 
kontrahent”, „Zobowiązania górni­
ctwa i energetyki", „Rezerwy i 
słabe ogniwa chemii”, „Oferty i 
możliwości przemysłu lekkiego”). 
Wokół wielu zgłoszonych w alter­
natywach propozycji toczy sie jed­
nak wciąż jeszcze dyskusja. Chodzi 
o to, by nie zamykać przedwcześ­
nie tej dyskusij „globalnymi” usta­
leniami bez wnikliwego rozpatrze­
nia wszystkich konkretnych za i 
przeciw.

I jeszcze jedna, ogólniejsza re­
fleksją, która się nastręcza w 
związką z uświadomieniem sobie 
nowych możliwości bardziej opła­
calnej allokacji nakładów inwesty­
cyjnych. Wykorzystanie tych mo­

wej w Oatrowiu Wielkopolskim po­
stulują zwiększenie produkcji auto­
matyki w przyszłym planie pięcio­
letnim łącznie o 330 min zł, tj o 
około 10 proc, w stosunku do wy­
tycznych, bez żądania dodatkowych 
środków inwestycyjnych.

' Kujawska Fabryka Manometrów 
we Włocławku proponuje w planach 
.alternatywnych zwiększenie pro­
dukcji aparatury pomiarowe) o 
152 min zł w stosunku do wytycz­
nych (stanowi to wzrost o ok. 
27,5 proc.) przy utrzymaniu limitu 
inwestycyjnego na poziomie wy­
tycznych resortu.

Przedsiębiorstwo t Automatyki 
Przemysłowej wFalenicy przedsta­
wią plan alternatywny zwiększa­
jący program produkcji automaty­
ki o ok. 200 min zł w latach 1966— 

’—70, nie żądając zwiększenia na­
kładów inwestycyjnych, uzależnia­
jąc jednak osiągnięcie założonego 
wzrostu produkcji od przyspiesze­
nia realizacji inwestycji.

‘ W wyniku analizy zgłoszonych’ 
przez przedsiębiorstwa planów al- 
ternatywnyc^. Ministerstwo Prze­
mysłu Ciężkiego* zaproponowało 
szereg przesunięć środków inwesty­
cyjnych, między zakładami, kieru­
jąc inwestycje głównie do ' tyc h 
przedsiębiorstw, które przy najniż­
szych kosztach inwestycyjnych, pro­
ponują zwiększenie produkcji w 
stosunkowo najbliższym czasie.

pracy I wymiany z niektórymi 
krajami socjalistycznymi. Jednakże 
aktualnie nie wszystkie punkty tych 
umów mogą być spełnione (chodzi 
przede wszystkim o uzgodnienia 
asortymentowe). Stąd — przy pro­
porcjonalnie zbyt małych możliwoś­
ciach naszych walcowni i braku 
środków inwestycyjnych na odpo­
wiednią rozbudowę — rozważa się 
możliwość przerobu części naszej 
produkcji hutniczej na niezbędne 
dla nas wyroby walcowane w in­
nych krajach, dysponujących wol­
nymi mocami walcowni.

może należeć np. zobowiązanie 
„bezinwestycyjnego” podwyższenia 
produkcji 1970 r. o prawie 10 proc, 
w stosunku do założeń projektu 
planu (w alternatywie II-giej o po­
nad 15 proc, przy założeniu dodat­
kowych nakładów inwestycyjnych 
na poziomie około 150 min zł).

Nieco innych charakter miała na­
tomiast praca nad alternatywami 
w energetyce. Zakłady energetycz­
ne nie zgłaszały bowiem wniosków 
dotyczących zwiększenia produkcji. 
Szereg zakładów energetycznych 
zgłosiło natomiast zobowiązania 
dotrzymania planu mocy dyspozy­
cyjnej, bezawaryjnej dostawy ener­
gii, jakościowo lepszego wykonania 
robót wykończeniowych, zmniejsze­
nia strat sieciowych, poprawy ja­
kości wykonywanych remontów, 
zmniejszenia ilości odbiorców o 
złych warunkach napięciowych, 
podniesienia kwalifikacji personelu 
eksploatacyjnego itp.

żliwości w toku pięciolatki wyma­
gać będzie od polityki inwestycyj­
nej bardzo dużej elastyczności. Ta­
ka zaś elestyczność jest niemożliwa 
bez rezerw, rezerw faktycznych, 
rzeczowych, a nie tylko finanso­
wych. Utrzymanie takich rezerw 

■ wymaga bardzo skrupulatnej kon- 
. treli i regulowania planu określa­
jącego poziom i strukturę nakła­
dów inwestycyjnych. W szczegól­
ności niebezpieczne jest tutaj nad- 

•mierne zaangażowanie się w pier­
wszych latach pięciolatki w inwe­
stycje dlugocyklowe i kapitało­
chłonne. Inwestycje te nader często 

■pochłaniają o wiele wiecej środ- 
■ ków i trwają znacznie dłużej. an:- 
żeli zakłada sie w planie. Zmusza 
to w tolcu realizacji planu wielo­
letniego do ponadplanowego anga­
żowania mocy przerobowych prze­
mysłów związanych z wykonywa­
niem inwestycji. Powoduje niedo­
bory surowców i materiałów, sile 
roboczej i środków finansowych. W 
rezultacie pozbawieni jesteśmy nie­
jednokrotnie dostatecznej możli­
wości manewru, a co gorsze — 
zmuszeni do rezygnowania z inwe­
stycji krótkocyklowych. odznacza­
jących się często bardzo korzyst­
nymi wskaźnikami opłacalności.

W zaistniałej sytuacji powinniś­
my w pierwszych latach nadcho­
dzącej pięciolatki koncentrować 

'się w miarę możliwości właśnie na 
inwestycjach krótkocyklowych i 
szybkorentujacych. W tym kierun­
ku zresztą zmierza szereg uchwal i 
postanowień kierownictwa sosno- 
darczego z lat 1958—1965. mówią- 

•cych o zapewnieniu bardziej sprzy; 
ja.iących warunków dla inwestycji 
renowacyjnych i modernizacyjnych, 
szczególnie zaś tych soośród nich, 
które cechują sie najbardziej ko­
rzystnymi wskaźnikami oołacal- 
ności. Pięciolatka 1966—1970 wyma­
ga od nas w tej dziedzinie zdwojo­
nej koncentracji wysiłku.

DYLEMATY ZATRUDNIENIA 
I WYDAJNOŚCI

Jednym z głównych założeń przy- 
i gotowania przyszłej pięciolatki by-
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DO najcenniejszych — zdaniem 
Ministerstwa — wniosków, 
przedsiębiorstw przemysłu che­

micznego w dziedzinie ' programu 
rzeczowego inwestycji należą: pro­
pozycje w zakresie rozwoju produk­
cji farb i lakierów, które przewi­
dują intensyfikację programu, pro­
dukcyjnego istniejących zakładów 
oraz rezygnację z budowy noWego 
obiektu w Ostródzie. Pozwoli tona 
zaoszczędzenie około 50 milionów

Rezerwy 
i shW ogniwa chemii

złotych nakładów inwestycyjnych. 
Spośród innych propozycji na wy­
różnienie zasługują ujawnione w 
alternatywach możliwości pewnego 
ograniczenia nakładów inwestycyj­
nych, związanych z budowa .oddzia­
łu produkującego środki chemiczne 
ochrony roślin w Sarzynie: projekt 
intensyfikacji wykorzystania feno- 
lowni w Hajdukach, stwarzający 
możliwość 'uniknięcia budowy no­
wel fcnolowni w Blachowni (osz- 
ezędmńć nakładów inwestycyjnych 
około 70 min zł); propnzvcj» pro­
dukcji amoniaku na instalacji me­
tanolowej w Kędzierzynie, pozwa­
la,juce zaniechać dalszej rozbudowy 
rozkładni' metanu’ w Tarnowie. Hn.

dziedzinie programu' produkcji 
dyskusja nad alternatywami do­
prowadziła do szeregu przesunięć 
asortymentowych, w szczególności w 
dziedzinie produkcji nawozów azo­
towych i fosforowych, siarki i bieli 
tytanowej. Do ważniejszych prono- 
zycji zaakceptowanych przez Mini­
sterstwo można tutaj zaliczyć 
zwięk^zeire produkcji na drodze In­
tensyfikacji w Zakładach Chemicz­
nych: ..Pronit”, „Rokita”. „Boruta", 
w Gdańskiej Fabryce Farb i La­
kierów: korzyste zmiany asortymen­
towe w Zakładach Przemysłu Che­
micznego w Tarnowskich Górach; 
wzrost produkcji w>ókien celulozo­
wych ciętych w Tomaszowie o 2 
tysiące ton oraz jedwabiu w Cho- 
dakowie i Wrocławiu o 180 ton bez 
zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych ; zwiększeni" produkcji obu­
wiu gumowego w Grudziądzu o mi­
lion par rocznie oraz przyspieszenie 
budowy nowego zakładu w Lodzi, 
pozwalające dodatkowo podwyż- 
szvć produkcję obuwia o dalszy 
milion par rocznie w latach 1968—69.

Zakłady zgłosiły ponadto szereg 
propozycji, które nie mogły zostać 
zaakceptowane przez Ministerstwo 
ze względu na ograniczenia wyni­
kające z bilansu surowcowego, 
bądź też ze względu na ogranicze­
nie środków inwestycyjnych. Brak 
surowców w szczególności nie po­
zwoli na przyjęcie wielu propozy­
cji zwiększenia <w stosunku do 
wsteunvch ustaleń Ministerstwa) 
przetwórstwa tworzyw sztucznych, 
farb i lakierów oraz, rozwoju pro- 
<\ikcji sody, mydlą gospodarczego i 
innych. Ograniczone możliwości in­
westycyjne zmusiły natomiast do 
odłożenia propozycji nrzejścia na 
gaz zicmnv w nr"dpkcji amoniaku 
w Chorz^wi» i Kędzierzynie, szere­
gu projektów „inwestycyjnego” 
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i bariery
ło stworzenie dużej ilości nowych 
miejsc pracy, w związku z wyżem 
demograficznym. I otrzymane z 
przedsiębiorstw plany alternatyw­
ne zależenie to wydają się realizo­
wać nawet z pewną przesadą. 
Pierwszy wariant zakłada dodatko­
we zatrudnienie w roku 1970-tym 
(ponad wytyczne) około 80 tysięcy 
osób, drugi — o ponad 200 tysięcy 
osób.

Wyrażenie generalnej i bezkry­
tycznej akceptacji na zatrudnie­
niowo - chłonne warianty przysz­
łej pięciolatki oznaczałoby w na­
szych warunkach w szeregu przy­
padków nieuzasadnione pogorsze­
nie udziału wzrostu wydajności 
pracy w przyroście produkcji. Jest 
to szczególnie niebezpieczne zjawi­
sko w odniesieniu do niektórych 
dziedzin produkcji (w przemyśle 
maszynowym, elektrotechnicznym, 
chemicznym), w których istnieją 
największe rezerwy wzrostu wy­
dajności pracy.

Istnieje jednak cały szereg wy­
robów, gdzie pożądany jest duży u- 
dzial robocizny w wartości produk­
cji. Wobec występującej w alterna­
tywach wyraźnej bariery surow­
cowej wskazane byłoby przecho­
dzenie w licznych przypadkach na 
wzrost jakości produkcji poprzez 
większą pracochłonność nawet 
kosztem zmniejszenia ilości pro­
dukcji gorszej jakościowo. Wiemy 
z przykładów produkcji opoh i ża­
rówek, że niewielkie poprawienie 
jakości, przedłużające żywotność 
tych wyrobów — rekompensuje z 
nadwyżką nawet znaczne zmniej­
szenie ilości produkcji. Wzrost pra­
cochłonności i poprawa jakości ma 
duże znaczenie, w szczególności w 
produkcji eksportowej, która po­
winna cechować się wysoką jakoś­
cią i raczej dużym udziałem pracy 
żywej, niż nadmierną materiało­
chłonnością,

Zamieszczone obok informacje o 
Przebiegu prac nad pięciolatką w 
Poszczególnych resortach gospodar­
czych wskazują na szereg problę- 
mów, które w tej dziedzinie, doma- 
sają się gruntownego przebadania, 

zwiększenia produkcji barwników 
i środków ochrony roślin oraz wie­
lu półproduktów organicznych.

Rezerwy ujawnione w trakcie o- 
pracowywania planów alternatyw­
nych i dyskusji nad' tymi planami 
pozwalają wprawdzie. na korzystną 
korektę wielu wskaźników planu 
pięcioletniego, nie eliminują jednak 
szeregu słabych ogniw. hamują­
cych rozwój naszej chemii. Słabe 
ogniwa w chemii, polegają głównie 

na trudnościach prawidłowej syn- 
ćiironizacji ' terminów oddawania 
do eksploatacji, różnych obiektów 
skojarzonych' ze sobą technologicz­
nie i kooperacyjnie. Nie ma bowiem 
drugiego resortu o tak wielostron- 
ńych i skomplikowanych' wew­
nętrznych powiązaniach — jak 
przemysł chemiczny. Opóźnienie 
rozwoju produkcji jednego asorty­
mentu — powoduje tutaj skutki 
łańcuchowe o rozmiarach niespo­
tykanych w Innych dziedzinach 
produkcji.

Opóźnienie uruchomienia inwes­
tycji w dziedzinie produkcji buta­
dienu ' sprawiają .Istotny, kłopot z 
pmlktu widzenia , wykorzystania 
szeręgu cennych półproduktów pc- 
tgoęhemkznyęh,'' które ' zgodnie z 
planem miały być przeznaczone do 
produkcji butadienu i będą wytwa­
rzane w niemałych ilościach w 
Blachowni od roku przyszłego i w 
Płocku od 1969 r. Stawia to obecnie 
przed pracownikami Ministerstwa i 
zjednoczeń przemysłu chemicznego 
niełatwe zadania szybkiego zorga­
nizowania innych możliwości opła­
calnego wykorzystania „wolnych” 
półproduktów chemicznych.

Przewiduje się także znaczne 
zmniejszenie (w stosunku do wy­
tycznych zjazdowych) produkcji 
tworzyw sztucznych (o prawie 
20 proc, biorąc za podstawę liczby 
1970 r.). Główne przyczyny to re­
zygnacja w latach 1966—70 z pro­
dukcji polichlorku winylu w Puła­
wach oraz opóźnienia w uruchamia­
niu niektórych obiektów przemyski 
chemicznego w Bydgoszczy. Ponad­
to, w związku z przewidywanymi 
opóźnieniami terminów oddawania 
do eksploatacji szeregu obiektów 
produkcyjnych w Blachowni, prze­
widuje, się niedobory także takich 
cennych półproduktów chemicznych 
jak np. polietylen i polistyren.

Wszystkie te trudności zmuszają 
do tym. uważniejszej, analizy róż­
nych wariantów rozwoju poszcze­
gólnych przedsiębiorstw przemysłu 
chemicznego, m. in zgłoszonych w 
planach alternatywnych, pod kątem 
maksymalnego wykorzystania Ist­
niejących rezerw. Chodzi przede 
wszystkim o wykorzystanie możli­
wości lepszego, bardziej uszlachet­
nionego przerobu deficytowych su­
rowców i półproduktów, zastępowa­
nia tych surowców i półproduktów 
przez półprodukty „czasowo - wol­
ne”, wreszcie o wykorzystanie re­
zerw wzrostu produkcji eksporto­
wej i antyimportowej.

(porównaj np.: Oferty i możliwoś­
ci przemysłu lekkiego). Znaczne 
rozbieżności potrzeb i możliwości 
tworzenia dodatkowych miejsc pra­
cy — wynikają także z porówna­
nia regionów. Pisaliśmy o tym w 
szeregu artykułów w ramach ak­
cji: „Centralne problemy w regio­
nalnym zwierciadle” (patrz arty­
kuł Jana Rema „Rynek pracy — 
monolit czy mozaika ŻG z 6.VI. 
1965 r.). Ostateczne rozstrzygnięcie 
w sprawie ukształtowania wskaźni­
ków resortowych zatrudnienia i 
wydajności powinny maksymalnie 
uwzględniać szczegółowe warunki 
poszczególnych branż, przedsię­
biorstw i regionów gospodarczych. 
Szereg kwestii nie będzie mogło 
zostać zapięte do końca w toku 
przygotowania pięciolatki w roku 
bieżącym. Również w dziedzinie 
zatrudnienia należałoby więc zakła­
dać konieczność „elastycznej” reali­
zacji planu pięcioletniego.

BARIERA SUROWCOWA

Najważniejszym problemem zwią­
zanym z wykorzystaniem opraco­
wanych alternatyw pięciolatki jest 
bariera surowcowa. Alternatywy 
nie zostały jeszcze dostatecznie 
przeanalizowane i zweryfikowane z 
punktu widzenia „równowagi ma­
teriałowej”, Pracę tę zresztą nie­
łatwo wykonać. Centralne instytu­
cje planujące nie mają dostatecz­
nego doświadczenia w jednoczes­
nym bilansowaniu tylu różnych 
wariantów planu. Są także trud­
ności natury technicznej. Alterna­
tywy otrzymane z przedsiębiorstw 
obejmują wprawdzie swoim zakre­
sem prawie 90 proc, istniejących 
przedsiębiorstw, poza zasięgiem 
tych materiałów pozostają jednak 
nowe obiekty, które wejdą do eks­
ploatacji w' trakcie pięciolatki.

Niebezpieczeństwo „krótkiej koł­
dry surowcowej” zarysowuje się 
na tle alternatyw przede wszyst­
kim związku z generalną ten­
dencją do zgłaszania stosunkowo 
dużego, dodatkowego zapotrzebo­
wania na surowce i podstawowe

Oferty i możliwości przemysłu lekkiego
PRODUKCJA przemysłu lekkie­

go w alternatywie I-szej dla 
1970 r. przewyższa poziom o- 

krcślony w wytycznych do pięcio­
latki (z 1964 r.) o ok. 10 proc, zaś 
w alternatywie II-gie,j — o prawie 
20 proc. Uwzględniający w znacz­
nym stopniu propozycje zawarte w 
alternatywie 1-szej — projekt planu 
pięcioletniego dla MPL ze stycznia 
1965 r. przewiduje produkcję o 
prawie 10 proc, wyższą aniżeli za­
kładały to wytyczne.

Długo można cytować za spra­
wozdaniami zjednoczeń ■ i Mini­
sterstwa — tzw. pozytywne przy­
kłady zgłoszone przez przedsiębior­
stwa przemysłu lekkiego. Znajduje­
my tam zobowiązania zwiększenia 
„wydajności maszynowych”, uzyska­
nia dodatkowych wielkości pro­
dukcji i w stosunku do wytycz­
nych, podwyższenia współczynni­
ków zmianowości, „doinstalowania” 
dodatkowych maszyn i urządzeń, 
poprawienia jakości, wzbogacenia 
struktury' asortymentowej produk­
cji, uszlachetnienia wykańczalnic- 
twa itp.

.Wiele spośród tych zobowiązań 
już zostało włączone do projektu 
planu pięcioletniego resortu. Sze­
reg zobowiązań nie został jednak 
do tego planu jeszcze włączony 
bądź na skutek trudności zapew­
nienia surowców koniecznych dła 
realizacji określonych zadań, bądź

Leśnictwo i przemysł drzewny
PRACOWNICY przedsiębiorstw 

należących do resort*» leśnic­
twa i przemysłu drzewnego w 

opracowanych przez siebie planach 
alternatywnych na przyszłą pięcio­
latkę proponują różne wersje 
zwiększenia produkcji towarowej 
swoich wyrobów (wartościowo 
wzrost ten oblicza się na ok. 1 mld 
zł powyżej wytycznych Komisji 
Planowania). Tak więc przewiduje 
się możliwości poważnego wzrostu 
produkcji tarcicy (o około 250 tys. 
m sześć.), oklein, płyt pilśniowych 
i wiórowych, mebli (o około 2 
mld zł), celulozy, papieru itp.

Wiele uwagi poświęcono w pla­
nach alternatywnych problemowi 
wzrostu produkcji eksportowej o- 
raz antyimportowej. I tak. przed­siębiorstwa przemysłu meblarskie­

W ALTERNATYWIE I-szej i 
projekcie planu pięcioletnie­
go resortu zgłoszone zostały 

w przemyśle spożywczym wskaźni­
ki produkcji, zatrudnienia i inwe­
stycji. Oznaczają one wzrost produk­
cji w 1970 r. w stosunku do roku 
1965 o około 25 proc., przy zwięk­
szeniu zatrudnienia o około 15 
proc, oraz nakładów inwestycyj­
nych (w latach 1966—70 w stosun­
ku do lat 1961—65) o około 15 proc.

Nieco większy, bo sięgający 
30 proc wzrost produkcji zapropo­
nowały przedsiębiorstwa przemy­
słu spożywczego w alternatywie 

półfabrykaty w całym niemal prze­
myśle. Jednocześnie — rzecz wy­
magająca podkreślenia — przemy­
sły wytwarzające surowce i pod­
stawowe półfabrykaty nie wykazu­
ją rezerw przyrostu produkcji wyż­
szych, aniżeli zakładały to wytycz­
ne Komisji Planowania. (Porównaj 
zamieszczone obok informacje re­
sortowe np. „Dysproporcje mocy 
hutniczych". „Rezerwy i słabe og­
niwa chemii”).

Dysproporcje te potwierdzają 
jeszcze raz tezę o konieczności prze­
chodzenia do gospodarki, w której 
główny akcent kładzie się na 
oszczędną gospodarkę materiałarni 
i nakładami inwestycyjnymi, prawi­
dłowy dobór asortymentu i jakość. 
Komisja Planowania i ministerstwa 
powinny dokonać maksymalnego 
wysiłku w kierunku opracowania 
takiego bilansu surowcowego. przy 
którym możliwe byłoby dalej idące 
wyzwolenie rezerw intensyfikacji 
gospodarki przy danej bazie su­
rowcowej.

Opracowanie nowego bilansu su­
rowcowego na rok 1966 jest za­
pewne zadaniem trudnym obecnie 
do wykonania. Dlatego też trzeba 
się liczyć z tym,' że pełniejsze wy­
korzystanie propozycji zawartych w 
alternatywach będzie mogło nastę­
pować w znacznej mierze dopiero 
w lalach następnych, a praca nad 
pięciolatką bynajmniej nie zostanie 
zakończona w roku bieżącym lub 
następnym.

ALTERNATYWY 
I PIĘCIOLATKA

Od dawna narasta już u nas po­
trzeba konsekwentnego przechodze­
nia do nowoczesnych metod zarzą­
dzania, odpowiadających Intensyw­
nemu charakterowi rozwoju gospo­
darczego, uruchamiania bodźców 
związanych z rentownością, pełniej­
szego wykorzystania cen jako na­
rzędzia selekcji i wyboru ekono­
micznego. Najbliższa pięciolatka po­
winna w tej dziedzinie przynieść 
zmiany bardziej zdecydowane i 
kompleksowe. Nie można jednak 

wreszcie w rezultacie ograniczę 
nych możliwości inwestycyjnych i 
zatrudnieniowych.

Nieuwzględnienie wszystkich wo- 
pozycji zgłoszonych w - alterna­
tywie I-szej MPL tłumaczy wiec 
przede wszystkim ograniczeniami 
Wynikającymi z bilansu surowców 
i półfabrykatów. Stwierdzono np., 
że w przemyśle bawełniarskim, 
Iniarskim i jedwabniczym przed­
siębiorstwa oferowały przerobienie 
większej ilości tkanin surowych od 
tej, którą w obecnych, warunkach 
jesteśmy w ogóle w stanie wytwo­
rzyć. Podobnie w przemyśle Weł- 
niarskim założony w alternatywie 
I-szej znaczny wzrost zużycia przę­
dzy czesankowej nie znajdował, po­
krycia w odpowiednio zwiększo­
nych 'dostawach tej przędzy z prze­
mysłu- czesankowego.

Trudności pełnego wykorzystania 
propozycji ' zawartych w alterna­
tywach wiążą się także z ograni­
czonymi możliwościami inwestycyj­
nymi. W alterhatywie I-szej przed­
siębiorstwa przemysłu lekkiego 
zgłosiły dodatkowe nakłady inwe­
stycyjne na poziomie o prawie 
20 proc, wyższym aniżeli wynikało 
to z wytycznych (w alternatywie 
II-giej o 30 proc, więcej)., W pro­
jekcie planu pięcioletniego pragnie 
się . zainwestować ' o 15 proc. . w.ię- 
cej środków .w porównaniu >z wy­
tycznymi.

go dostrzegają możliwości zwięk­
szenia produkcji mebli giętych 
chętnie kupowanych przez kraje 
zachodnie. Mikołowskie Zakłady 
Papiernicze, które rozpoczną pro­
dukcję kupowanych dotychczas za 
granicą tektur oklejanych, propo­
nują zwiększenie tej produkcji do 
takiej wysokości, by w ogóle zlik­
widować import. Realizacja tej 
propozycji nie wymaga dodatko­
wych nakładów inwestycyjnych, 
ale uwarunkowana jest wzrostem 
zatrudnienia ponad dotychczasowe 
założenia planowe.

Wzrost produkcji w przemyśle 
maszynowym leśnictwa i meblar­
stwa — wymaga jednak — zdaniem 
pracowników przedsiębiorstw zgła­
szających plany alternatywne — poniesienia dodatkowych nakładów

Rezerwy w przemyśle spożywczym
II-giej, przewidując dodatkowe na­
kłady inwestycyjne (w stosunku 
do projektu resortowego) o około 
20 proc, oraz dodatkowe zatrudnie­
nie o około 2 proc.

Obie alternatywy są obecnie 
przedmiotem szczegółowej analizy 
kierownictwa zjednoczeń, resprtu 
i Komisji Planowania. Istotnym 
czynnikiem warunkującym wyko­
rzystanie rezerw zgłoszonych przez 
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jeszcze obecnie z pełnym zaufa­
niem odwoływać się do nowych 
metod planowania i zarządzania, 
jeśli powołanie ich do życia znaj­
duje się nadal w fazie „programo­
wania”.

W chwili obecnej słusznie stara­
my się nie krępować pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń,, gdy 
żądamy od nich opinii o tym, ja­
kie możliwości i perspektywy mo­
że i powinna rozwinąć pięciolatka. 
I opinie te powinniśmy przyjmo­
wać z całą świadomością tego, że 
pracownicy przedsiębiorstw i zjedno­
czeń nie są zainteresowani dosta­
tecznie w oszczędnym planowaniu 
nakładów pracy żywej i uprzedmio­
towionej, skłonni są do nadmier­
nego inwestowania itp. Analizując 
i weryfikując alternatywy pięcio­
latki musimy sie wystrzegać zarów­
no bezkrytycznej wiary w racjonal­
ność uzyskanych opinii, jak i arbi­
tralnego odrzucania lub mechanicz­
nego „obcinania" i „dopinania” 
otrzymanych propozycji.

Niektóre propozycje przedsię­
biorstw są na pewno zbyt maksy- 
malistyczne, wvkraczajace poza 
możliwości naszej gosoodarki. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że zosta­
ła wykonana ogromna praca. Dzie­
siątki tysięcy ekonomistów, techni­
ków i działaczy samorządów robot­
niczych odpowiedziało uczciwym 
zaangażowaniem na wytvczne wy­
nikające z Uchwały II Plenum KC 
PZPR w sprawie ujawniania rezerw 
produkcyjnych. Analizując rezerwy 
wzrostu produkcji i poprawy wy­
dajności. na własna reke próbowa­
no niejednokrotnie badać możliwo­
ści zapewnienia dostary surowco­
wych d'a postulowanego wzrostu 
produkcji. Zastanawiano sie nad 
poprawą organizacji pracy, koope­
racji itp.. itd. Pracs ta powinna zo­
stać maksymalnie wykorzystana. 
Żadna z rozsądnych propozycji 
przedsiębiorstw nie powinna zostać 
uroniona.

Na pewno jest to sprawa niełat­
wa dla planistów, budujących przy­
szłą pięciolatkę. Trzeba się liczyć 
z koniecznością włożenia z ich stro­
ny niemałego wysiłku. Równorzęd­
nie z ..sumowaniem” w instancjach 
wojewódzkich planów alternatyw­
nych — w zjednoczeniach i mini­
sterstwach przemysłowych powsta­
wały warianty projektu planu pię­
cioletniego. Do projektów tych prze­

Podobnie przedstawia się sprawa 
z zatrudnieniem. Przedsiębiorstwa 
przemysłu lekkiego chcialyby (zgod­
nie; z alternatywą I-szą) zatrudnić 
dodatkowo o'prawie 14 proc, wię­
cej J ludzi, niż' zakładały to wytycz­
ne '(w alternatywie' II-giej o pra­
wie 20,proc, iwięcej).
; Ograniczenie zatrudnienia bez o-‘ 
graniczenia' wskaźników produkcji 
oznącza — jak wiadomo — wzrost 
wydajności -' , (wartości produkcji 
przypadającej, na -jednego pracow­
nika); Jeśli w alternatywie I-szej 
przedsiębiorstwa przemysłu lekkie­
go ,zak}adały .spadek — to. projekt 
planu MPĘi przyjmuje wzrost wy­
dajności ó 2 proc. Jeszcze dolej w 
kierunku podwyższenia planowa­
nych wskaźników wydajności zmie­
rzają propozycje Komisji Planowa­
nia? , ' .
. Rezerwy wzrostu produkcji ujaw­
nione przez przedsiębiorstwa prze­
mysłu lekkiego w ramach opraco­
wywania planów .operatywnych nie 
mogą :wiec być wykorzystywane 
mechanicznie.1

Stawia tó bardzo trudne i skom­
plikowane zadania przed kierownic­
twem przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
i .całego resortu przemysłu lekkie­
go; Chodzi bowiem o to, by zwięk­
szona' wydajność nie była osiągana 
na "drodze ' - powiększania „biernej 
kooperacji”, bądź' przez nogorszenie 
jąkości,1' zubożenie struktury asor- 
tyrpentowej,,.produkcji- -itp.,.

Inwestycyjnych. W pozostałych bran­
żach resortu przemysłu leśnego 
i drzewnego plany alternatywne 
nie przewidują dodatkowych inwe­
stycji, a jedynie przesunięcia środ­
ków inwestycyjnych (które według 
opinii Ministerstwa jest do przy­
jęcia) i podjęcia innych niż po­
przednio proponowały przedsiębior­
stwa — korzystniejszych, rozwiązań 
inwestycyjnych.

Osiągnięcie wzrostu produkcji 
proponowane w planach alterna­
tywnych wymaga także ~ zdaniem 
pracowników przedsiębiorstw — 
zwiększenia zatrudnienia, a w 
związku a tym podwyższenia fun­
duszu płac ponad granice propo­
nowane przez Komisję Planowania. 
Postulat. ten; «umotywowany jest ko­
niecznością . zwiększenia pracochłon­
ności produkcji, wynikającej ze 
zmienionej struktury produkowa­
nych asortymentów.

przemysł spożywczy jest oczywiście 
produkęja rolna. Plan wartości 
produkcji przemysłu spożywczego 
jest bowiem zbudowany przy zało­
żeniu, że zaopatrzenie tego prze­
mysłu w surowce pochodzenia rol­
nego nie spadnie poniżej określo­
nego poziomu krytycznego, co za­
leży — jak wiadomo — w znacz­
nym stopniu od okoliczności nie­
zależnych, jak np. urodzaj.

niknęły już' z natury rzeczy nie­
które inicjatywy zrodzone w trak­
cie prac nad planami alternatyw­
nymi. Chodzi jednak o to, by się 
nie zadowalać „przykładami" ko­
rzystania z planów alternatywnych.

Wszystko to rzutuje na nasze po­
dejście do , charakteru najbliższej 
pięciolatki i w ogóle planów pię­
cioletnich. ■ Postęp w metodologii 
planowania, jaki przynosi ze sobą 
dzień dzisiejszy’, polega właśnie na 
tym, że to co w ubiegłej pięcio­
latce traktowaliśmy w analogicz­
nym okresie jako zafiksowane — 
dzisiaj oceniamy jako zarys kie­
runkowy, ramy ogólne. Teza ta w 
nieco innym aspekcie— została już 
podniesiona na IV Zjeździe PZPR. 
„Doświadczenie wykazuje jednak — 
czytamy w materiałach zjazdo­
wych — że nawet przy wysokim 
poziomie wiedzy planistycznej nie 
zawsze można dokładnie określić 
przebieg zjawisk gospodarczych na 
cały okres 5-letni. Dość często za­
chodzą tu nieprzewidziane odchy­
lenia, których nie da się wyelimi­
nować, z życia gospodarczego. Od­
miennie również, niż to przewidy­
wano, mogą sie ułożyć stosunki 
zewnętrzne, oddziałujące na rozwój 
gospodarki. Trzeba więc na przy­
szłość przyjąć zasadę okresowych 
rewizji planów wieloletnich, celem 
dostosowania ich do zmiennych wa­
runków."

Plany rekonstrukcji bazy organi­
zacyjno-technicznej branż i regio­
nów, branżowe plany wieloletnie 
opracowywane przez zjednoczenia 
wiodące oraz alternatywy pięciola­
tek uzyskane w odpowiedzi na wy­
tyczne Komisji Planowania — to 
niemała suma poszukiwań. Rezer­
wy, które w rezultacie zostały nam 
chociaż z grubsza uświadomione — 
to osiągniecie wielostronne. Instan­
cje zarządzające i planistyczne zo­
stały postawione przed problemem 
zintensyfikowania i uefektywnienia 
metod swojej pracy. No i oczyw’- 
ście została rozbudzona nadzieja, że 
uzrńysłowione przez alternatywy 
rezerwy okażą się po zweryfiko­
waniu zasobne w źródła dodatko­
wego przyrostu dochodu narodowe­
go i stopy życiowej społeczeństwa.

MAREK MISIAK,

RYSZARD MONICKI

ORZECZNICTWO
KIEDY PRZYSPORZENIE DOCHO­
DÓW JEDNOSTCE USPOŁECZ­
NIONEJ RODZI ODPOWIEDZIAL­

NOŚĆ KARNĄ

Przed Sądem Wojewódzkim dla 
województwa warszawskiego toczy­
ła się raczej niezwykła sprawa kar 
na, w której na ławie oskarżonych 
zasiedli dwaj kolejni prezesi'za­
rządu Spółdzielni Pracy „G,” w Z, 
a także kolejni kierownicy 
techniczni i kierownik przę­
dzalni tejże Spółdzielni. Akt oskar­
żenia zarzucał jm, że doprowadzili 
do osiągnięcia przez Spółdzielnię 
nie wypracowanych ponadnorma­
tywnych zysków w łącznej wyr 
sokości 1 321 345 zł, działając na 
szkodę interesu publicznego. ■ (

Sąd Wojewódzki uznał wszystkich 
oskarżonych winnymi tego, że 
dopuścili do ' produkcji przędzy o 
niższej wąrtpści użytkowej, stosu­
jąc inne zestawy surowcowe niż 
przewidywała kalkulacja, a sprze­
dawali ją po cenie ustalonej dla 
przędzy wyższego gatunku nie pod- 
jąwszy niezbędnych kroków celem 
uaktualnienia ceny, i za to skazał 
ich z mocy art. 286 § 1 kodeksu 
karnego') na; kary po 6—8 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary na okres lat 2.''

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli rewizję zarówno oskar­
żeni jak i prokurator.

Oskarżeni, domagając się m. in. 
uchylenia wyroku i ich uniewin­
nienia zarzucali w pierwszym rzę­
dzie brak w ich czynie znamion 
przestępstwa, albowiem mimo pro­
dukcji przędzy z surowców zastęp­
czych. wyroby Spółdzielni' były na 
właściwym pbziomie i - ze -strony 
odbiorców" rtie'.było 'reklamacji co 
do wartości przędzy, a zatem nie 
było z ich strony działania na szko­
dę interesu publicznego lub pry­
watnego.

Natomiast rewizja prokuratora 
domagała się wymierzenia oskarżo­
nym kar znacznie surowszych 
i bez zawieszenia ich wykonania.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
26 listopada 1964 r. nr I K 149/64 
podwyższył oskarżonym (z wy­
jątkiem jednej oskarżonej, której 
sprawa została umorzona na mocy 
amnestii) kary wymierzone przez 
Sąd Wojewódzki — do 1,5 roku 
bądź 2 lat więzienia z zawiesze­
niem ich wykonania na okres lat 3. 
Równocześnie Sąd Najwyższy wy­
powiedział następujący pogląd 
prawny:

Każdy zarząd spółdzielni ma pra­
wo i obowiązek dbać o przysporze­
nie możliwie największych docho­
dów swej jednostce produkcyjnej, 
nie może to byó jednak po­
łączone ani ze szkodą dla interesu 
publicznego, ani z łamaniem prze­
pisów no.rm-ujących prawidłową i 
zdrową gospodarkę spółdzielczą, zła 
lub nieprawidłowo kalkulowana 
produkcja pionu uspołecznionego 
odbija się bowiem w ostatecznym 
wyniku na interesach świata pra­
cy, któremu właśnie ma służyć.

Jakkolwiek korzystanie w pro­
dukcji z surowców zastęp­
czych jest nie tylko pożądane, ale 
i konieczne, nie może ono stawać 
się przyczyną produkowania' towa­
rów gatunkowo gorszych przy za­
chowaniu cen przewidz'nnych dla 
towarów pierwszej jakości.

Świadome odstąpienie od powyż­
szych zasad powinno spotkać się 
z odpowiednio surową .represją 
karną, przy czym nie może sta­
nowić okoliczności łagodzącej to, że 
motywem działania oskarżonych 
jest lub był interes spół­
dzielni, albowiem interes ten nie 
może wypierać interesu powszech­
nego, interesu mas pracujących, in- 
teresu prawidłowej gospodarki so­
cjalistycznej.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

I. Rewizja prokuratora jest za­
sadna w części dotyczącej oskarżo­
nych (...).

Jakkolwiek na pierwszy rzut oka 
wina oskarżonych nie przedstawia 
się jako rażąco wielka, to jednak 
przy głębszej i prawidłowej anali­
zie wszystkich okoliczności sprawy 
należy dojść do przekonania, źe 
działanie oskarżonych nie może być 
tak zbagatelizowane, jak to uczynił 
Sad Wojewódzki.

Niewątpliwie każdy zarząd spół­
dzielni ma prawo i obowiązek dbać 
o przysporzenie możliwie najwięk­
szych dochodów swej jednostce pro­
dukcyjnej, nie może to być jednak 
połączone ani ze szkodą dla intere­
su publicznego, ani też z łamaniem 
przepisów normujących prawidło 
wą i zdrową gospodarkę spółdziel 
czą.

Słusznie Sąd Wojewódzki w mo­
tywach swego wyroku podniósł pu­
bliczny charakter funkcji spółdziel­
czości pracy oraz fakt, że w osta­
tecznym wyniku zła lub nieprawi­
dłowo kalkulowana produkcja pio­
nu uspołecznionego odbija się na 
interesach świata pracy, któremu 
właśnie ma służyć.

Z drugiej strony jest zrozumiałe, 
źe korzystanie w produkcji z su­
rowców zastępczych jest nie tylko 
pożądane, ale i konieczne, jednakże 
nie może sie ono stawać przvezyna 
produkowania towarów gatunkowo 
gorszvch przv zachowaniu cen prze­
widzianych dla towarów pierwszej 
jakości.

Wszvscy oskarżeni jako fachow­
cy, dobrze rozumieli powvzsze za­
sady i świadome ich odstąpienie 
od tych zasad powinno się spotkać 
z odnowiednio surowa reoresją kar­
ną. Nie może być dla nich — jak 
to błędnie wskazuje Sąd w moty- 
waeh wyroku — okolicznością ła­
godzącą to. że „ich motywem dzia-
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łania był intere? Spółdzielni”, albo­
wiem interes , ten nie może', wypie­
rać interesu - powszechnego, intere­
su mas. pracujących, • interesu, pra-, 
widłowej .' gosjiodąrki .. socjalistycz­
nej.

Należało zatem., uwzględnić- rewi­
zję prokuratora w -części dotyczą-, 
cej oskarżonych (...) i odpowiednio 
zaostrzyć kary pozbawienia wolno­
ści (...)

II. Rewizje oskarżonych są nie­
zasadne z powodów następujących:

(...) Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że do .każdorazowego kierow­
nika technicznego Spółdzielni1 na­
leżał ■ obowiązek analizy prawidło­
wości użytych surowców do"'pro­
dukcji tąk pod wzglądem' jakościo­
wym, jak-i ilościowym -na’podsta-, 
wie ptaWidłbwyćh'norm zużycia,' a 
nadto” obowiązek' sporządzenia, kalr 
kulacji" wstępnych 1 ń'a zaprojekto­
wane wyroby.

Tak samo nie może być kwestię-' 
nowany . fakt, że . do .obowiązków 
preżesa .zarządu Spółdzielni należa­
ło dopilnowanie, aby kierownik 
techniczny należycie wykonywał 
swe obowiązki; (...)

Skoro' zatem oskarżeni- prowadzi­
li — wbrew przepisom — produk­
cję towarów, stosując niedopusz­
czalny zestaw- surowca, naturalnego 
i zastępczego przy równoczesnym 
utrzymaniu, cen przeznaczonych dla’ 
produkcji na surowcach pełnowar­
tościowych i uzyskując w ten spo­
sób ponadnormatywne zyski kosz­
tem odbiorców, towarów gotowych, 
to Sąd Wojewódzki miał dostatecz­
ne podstawy do zakwalifikowania 
czynów oskarżonych z art; 286 § 1 
k. k. (...)”

1) Art. 286. § 1. Urzędnik, który prze­
kraczając swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę intere­
su publicznego lub prywatnego, podlega-, 
karze więzienia do lat 5.
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podstawowych' asortymentach' mate­
riałów budowlanych?

DOSTAWY NA ZAOPATRZENIE 
KRAJOWEGÓ BUDOWNICTWA

'' W. 1965- B.
•/« wzrostu dostaw

(1960 ,= ..100)

CEMENT.- kraj ogółem
w tym gosp. uspołeczniona 
gosp. nieuspołeczniona

WAPNO - kraj ogółem 
w tym gosp. uspołeczniona 
gosp. nieuspołeczniona

CEGŁA -. kraj bgółem' ., 
w tym gosp. uspołeczniona 
gosp.. nieuspołeczniona ‘

DACHÓWKĄ CERAMICZNA — 

kraj ogółem, .
w:tym"gosp. uspołeczniona 
gosp. nieuspołeczniona;

PAPA DACHOWĄ - kraj ogółem 
■ w 'tym; gosp. uspołeczniona 

gosp. •nieuspołeczniona
PŁYTY AZBESTOWO-PEMEN- 
TOWE kraj ogółem

w tym gosp, uspołeczniona 
gosp. - nieuspołeczniona

' 1965

Czy sprosta! potrzebom?
je się zbyt duża. Za przyczynę mo- • 
żna 'uznać niewykonanie planu przy­
rostu produkcji w podstawowych 
asortymentach.
I tak w cemencie plan przyrostu \v/g 

założeń 5-lalki wynieść powinien 4,3 min 
ton, wynienie zaś 2,8 min ton (niedobór 
1,5 niln ton): w wapnic palonym zakła­
dany przyrost miał wynieść 827 tys. ton, 
a wyniesie 627 (niedobńr 200 tys. ton); w 
wapnie 'hydratyzowanym plan zakładał 
769 :tys. ton, a zostanie zrealizowany w 
375 tys!"ton fillodobór. 394' tys. ton); w 
cegle ' palonej niedobór wyniesie 52 min 
j.c. , fna planowaną Wielkość przyrostu 
9-1 miń j.c.); w cegle, sllikatowej - 448- 
min j.<:;,(plan - 693); w'betonach komór­
kowych ,- 197 .min j.c. (plan - 767); : w 
wyrobach betonowych 1 żelbetowych -

n. 2 143,8. ty.s.. m’ (plan 333,5). Podobnie wy-
129 5 glądu sytuacja w kruszywie naturalnym. 
"UL w szkle, okiennym, w' krzemionce kana­

lizacyjnej,' w ptytaclr I rurach azbestowo- 
cementowych. Wszędzie niedobńr Jest 
znaczny w stosunku do założeń

134,0 
164,9.
106,3
99,7

114,4 
112,6,

98.0
136,1 ’

117,2 > 
72,5 .

215,2'

141,2

.199,9' 
176,6 5-letnicgo.

planu

SZKŁO PŁASKIE - kraj ogółem 143.,4 
w tym gosp. Uspołeczniona 145.4 
gosp.' nieuspołeczniona 138,1

Potrzeby. ' budownictwa zarówno, 
uspołecznionego, jak i .'.nieuspołecz­
nionego'zaspokojono w piełni tylko 
w dwóch materiałach: w płytach az- 
bestowo-cerpęntowych i w szkle pla- 
skim. Stosunkowo nieźle przedsta­
wiały się dostawy cementu i papy 
dachowej. , Najgorzej .przedstawiała 
się sytuacja w zaopatrzeniu budow­
nictwa w wapno, materiały., ścienne 
(cegła) i ■ w dachówkę ceramiczną. .

Jest zrozumiałe, że wzrost dostaw 
nie we wszystkich asortymentach 
powinien być proporcjonalny 'do' 
tempa wzrostu robót budowlano- 
mot-itaźowyćh. Prżechodzeriie ną' in-i 
ne formy, budownictwa ■ (uprzetnv- 
słowiónę tnetody wznoszenia budypJ

Do przyczyn i konsekwencji tego 
stanu rzeczy wrócimy później. TcTe-
raz jeszcze parę słów, o sprawach 
eksportu, zatrudnienia i wydajności 
pracy.

Pomimo wykazanych odchyleń a- 
sortymentowych, eksport resortu zo­
stał przekroczony w stbsunku do za­
dań ustalonych w Narodowych Pla­
nach Gospodarczych. Sytuację, w 
eksporcie charakteryzują następują­
ce liczby:

rynkach zagranicznych za poręelanę sto­
łową (z wyjątkiem roku 1961, gdzie uzys­
kane ceny były niższe niż planowano).

Jak kształtował się w resorcie 
wskaźnik zatrudnienia i wydajności 
pracy? Plan 5-letni ustalał zatrud­
nienie dla resortu w 1965 r. na po­
ziomie ok. 131 tys. osób, przy jedno­
czesnym założeniu uzyskania ^wzro­
stu wydajności pracy (w stosunku 

' do 1960 r.) o ok. 53%. .Założenia 
NPG na 1965 r. przewidują zatrudJ 

■ nienie wyższe o niecały" tysiąc^od’ 
planowanej wielkości, tj. o ok. 0;7%. 
Wzrost, wydajności prący .w 1965 rl' 
powjnien być wyższy W porównaniu, 
z 1960 r. o ok. 39%.

Warto tu przypomnieć odpowied­
nie wielkości dla wszystkich gałęzi 
przemysłu w kraju. Otóż zatrudnie­
nie w przemyśle w 1965 r. przekro­
czy o ok. 6.5%) założenia 5-latki, zaś 
wzrost wydajności będzie niższy o 
blisko 10 punktów (wg założeń 5-Iat- 
ki powinien nasląpić wzrost o 40,1%, 
przewiduje się natomiast wzrost o 
30,8%).

nych pozycji' inwestycyjnych, któ­
rych realizacja - pociągnęła za sobą 
zmianę asortymentowego zapotrze­
bowania (weszły np. do planu wiel­
kie budowy hydrotechniczne). Nale­
ży tu wspomnieć o jeszcze jednym 
momencie,’ który nie pozostał bez 
wpływu, na zahamowanie rzeczowe­
go wzrostu produkcji. Jest- pim 
wzrost' kosztów, inwestycji w czasie 
ich . iealłźacji. Ten in^Pldnowany 
wzrost .spowodował —'trudne d1Ł.is.do 
wyszacówąńia — obniżenie rzeczowe­
go zakr.esti! inwestycji; w .ostatecz­
nym rezultacie' • obniżył rzeczowy 
wzrost produkcji.

Tak sporządzony bilans okazał się 
w dzisiejszej ocenie rzeczoznawców 
resortu trafny. Niestety. Między- za-

się np. okładzinę podłogową w nie­
wystarczającej ilości, w fatalnych 
kolorach, nie najlepszej jakości. 
Wydaje się, że przetwórstwo z two­
rzyw sztucznych na potrzeby bu­
downictwa powinno znaleźć się w 
gestii resortu. Dalej. Po blisko dzie­
sięcioletniej już historii budownic­
twa uprzemysłowionego nadal na 
budowy dostarcza- się stolarkę'nie 
pomalowaną, nie oszkloną. I Jak 
dotąd, nie ma „silnych” na poko­
nanie tej bariery. Choć wszyscy 
wiedzą o stratach szkła, drewna, 
czasu i robocizny. Nie rozwinięto 
dotąd przemysłowej produkcji okuć 
budowlanych. Nakłady na rozwój 
tej gałęzi były niewystarczające. 
W rezultacie wciąż" brak nowoczes­
nych, estetycznych i dobrych ja­
kościowo okuć.

Obok niedorozwoju produkcji ma­
teriałów wykończeniowych wy­
tknąć należy prymitywny charak­
ter produkcji elementów, które sta­
nowią przecież podątawę rozwoju 
budownictwa uprzemysłowionego. 
Generalnie rzec można, że jak do-

1961 1962 1963 1961

PRZYCZYNY 
I KONSEKWENCJE

Wartość eksportu 
W/g NPG 

(w min zl <lew.)
Wykonanie 

! •/■ wykonania

60.6 82.7
88,2

107,3
94,3 
97,6

93.8
97.2

103,6'
1961. W eksporcie planowanym na lata 

- 1965 Imiennie ujęto tylko trzy asorty­
menty, n mianowicie: cement, szkło o-- 
kienno i porcelanę stołową. Plany eks.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PLANOWANIE I REALIZACJA 
INWESTYCJI, WSPÓLNYCH

Uchwała' nr iOO- Radyj Ministrów 
z dnia 27 kwietnia '1965 r. w sp^-.' 
wie» ptahowania, realizacji i firian- 
sowania, iriwestycji. wspólnych (Mo­
nitor PolsKi iNr, 26, poz. 128) zobo­
wiązuje j e d ń q s t k i, ko o .rd.y- 
n tr.j -ąre do inicjowania w 
możliwie najszerszym zakresie in- ' 
westycji w s.pó In ych: jedno­
stek państwowych, spółdzielczych 
oraz ’ organizacji społecznych, poli­
tycznych .i, zawodowych.

Jednoczenie inwestycji może,ró,w- ‘ 
nież /wypływać' z inicjatyw^ 4 ża- 
interęsbwanych stron.,.

tt-ec y z-j e .|,o, scaleniu (jedndoze- 
niu),j inwestycji,.(pjjię^fó,w/lińM 
cyjnych) ipodejmują: 1) w ramach 
ter e-n o' w e j- koordynacji -inwesty­
cji '-rr w zasadzie prezydia woje­
wódzkich (równorzędnych)',»rad^ na­
rodowych po jrpprozuimeniu z. z^r 
interesowanymi inwestorarńi i zjed­
noczeniami wiodącymi, 2) w ra­
mach koordynacji b r a n żo w e j — 
właściwe zjednoczenia wiodące lub. 
inne jednostki równorzędne po po­
rozumieniu z zainteresowanymi in? 
westbrami ' i" prezyd;ąrpi’' jyęjewódz-' 
kich » rad maH-odbwych. '

Scal.driie - (jednoczenie) inwestycji 
różnych'” inwestOró^"» w . jedną' 
W.s p ó.J.rrą^ipwestycję' powinny, by,ć 
dokonywane" zarówmo^przyyJfo-- 
w y c*hf''.'inW6st^ejdch, tfjak i przy 
rozbudowie bądź rekon­
strukcji zakładów już istnieją­
cych.. Dotyczy to szczególnie nie­
których rodzajów inwestycji, wy­
mienionych w 13 punktach § 2 ust. 
1 uchwały.

Przed podjęciem decyzji w spra­
wie scalenia (zjednoczenia) inwe­
stycji właściwy organ powinien 
dokonać uzgodnień z zaintere­
sowanymi inwestorami. W wyniku 
tych uzgodnień wyznacza się i n- 
westora zastępczego, któ­
rym może być przede wszystkim 
jednostka organizacyjna posiadają­
ca największy udział w budo­
wie przyszłego obiektu (zwłaszcza 
obiektu przemysłowego), bądź też 
jednostka,- która . p r z e j m' i e.d o 
e k s p 1 o-a t ac j i . daną- . inwesty­
cję. ,

Inwestor zastępczy ■ obowiązany 
jest m. in. zawrzeć- z inwestora­
mi — przyszłymi użytkownikami 
u m o P r, z e d w.s i ę p n^e,. oprą?- 
cować lub ’ zlecić opracowanie, za­
łożeń inwestycji,, przygotować'!,do­
kumentację prawną1, oraz1-, zleęjć 
opracowanie projektów” i - kośztóry-, 
sów scąlonej .inwe.sfyęju,' . ......

Pp'zątwiećd^erjiu; ■ dokurri.entśćji 
Drpjektowo-ko'sztpry'sow,ej' • ipw.e^tor- 
zastępczy " zawiera . u m o w ę .Z;' zą-, 
intęresowaąymi inwestorami)! i w 
które j -określa się szczegółowo - pr^- 
wa i-obowiązki stron.

Uchwała- reguluję/również. z-ą^a- 
dy udziału, inwestorów w ■kosztach- 
realizacji (finansowania), wśpólhbj 
inwestycji'"- oraz, niektóre • o brO^. 
w i ą z k1 i .inwestorów -uczestnięzą- 
cych. i; inwestora zastępczego.;' Roza 
tym “uchwała nakłada szereg/obo­
wiązków na prezydia wojewódz­
kich ; rad narodowych.-

W szczególności uchwała -zobo­
wiązuje prezydia*wojewódzkich rad 
narodowych do opracowania-w ter­
minie : do .dnia 1'września 1965 r. 
wstępne go- p r o g r a m u inwe­
stycji .wspólnych na lata 1966—1970. 
planowanych do realizacji na da­
nym .terenie.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

ków). powoduje zmniejszenie popyj,u. 
na jfedne-|rna'teriały, a wzrost. $ipd4 
trzebowania1 na inne. Może,zaistniej, 
wpróWdzie,'Sytuacja, że pomimo niż­
szej ( np.'produkcji cegły, większe, 
potrzeby zaspokajane są przez wzrost! 
produkcji I substytutu, jakim "w stó<

portu cementu przekraczano w każdym 
•i. kolejnych lat. r tak 'w. 1961 r. wyoks- 
portowino ponad plan.'58 tys. ton, w 
1962.r. T 858 tys. ton, w! 1963 r. — 659 tyS(
ton. w 11964’r. - 602 tys. ^on. zaś plan mi 
rok bieżący zakłada eksport wyższy oq 
założeni' 5-latki o 15(1 tyk. ton. Nicsletyi 
Im wyższe było .przekroczenie''Ilościowe 
planowanych zadań .eksportu, tym niższą- 

,_______ ________ _____ , „_____ otrzyrpywano średnią cenę. Rpk 1962 ćlia-
sunku do .cegły, jest beton, komóllkd- raktęryźownl Sie najwyższym ilościowym... l h—1— przekroczeniem zadań i 'jednocześnie-na.|-

więlisżą rozbieżnością .pomiędzy pianoWa-wy. .W materiałach dekarskich role- 
substytutu/dąęhówki i • papy Najmu­
ją płyty azbestowo-cementowe,'Iz wt 
etęrnit. I faktycznie jesteśmy świad­
kami, iźe’ rip. w eternicie tempo /do-: 
śfaw na rynek'znaężnięjprzekrabza- 
ło ;tempo)wzi'Qstu robót‘bUdowl^nn- 
montazowHli| riięmniej jednak roz-
piętóść pomiędzy' ogólnym ( tempfem, 
wzrostu , robot budowlano-mohtaąn- 
wych a tempem wzrostu dostaw' 
niektórych asortymentów — wyda-

ną średnia cena, a nzyskaną. Rok 191,1, 
to rok' hajinniejsze.L rozpiętości, ilóśrio- 
wej w /eksporcie I •najihnicjszej rozpięto­
ści cen,,planowanych l uzyskanych.. Nie' 
miejsce tu na analizę przyczyn, tego zja- 
wiskrf, ’ wydaje się jednak, że warto je 
zasygnalizować. !' ” •’ ;

Wielkości ‘eksportu śżkia okiennego i 
porcelany stołowej! .bardzo bliskie były 

' wielkości planowych, a średnia, cena w 
zł. /lew. uzyskiwana za eksport szklą1 
przekraczała we Wszystkich Tatach wiel­
kości zakładane w planie 5-Ietnim: po-, 
dobnie było z cenami uzyskiwanymi na

Nr :24-(7-17) —, .13fVL1965 r,''

W czym tkwią przyczyny rozbież­
ności pomiędzy założeniami produk­
cyjnymi 5-latki, a faktyczną realiza­
cją w poszczególnych latach 1961 - 
1964?

Obok wzrostu wydajności pracy — 
inwestycje są podstawowym czynni­
kiem wzrostu produkcji. Podstawą 
ustalania planów inwestycyjnych są' 
bilanse. Od precyzji ęachunku bilan­
sowego (a więc od precyzji tego ra­
chunku potrzeb) uzależniona jest nie 
tylko globalna wielkość nakładów, 
ale i ’ kierunki inwestowania. To 
pierwszy etap działania. Drugi — 1o 
konsekwentna realizacja tego planu 
inwestycyjnego, który powstał w o- 
parćiu o sporządzony bilans potrzeb

tąd mimo wysiłków na rzecz roz­
woju prefabrykacji przemysłowej, 
w produkcji elementów dominuje 

go realizacją powstały spore roz- poligonowy charakter, daleki jesz- 
b^ośe,. Np. ™ pad««».e krótkie-

produktu finalnego, na jego tole­
rancji wymiarowej. Poprawy sytua­
cji na tym odcinku szukać mleży 
w jeszcze dalej niż dotąd posunię­
tej typizacji i unifikacji oraz w 
rozwoju i upowszechnieniu przemy­
słowych metod produkcji elemen­
tów.

łożeniami planu inwestycyjnego ą je-

go okresu (1962 r.), w którym wystę­
powały 'chwilowe nadwyżki mate­
riałów ściennych i cementu, posta­
nowiono zahamować rozwój prze­
mysłu cementowego i materiałów 
ściennych. W rezultacie obniżono na­
kłady na :rozwój przemysłu cemen­
towego o fcionad 1 mld zł (z ok. 6,44 
na ok. 5,4 mld zł) i na rozwój prze­
mysłu materiałów' ściennych o po- 

' nad 1,1 mld zł. (Zjawisko niedoboru 
asortymentówego zostało ponadto 
pogłębione przez gwałtowną aktywi­
zację inwestycji budowlanych w rol­
nictwie. Tempo wzrostu budowhic-
twa rolniczego zaczęło wyraźnie
wzmagać się od 1963 r. i trwa do 
dzisiaj).

Ogółem,'w latach 1961—65 na roz­
wój przeri)y&łu materiałów budowla­
nych wydatkowana zostanie kwota

i środków. , 01V 14,5'mld .zł, czyli ?7,'5"/o-pier-
Bilansowano zadania na bielącą wolnie ■ plhnbyvanych sum (16,7 ,mld

“ zł). W rezultacie >w .żądpym z pod­
stawowych' asortymentów nie wyko­
nano planu/ przyrostu- produkcji za- 
kładapego' przez . ucłiwhlę.- sejmową 
Z 1961 ’ rT przewiduje się .natomjast 
wykonanie*, we wszystkich asorty-. 
meńtachi planów. Jpperatywnych >ńa 
lata które jednak w plano­
wanych 'wielkościach poważnie ddh 
biegają:, gd, zajożeń 5-latki', a więc i 
od'f załążeń' bilansowych, -na' podsta­
wie których ustalono zadania na la-

5-latkę dwukrotnie. Raz przed .1960 
r., drugi na przełomie 1961/62 ri ,»WJ 
drugim, zweryfikowanym bilansie- 
obniżono w wielu pozycjach p)ąn 
produkcji. Co było .tego przyczyna? 
Wymienia się dwie: rezultat zmiany 
cen (1960 r. VII) ną niektóre mafer 
rialy budowlane, zmiany, której skuj 
tek zaczęto odczuwać dopiero pp 
pewnym okresie .cztisu, oraz plano-j 
we ograniczenie budownictwa inwe­
stycyjnego w zakresie rzeckowym,' 
na skutek ujawnienia, nowych waż­ ta 1961—65 (Rozbieżności te 

już podane). .
Wydaje. .się. jednak, że

zostały.

*

Sonda w przyczyny 
przestępczości gospodarczej

PRZEDSIĘBIORSTWO., które do- 
brzp wykonuje 'właściwie: rozu­
miane. cele ekgnoyiiczne jest jitż 

tym samym. w.jpęumym stopniu uod- 
pgrnionef przeciwko, przestępczości 
gospodarczej, ,Kórąe?i4<in.t łódz[cięj' 
MO; płlć:‘Henryk^ Śłabczyk, sfo^piju- 
łówflł;tezę to! zasadniczej w.spółzp.lęż- 
ności pot^ędzy co dó- steąj
isrnf,,'' 'rlżinłalnn^cia ^‘aaśhodarbza

wych drzwi, wyzyskuje się stare. Ta 
oczywista oszczędność bywa niemile
widziana przez kierownictwo robót, 
ponłeibaż zmniejsza pieniądzocliłon-. 
noś^ć/priic i spfz'yja nie,wykonaniu 
pląnu wartościowiyo^ Zioaźiej oufyj:h 
drzwi nie tylko więc zarabia war­
tość: skradzionego .przedmiotu, ale 

.................r___ ,r----------- r„ działa na rzecz^uzyskania^przęz-Sfe-
isioty ' ^ś^alalno^cią 'i^gpśfiodg,^^ bie‘i przez całe prż&isiębiofstwo pre- 
przedstębiorstwa. produkcyjnęgg.f 'a ' mii'produkcyjnej.'1

’ ■ ... . Referat zawierający te i wiele in-powstawaniem warunków krymino­
gennych.

Przykład: przedsiębiorstwo, które­
go kierownictwo prze za wszelką 
cenę do wykonania planu ilościowe­
go i wartościowego, zaniedbując 
kwestię jakości produkcji i nie 
zwracając uwagi na jej koszty — u- 
ruchamia mimo woli cały mecha­
nizm zjawisk, sprzyjających prze­
stępczości, który jest logiczną kon­
sekwencją tak założonych celów. 
Kontrola techniczna jest tolerancyj­
na, zgodnie z wymogiem preferowa­
nia ilości, a tolerancja ta umożliwia 
kradzież' surowców i materiałów, 
która, byłaby wykrywalna przez bra- 
karzy, gdyby rygorystycznie dbali 
oni • o ódpowiednifi 'zawartość-, pro­
duktów. 'Naturalna W tych 'warun­
kach’ tolerancja wobec przekracza­
nia. norm żużycia surowców i‘’ma- 
teriałów~ umożliwia, „wygóspodaro- 
wywańię nadwyże^" i ich żMór it'd.
' Innyrd' spośród yierwótńyęh czyn-' 

njkóu? kryminogennych ’ sa ■ wady, p- 
gólnyęli- przępisów regiilującyęjf go- 
spędafojpan^ę.' l, Na' przykfgii pfżęd- 
śiębiórętuia. 'bridówlane, :ktore zaj-

:sig wykgńyWniem ręniońtóui 
kąyitalnj/dh,^ premię hij iń. 
W nyyiKu‘.wyicónaniaA planu wartoś­
ciowego.'’ Przy, przęprówadzańiy rć- 
montóju 'powszęchne .jest .pgw.śtdwh- 
ńie'ażw. ^o^yś^ówl^ ^n^^^ td, że 
powiedzmy -zamiast,. 'zgodnie. ż'’pro- 
jektęyi: remontu, wstawienia' 'nb-

nych spostrzeżeń, wygłoszony został 
przez płk. Slabczyka na konferencji 
n.t. „Czynnik organizacyjny w za­
pobieganiu przestępstwom gospo­
darczym" urządzonej przez łódzki 
oddział Towarzystwa Naukowego 
Organizacji i Kierownictwa. Była 
ona poświęcona wymianie myśli lu­
dzi zajmujących się ściganiem i sa- 
dzeniem przestępców gospodarczych, 
teoretyków prawa i organizacji pro­
dukcji, funkcjonariuszy instytucji 
kontroli i reprezentantów przedsię­
biorstw produkcyjnych oraz wyższej 
administracji gospodarczej.

Rozpoczęliśmy relację od referatu 
niektórych tez płk. Słabczyka 'dla 
zilustrowania sposobu myślenia fa­
chowych reprezentantów aparatu 
ścigającego przestępców, mających 
dziś ambicję dokopywania się. do sa­
mego dna praprzyczyn przestępczoś­
ci, '.tkwiących w dziedzinie probfę- 
mótoęj. do niedawna egzotycznej dla 
prflwńików. : . .

Na- konferencji' wygłoszono pięć 
referatów, nie licząc. koreferatów 
przedstawicieli przemysłu.i Więk­
szość p ńich cechowała też dążność 
do: ajiąlizy głębszej, -ńiż, tylko ,obej-- 
mując^j sferę zaniędbay organiza- 
cyfnoi- kontrolyych, które .bezpo­
średnio warunkują ,ydane zatyachy 
prżęstepcze ■ w - przedsiębiorstwie.
" Dr Jerzy Kortpn

nizatorów ■ konferencji -
jeden -z^orga-

■ przedstg-

BIELŚKlE ZAKŁADY WYTWÓRCZE
SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH M-8

Bielsko-Biała, ul. R. Luksemburg 22

sprzedadzą

0 materiały elektroizolacyjne i elektrotechniczne 
z gałęzi — 06 
oraz z gałęzi 08

• WYR OB Y ŚRUBOWE
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ 

' ZAOPATRZENIA ZAKŁADÓW, -Tel. Nr 49-74.
KR 38-0

i przy 
przyro-zrealizowaniu zakładanego. . . 

stu powśtałyby pewne luki asort.y-
• mentowe.',„w za.opątrzćn.iu. Wl.zalo- 
zeniach ■ 5-fetki'' zwrócono'

, główną, .uwagę na rozwój pyodu^cji 
materiałów’ wiąż^cyćh' i 'ściennych, 
niedostatecznie rozwijając — w sto­
sunku'. dojpótrzęb — portale prze­
mysły»- matęriałów^' bi|dowjąnych. 
Aby .nhwe, rnetddywwznoszenia1 bu­
dynków były uprzemysłowione- nie,

wił na przykład pogląd, że obarcza­
nie dyrektora przedsiębiorstwa nad­
miarem odpowiedzialności, zydla 
wszęchodpowiedzialnością, czyńi ij.11-. 
zoryćzną jego odpowiędzialnośćlrzeT 
ęzyfoiśtą za sprawy, cjla życia prżęd- 
sidbiorsiwa zasadnicze.'1 Odpowiada­
jąc za wszystko, nawet za drobne 
niedokładności w' pracy swoich 
podwładnych,, nie możć qn spra­
wować "śkutećznej o, kontroli * og­
niw węzłowych i odpowiadać za 
sprawy znajdujące się w jego 
tylko kompetencji. Co gorsza, u- 
kład ten nie wzmacnia poczucia od­
powiedzialności innych członków 
nadzoru. Autor występuje przeciw­
ko mechanicznemu wciąganiu wor-, 
bitę odpowiedzialności dyrektora i 
postuluje podział i jasne rozgrani­
czenie zakresu odpowiedzialności 
pomiędzy cały personel kierowniczy. 
Dr Kortan zwraca uwagę na nieure­
gulowany status prawny dyrektora 
usuwalnego w każdej chwili, co po­
woduje defensywny sposób działa­
nia, nie sprzyjający skutecznej kon­
troli.

Powyższe wybrane zostało z wiel­
kiej mnogości problemów i. spostrze-. 
żeń, zbyt licznych, by je można by­
ło zreferować. Intencją tych. infor- ■ 
macji jest wiec wskazanie na rzecz 
w przebiegu konferencji najważniej­
szą: na zaprezentowany tani 9V-' 
stem myślenia o przyczynach prze­
stępczości gospodarczej. Chyba- do­
bry system.

tylko z hązwy, „rozkręcić” się .po­
winno produkcję nowoczesnych’ma­
teriałów, wykończeniowych.’ Potrze­
by uprzemysłowionego .budownictwa 
są tu ęllM'Zyrr]ie. ,Ą-w 
stycznym 'resortu ..liudo^ynidtwa. m 
uwzfjeariionpt zapełń u^ńairia^ów (.nś, 
rozbój ą takidj* 'pfdd.ukęji ja< nu. 
przetwórstwo z 'twoVzw»,? sżtiipz- 
nych: IM $ężultacie builowpićtjwo bie- 

' rze - to ^'ęó^mu dają”^ ałv dostarcza

Założenia 5-latki dla przemysłu 
materiałów budowlanych nie zosta­
ną zrealizowane ani w wymiarze 
Wartościowym, ani w produkcji 
podstawowych asortymentów. Za 
przyczynę tego stanu • należy uznać 
rozbieżność pomiędzy- planowaną 
wielkością nakładów' inwestycyj­
nych a faktycznie zrealizowana. 
Należy bowiem przypuszczać, żc i 
wskaźnik wzrostu wydajności pra­
cy w tym 'przemyśle byłby lepszy, 
gdyby wybudowano planowane no­
we zakłady, cechujące się wyższymi 
techniczno-ekonomicznymi wskaźni­
kami.'

Wydaje się, że w przyszłości na­
leży preferować przede wszystkim 
rozwój produkcji materiałów słu­
żących, uprzemysłowionym metodom 
budownictwa (cement wysokich 
marek, uszlachetnione kruszywo, 
gazobetony,, ‘przetwórstwo z two­
rzyw sztucznych etc.), rozwijaj pro­
dukcję nowoczesnych mąteriałów 
wykończeniowych. Trzeba bowiem 
pamiętać,. że ' stosowanie tych ma­
teriałów to nie tylko oszczędność 
surowca i robocizny, czy poprawa 
estetyki wykończenia, ałe nade 
wszystko lepsza jakęść robót wykoń­
czeniowych. A więc narzędzia po­
konania jednej z podstawowych bo­
lączek naszego budownictwa. Prze­
jąć należy kierun'ek: — oraz kon­
sekwentnie go . rgaliznwać. — "a 
uprzemysłowioną produkcje ppefa- 
br^kató\kV Niej, .węlnb'jednak zapo­
mnieć o propordjonąlnym rozwoju' 
pozostałych rprzemysłów materiałów 
budowlanych,' aby ^zabezpieczyć się 
przed poWsialvmi w Jbieźacej: 5-lat- 
ce dysprojJórćjami • w' zaopatrzeniu 
w poszczególne asortymenty ma­
teriałowe. I jeśli chcemv myśleć 
o harmonijnym rozwoju budownic­
twa inwestycyjnego, to środki prze­
znaczane na rozwój nrzęm,ysłu ma­
teriałów .budowlanych pfiiszą 'stać 
ąie'. jbrłnyrh '' z (Centralnych proble­
mów w planach nakładó,w‘.inwesty- 
cyjaych av skali kraju.

TADEUSZ ZALSKI

j.:r:

1961 1962 1963 1964 1965

Cement Założenia 5-la-tki' 5,9 7,5 8,0 9,0 10,7
min ton NPG - plcn 6,9 7,1 7,2 9,5

Wykonanie 5,9 7,1 7,5 3,5 -

'.7apnis Założei.i". '-l-t.:i 1,9 2,1 2,6 2 •
min ton PPG - pl'.n 1,9 1,7 2,0 2,2 2 f

7/y „.ononie 1,7 1,6 1,9 2 2 -

Cegła Założenia 5-latki 5,8 4,1 4,4 4,8 5,1
. mld sztuk NPG - plan 5,2 5,0 2,9 5,0- '5,3

Wykonanie 2,9 2,7 2,7 5,0 -

Papa- Założenia"p-latki • 97 ' 100 104 108 115
min nT NPG,- plan . . 97 10? 114 120 126

Wykonanie’ 101 109 113 121 -

Eternit Założenia 5-latki 9,5 12,0 15,0 20,0 28,0
min zrt NPG,.- plan 9,5 10,0 '10,9 15,4 17,0

.Wykonanie 8,5 ' 9;8 1'0,9 13,5 -

w Kielcach', ul. Skrzctłewska, telefon 50-71 do 74

ZAKttBY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH I ARMATURY PRZEMYSŁOWEJ

iPOSIADAJĄ DO UPŁYNNIENIA ZAPASY PONADNORMATYWNE 

■ narzędzia — noże, frezy,' narzynkl, rozwiertaki 
■ stale walcowane — nierdzewne i 'stopowe 
■ uszczelki klingierytowe 
■ elektrody w gat. ES-18-8 I EsMO o wym. 0 2,5 - 5 mm 
.1 szczeliwa azbestowe suche grafitowane 

i impregnowane 
■ buty przemysłowe — trzewiki wymiar 34 i 35 
■ silniki typ SZJKc 34a 3,0 kw 1400 obr/min

ZAINTERESOWANYM PRZESYŁAMY NA ŻĄ­
DANIE SZCZEGÓŁOWE WYKAZY. INFOR­
MACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA. 

TELEFON WEWN. 528, 571 
KR 32-0



Teoria 
a praktyka 
programów 
rekonstrukcji

Programy rekonstrukcji brani 1 Ra* 
lęzi gospodarki' narodowej ' były 
przedmiotem' znanych powszechnie 
aktów prawnych Rządu i 'szeregu 

publikacji. Najogólniej można ocenić, 
że programy rekonstrukcji idą przeważ­
nie w dwóch podstawowych kierun­
kach.

Pierwszy z nich, to .porządkowanie 
organizacji produkcji zgodnie z wymo­
gami rozsądku gospodarczego. Ten kie­
runek programów rekonstrukcji wyni­
ka z faktu, że do 1960 r. brak byio w 
naszej gospodarce koordynacji branżo­
wej. Do tego czasu, mimo że dzia­
łamy w gospodarce planowej, rozwój

kbsb

_MUZA” i mamona 
tFar

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nie odpowiadające w pełni poten- 
cjalnemu zapotrzebowaniu), które 
wyczerpuje 90% rocznego planu 
produkcji płyt wszystkich wytwórni. 
To znaczy — przewidywaną na rok 
bieżący wielkość sprzedaży na su­
mę ok. 210 min zł można by — gdy­
by'podaż dorównała popytowi —po­
większyć bardzo łatwo do 400 min 
zł. czyli prawie 2-krotnie. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, że jest to czynnik 
o niebagatelnym znaczeniu dla pro­
blemów tzw. równowagi rynkowej, 
nie mówiąc już o lepszym zaspoko­
jeniu potrzeb rynku.

Oczywiście — o popycie decyduje' 
także repertuar nagrań i jakość płyt. 
Ostatnio nastąpiła pod tym wzglę­
dem bardzo duża poprawa. Ma to 
szczególnie istotne znaczenie w 'eks­
porcie, gdzie jednak z powodu ogra­
niczonej ilości produkcji, nie wyko­
rzystujemy pełnych możliwości. W 
przedsiębiorstwie handlu zagranicz­
nego „Ars Polona" eksport płyt gra­
mofonowych należy do najbardziej 
efektywnych. Wpływy z tego tytułu 
wzrosły sponad 500 tys. zł dewizo­
wych w roku 1900 do ponad 3,5 min 
zł dew. w roku 1964. W tym roku 
spodziewa się „Ars Polona" uzyskać 
ponad 4 min zł deW. Tę sumę mo­
żna by bez wielkiego trudu powięk- 

. szyć, gdyby... itd. - jak. wyżej-.........  
(Trzeba by w tym miejscu wspomnieć 

o leszcze Kilku, pozornie błahych prze­
szkodach w lepszym zaspokojeniu popy­
tu: niedoslateczne kwalifikacje większo­
ści sprzedawców płyt, niewiarygodne 
wręcz kłopoty producentów z kopertami 
i wkładkami polietylenowymi, z masą na 
płyty, której jakość często budzi za­
strzeżenia, wreszcie — co już dotyczy 
użytkowników - z aparaturą do odtwa­
rzania Itp. Ale z braku miejsca odkładam 
te, z pewnością istotne sprawy, do na­
stępnej okazji).

Wszystkie te okoliczności nakłada­
ją się, tworząc niewątpliwą „barie­
rę wzrostu spożycia" płyt. Natural­
nie, największy — jeśli można się tak 
wyrazić — „wkład" do tej bariery 
wnosi produkcja.

CZY EKONOMIKA „KŁÓCI SIĘ" 
Z POTRZEBAMI KULTURY?

Ponieważ największe' w tym prze­
myśle przedsiębiorstwo „Polskie Na­
grania" podlega Ministerstwu Kul­
tury i Sztuki, można by sądz:ć, że 
zwyczajowo musi ono do tej produk­
cji „dokładać", co naturalnym bie­
giem rzeczy powstrzymuje ekspan­
sję polskiej fonografii. Nic bardziej 
błędnego. To „Polskie Nagrania" za­
silają, i to wydatnie, kasę państwo­
wą. Akumulacja przedsiębiorstwa 
rośnie z roku na rok; od 28 min zł 
w roku 1961 do 45 min zł w roku 
ubiegłym. Czysty dochód dla pań­
stwa w roku bieżącym najprawdo­
podobniej przekroczy 50 min zl. Do­
dajmy, że przemysł fonograficzny 
reprezentuje tzw. uszlachetnione 
przetwórstwo. Wsad materiałowy w 
produkcji płyt jest stosunkowo nie­
wielki. Np. w płycie 30 cm „Pol­
skich Nagrań" (wg kalkulacji wyni­
kowej roku 1964) koszt materiałów 
bezpośrednich — masa, koperta i ko­
szulka polietylenowa — wyniósł 13,23 
zl. Można przyjąć (szczegółowych 
wyliczeń nie mogłem niestety uzys­
kać), że inne materiały w rozmai­
tych fazach produkcji nie przekra­
czają 5 zl. Razem więc wsad mate­
riałowy wyniósłby na 1 płytę ok. 18 
zl (w tym niewielka część-z impor­
tu za dewizy), resztę zaś wartości, 
czyli znakomitą większość tworzy 
wysoko kwalifikowana praca arty­
stów, personelu technicznego i ro­
botniczego.

Spróbujmy spojrzeć na te sprawy' 
i z punktu widzenia polityki kultu­
ralnej. Zależy nam niewątpliwie na 
upowszechnianiu kultury muzycznej 
społeczeństwa i chcielibyśmy zara­
zem udostępnić mu „na co dzień" 
największe skarby sztuki muzycznej, 
przede wszystkim polskiej. Tymcza­
sem zajrzyjmy do katalogów, spe­
netrujmy półki z płytami' w skle­
pach ’ muzycznych. Ileż dziel Wybit­
nych polskich kompozytorów daw­
nych i współczespych czeka na u- 
trwalenie na płytach. Jeden Chopin 
doczekał się „Dzieł Wszystkich". 
Brakuje wielu cennych pozycji mu­
zyki dawnej (cykli wydawniczy do­
piero zapoczątkowano), Szymanow­
skiego, Karłowicza, Moniuszki, Wie­
niawskiego, Różyckiego, ze wymie­
nię najbsirdziej popularne. Co zaś

branż był żywiołowy; kryteria powsta­
wania zakładów produkcyjnych i orga­
nizacji produkcji nie były logicznie u- 
porządkowane,, nie ześrodkowane i nie 
sterowane jedną, skoordynowaną myślą 
ekonomiczną i organizacyjną. W branży 
mięsnej powstawały obok siebie zakła­
dy w ośrodkach miejskich większego 
typu, natomiast ogalacane były ze zdol­
ności produkcyjnych mniejsze ośrodki 
miejskie 1 tereny, wiejskie. Działało je­
dnostronne kryterium rentowności, bez 
należytego powiązania z kryteriami u- 
slugowości społecznej. Metody porząd­
kowania pozostałości tego okresu są 
dość proste, często wizualne — bez po­
trzeby uciekania się do techniki ra­
chunku wariantowego. Nie trzeba fi­
nezyjnego rachunku ekonomicznego, ahy. 
stwierdzić, że analogiczna produkcja, 
prowadzona w dwóch czy trzecli zakła­
dach przy wykorzystaniu każdego z 
nich w 30—40 proc. Jest źródłem strat 
dla gospodarki.

do polskich kompozytorów współ­
czesnych i niektórych współczesnych 
wirtuozów i wokalistów, to niekiedy 
łatwiej uzyskać żądany utwór bądź 
wykonanie w nagraniach Phillippsa, 
Columbia, DGG i innych niż w pol­
skich. Może ktoś twierdzić, że dzia­
łają tu i bodźce materialne. Trudno 
tę ewentualność wykluczyć, ale fak­
tem jest, że istnieje tu coś w rodza­
ju generalnego „alibi" w postaci po­
głębiającej się niemożności przemy­
słu fonograficznego w zakresie do­
stosowania się do potrzeb. W ten 
sposób owa! bariera wzrostu spoży­
cia rośnie.

Z czego wynika l Jak Ją pokonać? Od­
powiedź na to pytanie wymaga pobież­
nego przynajmniej zaznajomienia się z 
„kuchnią" przemysłu fonograficznego. 
Jako przykład - weżmy przedsiębiorstwo 
decydujące w tej dziedzinie zarówno pod 
względem repertuaru, Jak 1 wielkości 
produkcji: „Polskie Nagrania".

W „FABRYCE" NA PŁOCKIEJ

Fachowcy zeń jeżdżą po świecie i 
obserwują. Zwiedzają na przykład 
fabrykę w NRD. Wspaniale wyposa­
żone studia, działy badawcze i kon­
trolne. Nowoczesna aparatura pro­
dukcyjna. Każde zamówienie rynku 
realizowane w ciągu miesiąca lub 
krócej.

Ale życie jest życiem i fachowiec 
wraca z zagranicy na ul. Płocką w 
Warszawie, do rodzimych baraków... 
przepraszam — fabryki, pamiętającej 
jeszcze czasy... no, w każdym razie 
dość dawne czasy. Wraca i usiłuje 
wykrzesać maksimum z prymityw­
nych, ciasnych pomieszczeń, z urzą­
dzeń produkcyjnych, z których wie­
le pamięta pierwszą wojnę świato­
wą. Owszem, są i urządzenia naj­
bardziej nowoczesne, ale jasne, że 
takie kojarzenie starośwlecczyzny I 
nowoczesności niczego generalnie nie 
załatwia, tym bardziej,' że ta ostat­
nia bynajmniej w fabryce nie prze­
waża. Kotłownia (na pólkoks) le­
dwo dyszy; niedostatek pary wzno­
si nieprzekraczalną barierę dla dal­
szego wzrostu produkcji. Brak także 
wielu nowoczesnych urządzeń, bez 
których nie może obejść się dzisiej­
szy przemysł fonograficzny, ale 
prawdę mówiąc, nie byłoby ich gdzie 
nawet wstawić.

Trzeba oddać sprawiedliwość zespołowi 
„Polskich Nagrań". Fachowcy swe spo­
strzeżenia poczyniono za granicą, studia 
obcej literatury I własne przemyślenia 
starają się dyskontować możliwie naj­
szybciej na własnym terenie, angażując 
pomysłowość- fabrycznych racjonalizato­
rów. W ciągu ostatnich lat znacznie po­
lepszyła się jakość płyt,, o czym może 
takż,e świadczyć (pośrednio) malejąca 
Ilość braków. Kiedyś dochodziła do 
produkcji, w roku 1964 spadla do tw, 
obecnie nie przekracza 8-9‘/«. „Polskie 
Nagrania" rozpoczęły Już produkcję nłvt 
o najhardziej nowoczesnych standardach, 
tzw. płyt profilowych. Wszystkie uspraw-. 
nienla techniczne I organizacyjne sa dla 
przedsiębiorstwa Impulsem dla podwyż­
szenia własnych planów produkcji. Tak 
było w roku ubiegłym, (ak Jest w roku 
bieżącym. W rezultacie już w roku 1965 
„Polskie Nagrania" osiągną poziom pro­
dukcji przewidywany planem perspekty­
wicznym na rok 1987.

Lecz największe nawet wysiłki za­
łogi przedsiębiorstwa nie są w sta­
nie zapewnić ani należytych warun­
ków technicznych najwyższej jakoś­
ci produkcji, ani jej wielkości odpo­
wiadającej potrzebom, ani ilości na­
grań poszczególnych pozycji reper­
tuarowych. Potrzebny jest nowocze­
sny zakład wyposażony w odpowied­
nie urządzenia. Potrzebne Jest wła­
sne duże studio również odpowied­
nio wyposażone i zwiększenie planu 
nagrań, który wynosi obecnie zale­
dwie 2.500 minut rocznie.

„Polskie Nagrania" mogłyby np. także 
wykonywać bardzo rentowne usługi dla 
firm zagranicznych, nagrywając dla nich 
żądane utwory. Taka dobra okazja zda­
rzyła się niedawno, ale aby Ją wykorzy­
stać, trzeba było przewozić całą apara­
turę do nagrań do innego miasta, bo w 
Warszawie nie było w tym czasie odpo­
wiedniej sali.

DZIWNY SPÓR

W takiej sytuacji narzuca się tyl­
ko jeden wniosek: rozbudowywać i 
unowocześniać aparat nagrań i pro­
dukcyjny przemysłu fonograficzne­
go. Lecz tu właśnie zaczyna się zgo­
ła przedziwna historia. Zrozumiałe, 
że każdy wydatek inwestycyjny po­
winien być gruntownie przemyśla­
ny, zbadana jego konieczność i ce­
lowość, obllęzona efektywność. Ale 
tu akurat jest tyle argumentów „za" 
(o czym już' wyżej była mowa), że

Drugi z kierunków programów re­
konstrukcji, to problemy optymalizacji 
organizacji produkcji w fazie następ­
nej, po zasadniczym uporządkowaniu 
branży. Tu wchodzą już w grę złożo­
ne problemy' kooperacji i specjalizacji, 
zmiany i przestawienia w technologii 
wyrobów i technice wytwarzania. W 
tym zakresie, bez wariantowego rachun­
ku ekonomicznego (choćby uproszczo­
nego) nie można mieć pewności, że 
decyzje są trafne. W tych sprawach o- 
cena powierzchowna, niedostatecznie 
kompleksowa i nie całkowicie rozli­
czona może wprowadzać w błąd.

Czy te dwie fazy programowania ma­
ją powiązania typu szeregowego czy 
równoległego? Wydaje się, że najpierw 
trzeba branżę uporządkować przy po­
mocy stosunkowo prostych narzędzi e- 
konomiczno-organizacyjnych, a następ­
nie, po okresie doświadczeń i w miarę 
doskonalenia tych prostych metod, na­
leżałoby przechodzić do metod bardziej

oponentów nie ma. Wszyscy dobrze 
rozumieją, że rozbudowy przemysłu 
fonograficznego uniknąć nie można, 
to jest jasne i dalej tego tłumaczyć 
nie trzeba. Toczy się natomiast spór, 
gdzie należy rozwijać produkcję płyt 
— w Zakładach Chemicznych „Pro­
nit" w Pionkach k/Radomia, czy w 
przedsiębiorstwie „Polskie Nagra­
nia" w Warszawie. Przynajmniej tak 
— albo, albo — formułują sprawę 
niektórzy publicyści, a także nieste­
ty część sfery muzyków i innych 
działaczy. W związku z tym przypo­
mina mi się anegdota o niedźwie­
dziu, który miał w końcu rozstrzyg­
nąć przeciągający się spór zwierząt 
o budowę mostu nad rzeką. Uważa­
ny powszechnie za mędrca nie­
dźwiedź, zniecierpliwiony przydłu­
gim i jałowym, w jego mniemaniu, 
dyskursem rąbnął kosmatą łapą w 
najbliższy pień i ryknął: Problem 
nie stoi (!) czy most budować, czy 
mostu nie budować, problem stoi (!) 
czy budować most w poprzek rzeki 
czy wzdłuż rzeki!

Otóż właśnie. Moim zdaniem — 
rozpatrywanie problemu na płasz­
czyźnie alternatywy: albo „Pronit", 
albo „Polskie Nagrania", można-by 
przyrównać do owego „wzdłuż rze­
ki", czyli jest to coś w rodzaju nie­
dźwiedziej przysługi dla przyszłości 
polskiego przemysłu fonograficznego. 
Zapotrzebowanie na płyty wzrasta 
tńk szybko i tak szybko rośnie roz- 
dżwięk między podażą i popytem, że 
niezbędna jest rozbudowa zarówno 
„Pronitu", jak i „Polskich Nagrań". 
Wymaga natomiast przemyślanej de­
cyzji rozłożenie akcentów, bo jak 
wiadomo, pieniędzy na inwestycje, 
najbardziej nawet potrzebne, nie 
mamy za wiele. Gdzie przeto inwe­
stować najpierw, ewentualnie — któ­
re z przedsiębiorstw rozbudowywać 
intensywniej 1 w jakich okresach?

Decyzja ta należy do kompetent­
nych władz. Wydaje się jednak, że 
szereg obiektywnych czynników 
przemawia za generalną rozbudowa i 
modernizacją W pierwszej kolejnoś­
ci całego zespplu wytwórczego „Pol­
skich Nagrań'1 w Warszawie, które 
ma opracowaną koncepcję i projekt 
wstępny fabryki przy ul. Płockiej, 
oraz nawet przyznaną lokalizację. 
Kosztem 64 min zł powstałaby no­
woczesna wytwórnia wraz ze studia­
mi i wszystkimi niezbędnymi urzą­
dzeniami, na jednym miejscu, o 
zdolności docelowej w roku 1980 — 
20 min płyt przy pracj' na 2 zmiany 
i 30 min płyt na 3 zmiany. Do roku 
1970 kosztem 41 min zł (czyli za 80% 
tegorocznej akumulacji) rozbudowa­
no by zdolność do 7 700 tys. płyt, u- 
zyskując wpływy ze sprzedaży deta­
licznej wielkości blisko 1 miliarda 
zł, w tym ok. 1’28 min zl akumula­
cji (w r. 1980 — 343 min zł akumu­
lacji).

Według wersji „Pronitu" - dwuetapo­
wa rozbudowa wytwórni zapewniałaby 
docelową produkcję 27 min płyt kosztom 
27.4 min zł'). Projekt wydaje się atrak­
cyjny, domagający się pierwszeństwa, 
lecz koszty nie uwzględniają budowy po­
mieszczeń 1 urządzeń do nagrań, po dru­
gie „Pronit" wytwarza w większości 
płyty najmniejsze; gdyby wziąć pod u- 
wnge tzw. jednostki przeliczeniowe, pro­
jekt fabryki chemicznej straciłby na 
atrakcyjności, ponieważ „Polskie Nagra­
nia" produkują bardzo dużo płyt naj­
większych. długogrających (XL o prze­
kroju 30 cm). Tak więc „Polskie Nagra­
nia" wychodzą z tego rodzaju współza­
wodnictwa obronną ręką.

PRZESŁANKI ROZWOJU 
POLSKIEJ FONOGRAFII

Niestety, w związku z akcją prze­
mysłowej deglomeracji stolicy wszy­
stko uległo zawieszeniu i „Pronit" 
zdaje się zyskiwać szanse. Fakt sam 
w sobie nie byłby niepokojący- — o- 
statecznie wszystko jedno, kto pro­
dukuje, byle było dużo płyt i do­
brych; rzecz jednak w tym, że za­
graża on. jeśli spojrzymy na spra­
wy szerzej, przyszłości polskiego 
przemysłu fonograficznego. Po wiel­
kich dyskusjach zaliczono „Polskie 
Nagrania" do grupy deglomeracji 
biernej (B). to znaczy — nie wolno 
się przedsiębiorstwu rozbudowywać 
i zwiększać zatrudnienia. Wiadomo, 
jak trudne są tego rodzaju decyzje, 
jak trudno wydać skazujący wyrok 
na ten czy inny zakład, z których 
każdy. wytacza najcięższą artylerię 
argumentów za pozostawieniem go 
w Warszawie. Z drugiej strony nie 
należałoby chyba wykluczyć ewen­
tualności rozmaitych działań — rzec 
można „wplywologicznych", nie za­
wsze opierających się na rzetelnym 

precyzyjnych, do stosowania optymali­
zującego rachunku ekonomicznego.

Nie oznacza to jednak, że równocze­
śnie z porządkowaniem branży nie mo­
żna sięgnąć głębiej,x Tu nasuwa się za­
sadnicze spostrzeżenie: rozpiętość, a na­
wet przepaść między teorią a prakty­
ką, między programami a ich realiza­
cją, między wymową argumentów i ra­
chunku ekonomicznego a interesami lo­
kalnymi czy oporem różnych ośrod­
ków kompetencji.

Wylania się drastyczne pytanie: czy 
polecając branżom i zjednoczeniom wio­
dącym programowanie rekonstrukcji 
wyposażono jo w. kompetencje i realne 
możliwości realizacji. Gdyby odpowiedź 
na to pytanie miała wypaść negatyw­
nie, a obawiam się, że tak może być, 
to trzeba sobie powiedzieć, że podci­
namy w ten sposób wiarę specjalistów 
branż i zjednoczeń wiodących we wła­
sną ich pracę i w efektywność nasze­
go modelu zarządzania.

Ale czy tak Jest? Odpowiedź na te 
pytania może dać nic autor, lecz czy­
telnik. W praktyce okazuje się, że je­
żeli program rekonstrukcji przewiduje 
oczywistą i uzasadnioną, z punktu wi­
dzenia gospodarki narodowej, koncen­
trację produkcji, to przeciwna jej Jest 
z reguły ta jednostka, której konccn-.

rachunku 1 prawidłowym rozeznaniu, 
rzeczywistych warunków 1 potrzeb, 
a zmierzających, być może, do „u- 
trącenia" konkurenta, który zresztą 
obiektywnie wcale nim nie jest. Dla­
tego jak najbardziej celowe wydaje 
się rozpatrzenie „sine ira et studio" 
niewątpliwych przesłanek rozwoju 
przemysłu fonograficznego w Polsce,

1) Doświadczenie wielkich wytwórni, 
znrówno na Zachodzie Jak i Wschodzie, 
wskazuje na wszechstronne korzyści, 
przede wszystkim ekonomiczne, koncen­
trowania organizacyjnego i lokalizacyj­
nego całego zasadniczego procesu pro­
dukcji - od nagrania do wyprodukowa­
nia płyty. Ten system przyjęły także są­
siednie kraje socjalistyczne (ZSRR, NRD, 
Jugosławia, Bułgarią). M. in. chudzi o to, 
że szereg specjalistów (np. elcktroakusty- 
cy, elektronicy i inni' obsługuje wszyst­
kie fazy wytworzenia płyt; rozdział 
tych faz musialby spowodować wzrost 
zatrudnienia w deficytowych specjalnoś­
ciach.

2) Zespól redakcyjny, techniczny, ro­
botniczy „Polskich Nagrań" (wielu z nich 
to fachowcy o unikalnych specjalnoś­
ciach) nabrał w ciągu wielu lat niezbęd­
nego doświadczenia w produkcji. Te 
istotne elementy należałoby włączyć do 
rachunku - rozbudowywać przedsiębior­
stwo czy nie.

3) Przemyśl fonograficzny powinien 
mleć swą siedzibę w centrum politycz­
nym I kulturalnym kraju. Warszawa gru­
puje najwybitniejszych artystów muzyki 
i żywego słowa, najlepsze zespoły instru­
mentalne i wokalne (m. in. Opera, orkie­
stra FN). Do stolicy także przyjeżdżają 
wybitni artyści z zagranicy, sławne ze­
społy. Wydaje się. żo jest to argument o 
zasadniczym znaczeniu. Przeniesienie 
„Polskich Nagrali" na prowincję (deglo- 
meracja)) udaremniłoby Im w dużym 
stopniu sprawną, operatywną realizację 
najbardziej atrakcyjnych nagrań. Trudno 
sobie wyobrazić, aby można było wozić 
w tym celu artystów i całe zespoły na 
prowincję. Cóż to by były za koszty! Ra­
czej nieprawdopodobna wydaje się rów­
nież możliwość przeniesienia całego ze­
społu fachowców — warszawiaków na 
prowincję.

4) Czy można wobec tego, pozostawia­
jąc zespól 1 studia nagrań (rozbudowu­
jąc je) w Warszawie, przenieść entą pro­
dukcję (tłoczenie) płyt w dowolny punkt 
kraju? Oczywiście - możnn, ale trzeba 
sobie koniecznie zdać sprawę z wielkich 
ujemnych następstw takiego kroku. Już 
aktualny rozdział nagrań od tłoczenia 
odległością jednej dzielnicy sprawia dość 
kłopotów technicznych i dodatkowych 
kosztów. Rozmieszczenie obu faz produk­
cji w różnych punktach kraju trudności 
te i koszty nieproporcjonalnie spotęguje, 
czego zresztą dowodzi przykład „Prónl- 
tu" (rozdział tłoczenia od nagrań).

5) „Polskie Nagrania” są przedsiębior­
stwom największym, wiodącym' także w 
zakresie repertuaru i w całości go na­
grywającym (dostarcza do „Pronitu" ma­
tryce do tłoczenia). To przedsiębiorstwo | 
nagrywa I tłoczy 'wszystkie płyty z mu­
zyką poważną, żywym słowem I mate­
riałami pcdagoglczno-dydaktycznyml. Te­
go zakresu nie można zlecić „Pronitowi", 
fabryce bądź co bądź przemysłu che­
micznego, musi ona pozostawać w gestii 
1 pod kontrolą Ministra Kultury i Sztuki,

Przytoczyłem tylko najważniejsze 
— moim zdaniem — przesłanki świad­
czące, że kompleksowej rozbudowy 
i modernizacji „Polskich Nagrań" po 
prostu nie można uniknąć (fachow­
cy mogą dorzucić to4 owo). Im 
wcześniej do tego przystąpimy, tym 
lepiej dla polskiego przemysłu fono­
graficznego i polskiej kultury, no i 
— dla rynku. Wydaje się, że jest to 
typowe przedsiębiorstwo warszaw­
skie, związane ze stolicą wszystkimi 
nićmi. Tym bardziej, że jego zatru­
dnienie w minimalnym stopniu ob­
ciąża jej bilans siły roboczej; łącz­
ne zatrudnienie „Polskich Nagrań" 
nie przekracza obecnie 400 ludzi, a 
po pełnej rozbudowie ma osiągnąć 
550 osób (po roku 1970). Jest to więc 
kwestia tylko 150 osób, w dodatku 
w większości kobiet. Poza tym nie 
bez znaczenia jest fakt, o czym już 
mówiono, wysokiej rentowności te­
go przedsiębiorstwa, a także osiąga­
ny przezeń jeden z najlepszych 
wskaźników bezpośredniej praco­
chłonności, Podczas gdy średnio w 
przemyśle na wytworzenie 1 min zl 
wartości produkcji globalnej trzeba 
5.5 pracownika2), to w „Polskich 
Nagraniach" obecnie tylko niespełna 
3.5, a po rozbudowie w roku 1970 — 
2,1. Po roku 1970. gdy przedsiębior­
stwo osiągnęłoby tzw. moc docelową, 
wytworzenie produkcji wartości 1 
min zł (w cenach zbytu) wymagało­
by tylko statystycznej „połówki" 
pracownika.

Wszystko to. jak się wydaje, kwa­
lifikuje „Polskie Nagrania” do przed­
siębiorstw grupy „A", to znaczy do 
pełnej rozbudowy i modernizacji w 
stolicy, co oczywiście nie powinno 
przesądzać zaniechania rozwoju pro­
dukcji w „Pronicie", która jest jak 
najbardziej potrzebna. Podjęcie ta­
kiej decyzji byłoby zapowiedzią 
skruszenia jednej z barier wzrostu 
spożycia, istotnego nie tylko dla za­
gadnień równowagi rynkowej, ale 
także polskiej kultury.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
') A. Małachowski: „Dlaczego droższa 

wersja?" — kieleckie „Słowo Ludu" z 13.1. 
1965 r.

’) M. Lesz: „Handel a podstawowy pro­
blem nowego planu" - 2G nr 19/64. 

tracja dotyczy I bez większych- wahań 
znajdują się również protektorzy „po­
szkodowanego". W naszej branży, wśród 
poddanych, analizie i zaplanowanych 65 
przedsięwzięć integracji poziomej, an* 
jeden nie doszedł jeszcze do skutku, 
natomiast stwierdzono szereg przypad­
ków, że wbrew postanowieniom pro­
gramu, jednostki produkcyjne przezna­
czone do likwidacji czy zmiany profilu 
produkcyjnego śą nadal utrzymywane, 
a nawet modernizowane w układzie do­
tychczasowym. Decyduje zatem nie kry­
terium oczywistej optymalności branżo­
wej, lecz własne kryteria rentowności.

Mogę przytoczyć szereg przypadków, 
gdy nowoczesna, zmechanizowana czy 
zautomatyzowana linia produkcyjna nie 
może być wykorzystana, podczas ,gdy 
parę ulic dalej prowadzi się produkcję 
przy pomocy prymitywnych środków 1 
ręcznym wykonaniu. Dodać trzeba,. że 
często dzieje się tak w ośrodkach miej­
skich o dotkliwym deficycie siły robo­
czej. Organizacja branżową nie jest wła­
dna doprowadzić do konkretnych roz­
wiązań. Tryb odwołań jest bardzo żmu­
dny i nie daje elektów. Nazywając 
rzecz po imieniu, mamy do czynienia 
z niczym innym, niż z działaniem na 
szkodę efektywności gospodarki naro­
dowej, z pomniejszaniem dochodu na­
rodowego.

W tych warunkach, gdy nie uda je 
się doprowadzić do realizacji oczywi­
stych założeń logiki gospodarczej — na­
leży się zastanowić, czy byłoby efek­
tywnym przechodzenie do następnego, 
bez porównania bardziej pracochłonne­
go etapu programowania — warianto­
wego rachunku optymalizacji. Efekt 1 
może okazać się taki sam — tj. pra­
cowicie przygotowano programy będą 
leżały na pólkach, a życie będzie szło 
dalej swoim torem jak dotychczas. Mo­
że ktoś powiedzieć, że programy są 
niedoskonałe. Zakładam, żri do progra­
mów przyjmowane są nie spekulacje 
ekonomiczne, lecz w pełni uzasadnione, 
oczywiste i rozliczone rozwiązania, tym 
bardziej, że w praktyce do opracowa­
nia programów rekonstrukcji przycią­
gani są wszyscy najbardziej kompetent­
ni rzeczoznawcy każdej z dziedzin pro­

Cegielnie — widma
Na rynku, szczególnie zaś na rynku 

wiejskim, występuje od dłuższego czasu 
niedostatek niektórych materiałów bu­
dowlanych. Trudno zwłaszcza o cegłę, 
pokrycia dachowe i materiały stropowe. 
Przy wysokim i ciągle rosnącym zapo­
trzebowaniu (na wsi przybywa corocz­
nie 110—120 tys. budynków mieszkalnych 
i gospodarczych, nie licząc silosów, gno­
jowni, pomieszczeń wznoszonych przez 
kółka rolnicze, spółki wodne i Inne zrze­
szenia rolnicze) trudno raczej liczyć na 
rychłą bardziej odczuwalną poprawę w 
tej dziedzinie.

Stąd też zrozumiały, i w pełni uzasad­
niony niepokój -budzi dość częsty wi- 
dók żięjąęych pustką, nieczynnych ce- 

' gielni i innych drobniejszych, zakładów 
. branży ceramiczno-budowlanej. Ile ich 

jest? Dokładniejszych, ścisłych liczb nie 
sposób niestety przytoczyć, ponieważ 
po pierwsze — są to obiekty niewielkie, 
a po drugie — zarządzają nimi prezy­
dia PRN czy GRN, gminne spółdzielnie, 
spółdzielnie pracy, kółka rolnicze, a nie­
rzadko należą one do prywatnych wła­
ścicieli. Toteż operować można jedynie 
danymi szacunkowymi.

Doliczono się więc w woj. lubelskim 
13 nieczynnych obiektów, w krakow­
skim — 4, w katowickim — 16, w biało­
stockim — 14, w szczecińskim — 6, w 
koszalińskim — 8, w poznańskim — aż 
25, ich stan techniczny, zdolności wy­
twórcze jak i powody unieruchomienia 
są bardzo różne. Czasami są to bardzo 
małe i bardzo prymitywne wytwóreuki, 
gdzie nawet nie bardzo opłaca się wzna­
wiać produkcję. Zdarzają się jednak i 
zakłady trochę większe, w których wy­
starczy uzupełnić urządzenia produkcyj­
ne (zbudować prostą szopę do suszenia 
cegły, naprawić instalację elektryczną) 
i już można ruszać. Spotyka się tez 
obiekty, które muslaly zaniechać pro­
dukcji, ponieważ wyczerpały się pokła­
dy surowca. Dość dużo takich właśnie 
cegielni liczy Poznańskie, gdzie równo­
cześnie obserwuje się bardzo poważny 
spadek produkcji cegły i innych mate­
riałów z chłopskiego wypału pniowego.

Obok tego zdarza się jednak, i to wca­
le nierzadko, że wstrzymały produkcję 
zakłady zupełnie nowe, bardzo niedaw­
no zaprojektowane 1 pobudowane. Exem­
plum — Lubelszczyzna, z 19 nowych 
obiektów nie pracuje tu prawie połowa, 
przyczyny? Często grzechy projektan­
tów, którzy nie uważali za stosowne za­
dać sobie trochę trudu i spojrzeć na 
swe dzieło od strony rachunku ekono­
micznego, bazy surowcowej, technologii 
produkcji.

Projektowano m. in. piece rowowe, 
łatwe co prawda do wykonania, ale za 
to zżerające aż 600 i więcej kilogramów 
węgla na 1 000 sztuk cegły, a więc sta­
wiające tym samym opłacalność produk­
cji pod dużym znakiem zapytania, A te 
przy owych piecach rowowych nie uda­
wało się osiągać cegły odpowiedniej 
klasy, stąd nierzadkie wypadki, gdy z 
produkcji rezygnowano już po pierw­
szym wypale. Przykładem m. in. cegiel­
nia w Baranowie pow. Puławy i w 
Tłuśćcu pow. Radzyń. Nie mówiąc już 
o cegielniach niewłaściwie zlokalizowa­
nych, pozbawionych dostatecznych ilo­
ści surowca.

W tej sytuacji trudno się dziwić, Jeśli 
przed przejmowaniem nieudanych, nie 
jnających perspektyw zakładów bronią 
się dosłownie wszyscy: przemysł tere­
nowy, spółdzielczość pracy, spółdziel­
czość samopomocowa, kółka rolnicze.

Lecz stan taki nie może trwać. Nie 
może, ponieważ trzeba szukać sposobów 
łagodzenia głodu materiałowego. A nie 
trzeba mimo wszystko zbyt dużych na­
kładów, aby produkcję wznawiać. Oczy- 
Wiście tam, gdzie istnieją ku temu real­
ne możliwości.

Kto i za ile? Chyba przede wszystkim 
— przemysł terenowy. Tym bardziej, że 
nie brak takich zakładów, które można 

gramowania. Takich wialnie. projektów 
przedsięwzięć niezrealizowanych 1 hraku 
egzekutywy tych przedsięwzięć jest; nie 
tylko chyba w naszej branży, bardzo 
dużo.

Jakie jest zatem wyjście z sytuacji - 
Wydaje się ono dość proste: wyposa­
żyć zjednoczenia wiodące w kompe­
tencje wykonawcze. Ale tu można słu­
sznie postawić zarzut — .zjednoczenia 
wiodące mogą mieć interesy kolidują­
ce z interesami pozostałych uczestni-- 
ków porozumień branżowych. Jak to 
się obrazowo mówi: rekiny przemyśli’ 
połkną drohne rybki. Jest na to ra­
dykalny środek. Po pierwsze — istnieje 
obiektywna wymowa argumentów eko 
nomicznych. Po drugie — to wniosek, 
który pragnę poddać pod rozwagę kom- 
petentnych czynników.

Mamy w kraju instrument oceny 1 
egzekutywy, stojący na straży efektyw­
ności gospodarki narodowej i rozstrzy­
gający spory z tej dziedziny. Jest nim 
Główna Komisja Arbitrażowa 1 Okrę­
gowe Kpmlsje Arbitrażowe. Nasuwa się 
wprost myśl, aby sprawy, w których 
stawką jest zwiększenie (bądź pomniej­
szanie) dochodu narodowego, a argu­
mentacją stron rachunek ekonomiczny- 
ten właśnie organ egzekutywy państwo­
wej wydawał wiążące strony orzecze­
nia. przecinające spory. W którymś 
miejscu musi następować zamknięcie 
dyskusji, które można by ciągnąć w 
nieskończoność I podjąć decyzję w in­
teresie gospodarki narodowej.

Natężałoby pomyśleć o „funduszu po­
stępu koordynacyjnego”, z którego mo­
żna by wynagradzać konkretną działal­
ność, przynoszącą mierzalne efekty dla 
gospodarki narodowej. Wypłaty z fun­
duszu powinny być oparte o wymogi 
odpowiedniego regulaminu, który za­
pewniałby rzetelność i prawidłowość 
wypłat. Same tylko apele i nakazy służ­
bowe oraz obecny system premiowania 
nic stanowią dostatecznego bodźca do 
sprawnego projektowania, przygotowy 
wania i realizacji przedsięwzięć koordy­
nacyjnych.

JOZEF WOLSKI
Warszawa

uruchomić już kosztem 100 tys., a na­
wet i 60 tys. zł. Przemysł terenowy ra­
dziłby sobie chyba najlepiej, ponieważ 
rozporządza i ludźmi, i niezłymi na ogól 
umiejętnościami organizacyjnymi, no i 
w ciągu lat zdobył niemałe doświadcze­
nie. Jednak — jak się rzeklo — „tere­
nowcy”, tak samo zresztą jak i inni, 
bronią się, nie chcą ryzykować. Bronią 
się po prostu dlatego, że w wielu za­
kładzikach przedsięwzięcie produkcyj­
ne przyniosłoby deficyt.

Czymże więc go pokrywać? Jak się 
porywać na owych wiele niewiadomych, 
jeśli fundusze, które przyznaje ua po­
krywanie deficytu Ministerstwo Finan­
sów, są ściśle limitowane Iz rókuna 
rok zmniejszane? Rację ma zatem chy­
ba przemysł terenowy, gdy postuluje, 
by przekazać mu wszystko — i te gor­
sze i te lepsze zakłady. Deficyt móglbt 
bowiem pokrywać z nadwyżek wypra­
cowywanych właśnie przez zakłady ren­
towne. A tych ostatnich znowu nie tai 
mało.

Wydaje się, że takie propozycje są 
do przyjęcia. Tylko — czy naprawdę 
dyrekcje i przedsiębiorstwa przemysłu 
terenowego zechcą przejąć wszystko? 
Zycie uczy przecież, że w praktyce wy­
gląda to zwykle nieco inaczej, że wy­
biera się rodzynki, co gorsze zaś — po­
zostawia' się. Dlatego też warto po­
kusić się i o inne sposoby ratowania 
nieczynnych, stopniowo niszczejących 
obiektów. Jakkolwiek bowiem zarzuca 
się prezydiom GRN, że nie bardzo się 
do takiej produkcji przykładają, że ma- 
ją ńa głowie mnóstwo innych spraw, to 
jednak nie brakuje w naszym kraju 
powiatów, gdzie cegielnie, kaflarnle i in­
ne małe zakłady, znajdujące się we wła­
daniu GRN — prosperują zupełnie do­
brze. Przykładem choćby pow. Łuków 
czy pow. Proszowice. Dodajmy, iż w o 
przypadku koszty administracyjne są 
znacznie niższe, co też się liczy.

Mając to na uwadze, niesłuszne też 
chyba byłoby odrzucanie ofert składa­
nych przez Rólka rolnicze, chłopskie ze­
społy wypału cegły czy osoby prywatne. 
Oczywiście ty’ko inni, gdzie istnieje peł­
na gwarancja, że obiekt będzie napraw­
dę dobrze wykorzystywany. Naturalnie, 
że w tych ostatnich przypadkach na­
leżałoby pomyśleć o możliwie dogod­
nych kredytach na te cele, zapewnić 
ulgi w podatkach, no i umożliwić przed­
siębiorcom zaopatrzenie się w niezbęd­
ne urządzenia wytwórcze, w tym miej­
scu nie od rzeczy chyba będzie przy­
pomnieć, iż swego czasu (w latach sześć­
dziesiątych) chłopskie zespoły wypa.u 
cegły wytwarzały własnymi silami, przy 
minimalnych nakładach finansowych z 
kasy państwa, blisko miliard jednostek 
ceramicznych. Dziś — wialnie wskutek 
niewłaściwej polityki podatkowej — 
wspomniana produkcja spadła więcej niż 
o połowę, wicie Ml zrzeszeń rozwiązało 
się, grzebiąc tym Mmym i znakomite 
wprost możliwolcl łagodzenia głodu ma­
teriałów budowlanych na lokalnych ryn-, 
kuch i, co bardziej przykre, kapitał spo­
łecznego zaangażowania.

Tak oto w największym skrócie wy­
gląda owo wcale niebagatelne zagad­
nienie i tak przedstawiają się sposoby 
jego rozwiązywania. Teraz kolej na de­
cyzje i posunięcia organizacyjne wła­
ściwych resortów. Czas bowiem nagli. 
1 zyskać można bardzo wiele, można 
bardzo odczuwalnie złagodzić niedosta­
tek cegły, pustaków, dachówki i innych 
materiałów budowlanych.

ANDRZEJ WIEŁOPOLSK 
Warszawa
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aszokowąło mnie to w Da- 
n i i i Holandii;, dowóz ról- 
nikowi do gospodarstwa 

Ziarna wszystkiego, ęo mu do pro- 
J dukcji potrzebne, odbiór te-

; go, co wyprodukował.
Więc jednak można ten trudny pro-

nikowi .sąkodą ,czasu ■ na wyjazdy 
jarmarkowe. " Rrężydi.um PRN w 
Ostrowi Mazowieckiej • zniosło w 
ub. r. jeden , dzień : targowy w ty­
godniu (z wyjątkiem. :.handlu na­
białem,. warzy wami Ttpi)., Jednak —

.................... .... przyjęło się, zniknęły ’ czwartkowe 
Wem rozwiązać. A może by i w karawąny. wozów chłopskich.
■Polsce? ' :
i Sprawa jest niemałego rzędu.' Dał

temu wyraz i IV Kongres Spół­
dzielczości Zaopatrzenia i Zbytu, 
rpocno ten rodzaj usług eksponu­
jąc. Prezes CRS T. Janczyk przy­
toczył liczby w oparciu o prace 
polskich ekonomistów: rolnik pol­
ski zużywa w ciągu roku na prace 
transportowe około... 60 dnl(!). Peł- 
ne, dwa robocze miesiące. W skali 
łiraju, przyjmując tylko gospodar­
stwa powyżej 1 ha (około 3 milio- 
i|ów) — - daje to roczną sumę : 180 
min roboczodni. Każdy zaoszczędzo­
ny milion roboczodni- z powodze­
niem mógłby być wykorzystany do 
intensyfikacji produkcji rolnej. Gra 
Więc warta świeczki.

ARGUMENTY OPONENTÓW 
I ZWOLENNIKÓW

SZESĆ PIERWSZYCH, 
A W NICH — CHEŁMŻA

CRS jednak (cliwała jej za to) 
odważyła się i postanowiła prze­
prowadzić eksperyment w sześciu 
GS, w powiatacho niezłej sieci 
dróg, dużej produkcji towarowej 
gospodarstw. Wybrano w tym celu 
GS: Chełmża w powiecie toruń­
skim, Lipno w powiecie1 leszczyń­
skim, Pępowo w powiecie gostyń-

we, węgiel, pasze, ziemniaki sadze­
niaki, środki ochrony roślin — do 
gospodarstwa; żywiec, zboże, ziem­
niaki, a- także i buraki cukrowe, 
potem ' również tuczniki bekono­
we '— z gospodarstwa.

Samochody po żywiec zaczęły jeź­
dzić z własną wagą i specjalną 
dwukółką, taką ruchomą buchta. 
Każdy tucznik był ważony na miej­
scu i troskliwie wprowadzony na 
samochód. Cała manipulacja trwa 
.10—15 minut. I tyle interesuje rol­
nika. Gdyby jechał sam, wozem — 
trwałoby to co najmniej pół dnia.

Jesienią, przy odbiorze zboża, je­
śli ładunek był duży — zastosowa­
no zniżkę. A przy dostarczaniu na­
wozów do gosnodarstwa — brano 
wagę i na miejscu rozważano. Sta­
rano się więc przekonać rolnika

Na przykładzie GS Chełmża

cukrowni otrzymywał należne mu 
nawozy, oczywiście z bonifikatą.

ILE I ZA ILE?

He przewozi się tych towarów 
i czy to się opłaca? Wsi w zasię­
gu GS Chełmża jest 16, najdalej 
położone w odległości 12 km. Więk­
szość — do 10 km. Gospodarstw 
rolnych jest 6.800, słowem na jed­
ną GS — bardzo dużo. Teren wy- 
sokotowarowy — buraczany i be­
konowy.

W okresie od 20 lutego do końca 
Hpca ub. r. GS przewiozła towary, 
ogólnej wagi 1 100 ton. 7. usług sko­
rzystało 1 836 rolników. Polem orzo- 
wozy miesięczne zaczynały rosnąć, 
przekraczać 300 ton miesięcznie, w 
październiku wyniosły już 750 ton.

na pierwszy rok — to chyba nie­
mało.

Zaczęli bowiem rolnicy dokładnie 
liczyć. „Opłaca się. Bo oto np. prze­
wóz tucznika bekonowego z odleg­
łości 5 km kosztuje 11,20 zł, z od­
ległości do 10 km — 13,80 zł, Nie 
warto rolnikowi za 14 ,zł zaprzę­
gać konia, stracić pół dnia, wysta­
wać’w kolejce. Przewóz zaś mate­
riałów budowlanych jest jeszcze

■ tańszy.
We wsi Grzywną rozmawiałem z 

Janem Szafrańskim, który, rozoo- 
czvna budowę. Zakupił on kilka ton 
cementu i wapna. Budulec dowio­
zła mu GS. Przewóz 1 tony- koszto­
wał 56 zt. He by kosztował pize- 
wóz wynajętą furmanką’ (bo. Sza­
frański konia nie posiada)? W gra-

W 12 eksperymentujących’ GS
przewiezionó ogółem ponad 30 ty­
sięcy ton, z czego na zaopatrzenie 
przypadłe 19 278 ton. Również i tu 
dominuje przewóz materiałów bu­
dowlanych i nawozów mineralnych. 
W skupie zaś — trzoda bekonowa, 
żywiec i buraki. Podobnie jak i w 
Chełmży, tak i w pozostałych GS 

. ta forma usług nie przyniosła strat, 
lecz nawet pewien zysk.

Z- tych doświadczeń skorzystano 
przy podejmowaniu uchwały KERM 
o wprowadzeniu w 21 powiatach 
wymiany zboża na mieszanki. Za­
sięg tej" wąskiej co prawda usługi 
(tylko w relacji zboże — mieszan­
ki) jest za to znacznie szerszy te­
rytorialnie: 157 GS, 2 992 wsie i 
219 280 gospodarstw.

Oponenci tego systemu usług wy­
suwali -- i często jeszcze wysu­
wają — niemało wątpliwości:

* zły stan dróg w Polsce;

■ • braki w transporcie samocho­
dowym;

brak telefonów na wsi,

• rolnik musi płacić „żywą go­
tówką”, na której nadmiar w więk­
szości nie narzeka;

• brak dostatecznego upowszech­
nienia obrotu bezgotówkowego.

SROGAALOJZY

Ponadto od 1 grudnia br. powo­
łano (też tytułem eksperymentu) 
dwie wiejskie spółdzielnie trans­
portu w Białej Podlaskiej na Lu- 
belszczyźnie i w Pszczynie na Ślą­
sku.
* Reasumując, można stwierdzić, że 
eksperyment zdał egzamin. Oprócz 
oszczędności czasu i pieniędzy do­
szły ' inne korzyści. Pierwsza, to 
oszczędność chłopskiego wysiłku. 
Już nie musi rolnik sam wszyst­
kiego znosić do magazynu czy na 
wagę. Korzyść druga —- to oszczęd­
ność czasu' z innego powodu; gdy 
rolnik zleca transport GS-owi nie 
musi wystawać w różnych kolej­
kach (w GS, cukrowni, mleczarni). 
Tę rolę przejął hurtownik. To też 
cenne doświadczenie.

I wreszcie argument natury poza­
ekonomicznej, że rolnik polski przy­
wykł jeździć na targi i jarmarki, 
że ta chęć także swoistej rozrywki 
jest podobno silniejsza od chłopa.

Nie można oczywiście tych argu­
mentów lekceważyć. Można jednak 
podjąć dyskusję.

Z drogami nie jest jeszcze do­
brze, ale są ogromne zmiany. 
2 000 km dróg na Kielecczyżnie zbu­
dowano w 5 lat, w Bydgoskiem 
podjęto program budowy 1 300 km. 
Podobnie jest w Warszawskiem, 
Lubelskiem. Poza tym są całe 
ogromne regiony, gdzie drogi są 
niezłe. Można więc tam rozpoczy­
nać: nie każdy problem musi być 
rozwiązany od razu w całym kraju.

Z transportem rzeczywiście jest 
gorzej niż źle. Od czasu, gdy przy­
działy samochodów dla handlu 
wiejskiego przeszły w gestię rad 
wojewódzkich nastąpiło nawet po­
gorszenie.

Telefony — też nie najlepiej, ale 
w okresie początkowym można wy­
korzystywać do zamówień środka 
transportu również inne, pozatele- 
foniczne kontakty.
: Opłata gotówką — też moćhy ar­
gument, zwłaszcza w gospodar­
stwach prymitywnych. W nowoczes­
nych, gdzie rolnicy umieją liczyć 
własny czas pracy i koszty — ar­
gument ten odpada.

Obrót bezgotówkowy dopiero za­
początkowany niedawno, ale się roz-

skim, Węgorzyno w powiecie łob'e- 
skim, Kąty w powiecie wrocław- 

i Pruszków w powiecie opol-skim 
skim.

szerza. może właśnie rozwój
ilsług transportowych spełni rolę 
dodatkowego impulsu w tym kie­
runku?

Nie można lekceważyć nawyków 
i tradycji. Ale to zjawisko najwy­
raźniej występuje znów w rejonach 
o prymitywnej gospodarce. W go­
spodarce wysokotowarowej — rol-

Eksperyment rozpoczęto 20 lute­
go 1964. CRS udzieliła pomocy w 
postaci przydziału 30 samochodów, 
dodatkowych etatów dla kierow­
ców, ładowaczy, branżystów i in­
nych oraz opracowała cennik usług. 
Ceny skalkulowano tak, by były 
przystępne dla rolników, tak by 
GS nie musiały dopłacać.

Minął rok, warto więc spojrzeć 
na efekty. Popatrzmy na nie na 
przykładzie GS w Chełmży. Dla 
realizacji eksperymentu spółdziel­
nia otrzymała..7 samochodów „Star” 
z przyczepami'i'dodatkową 22 eta­
ty. W 16 wsiach, obsługiwanych 
przez GS, pozyskano. tzw. infor­
matorów, głównie spośród sołtysów, 
którzy raz w tygodniu .zgłaszają 
osobiście kto i na co reflektuje, co­
dziennie zaś mogą korygować za­
mówienia za pośrednictwem tele­
fonów w wiejskich sklepach GS.

Zaczęto też „atakować” rolnika 
informacją i propagandą. We wszy­
stkich wsiach,- sklepach, w banku 
i GS pojawiły się wywieszki o no­
wości wprowadzonej przez GS 
Chełmża. W okresie późniejszym, 
gdy już ruszyły samochody, zaopar 
trzono je w dwustronne transpa­
renty, które informowały, co się 
przywozi, a co z gospodarstwa od­
biera.

Zaczęto od towarów najcięższych, 
najbardziej masowych — materia­
łów budowlanych. Od łnaja odbie­
rano żywiec mięsno-słoninowy. 
Stopniowo poszerzał się asortyment 
towarów. Nawozy, wapno nawozo-

o korzyściach, a jednocześnie zdo­
być jego zaufanie.

GS weszła w kontakt z mleczar­
nią i cukrownią. I codziennie dc 
zlewni, albo i do zagrody — do­
starcza się rolnikowi pasze należ­
ne mu z mleczarni. Rozliczenie na­
stępuje między GS a mleczarnia, 
potem zaś dopiero między rolnikiem 
a mleczarnią. Nie n^usi więc oz 
wykładać od razu pieniędzy.

I jeszcze, jedno trafne pociągnię­
cie. Jesienią są bonifikaty przy za­
kupie nawozów mineralnych. Ponie­
waż rejon działania GS Chełmża 
to teren buraczany — rolnicy zaję­
ci są dostawami buraków do cu­
krowni. Nie stawało już czasu na 
zakup nawozów, na uzyskanie bo­
nifikaty. GS porozumiała się wiec 
z cukrownią. Otrzymała listę plan­
tatorów, którym należą się nawozy 
z racji kontraktacji. GS wzięła na 
siebie cały kłopot, i rolnik nawet 
nie przychodząc do spółdzielni czy

Do końca ub. r. przewieziono 
ogółem 4 031 ton, z czego na skup 
przypadlo — 1 038, na zaopatrzenie 
rolników — 2 993 ton.

Przyjmując, że przeciętny ładu­
nek chłopskiej fury wynosi 500 kg 
(materiałów budowlanych można 
załadować i tonę, ale tucznik, be­
kon, z którym też się jedzie, nie 
przekracza 100 kg) — daje to z 
górą 8 000 kursów chłopskich fur­
manek.

Co się wozi? Prymat mają mate­
riały budowlane — blisko 60 pro­
cent całości tego typu towarów, na­
stępnie w kolejności idą nawozy 
(ponad 34 proc.) i pasze (26,7 proc.). 
Ze skupu najwyższy procent zaj­
muje żywiec mięsno-słoninowy i 
wołowy (33,2—36,9 proc.), następnie 
ziemniaki i trzoda bekonowa. Su­
mując całość skupu i zaopatrze­
nia — objęto w roku ubiegłym 
transportem spółdzielczym 28,1 
pioc. przewiezionych towarów. Jak

nicach 100—200 zł za tonę, zależnie 
od sytuacji, pory roku itp. A żona 
Szafrańskiego uzupełniła, że jesz­
cze by przecież doszła wódka dla 
sąsiada...

Oczywiście inaczej ójv rachunek 
będzie wyglądał u rolnika posiada­
jącego własny sprzężaj. Mimo to i 
tacy coraz częściej zgłaszają zapo­
trzebowanie na usługi transporto­
we GS.

A jednocześnie, jak można było 
przypuszczać, coraz częściej korzy­
sta się z usług SOP, upowszechnia 
się system przelewów.

Są jednak i pierwsze kłopoty, 
trudności.

Po pierwsze - — już brak samo­
chodów. Apetyty okazały się więk­
sze niż szacowano. Konieczne jest 
wydatne zwiększenie przydziału sa­
mochodów, głównie cięższych.

Po drugie — powstają kłopoty z 
magazynami, zwłaszcza w tych po­
wiatach, gdzie rozpoczęto wymianę 
mieszanek na zboża. Potrzebne one 
są na posiadanie stałego zapasu 
mieszanek, a także na gromadze­
nie zboża.

Po trzecie — telefony. Brak ich, 
wiele jest czynnych tylko do go­
dziny 15.

Po czwarte — sprawa niektórych 
’ przepisów, np. dotyczących ubyt­

ków przy przewozie żywca. Do­
tychczas cześć ubytków ponosił sam 
rolnik. Nim dowiózł tucznika do 
punktu skupu — już pewien pro­
cent ubyło. O tę wagę otrzymywał

KIELECKIE ZAKŁADY T 
KAMIENIA I KRUSZYW 

w Kielcach, Plac Obrońców Stalingradd 10 tel. 77-61 
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BIELSKA FABRYKA WYROBÓW ŚRUBOWYCH
„B I

Bielsko-Biała,

MATERIAŁY 
zbędne z gałęzi 08

w tym: ® ciągadła o profilu okrągłym i sześciokątnym
® wiertła ze stali szybkotnącej
O frezy tarczowe pilkowe o uzębieniu „B” i „C”
0 narzynki M2, M4 ,
O gwintowniki maszynowe

PILNIE POSZUKUJE:
0 łożysk tocznych 
• pasów klinowych

JUŻ SĄ DALSI 
I NOWE KŁOPOTY

mniejszą zapłatę. Teraz może

Początkowy eksperyment, przy­
najmniej w Chełmży, i stał się jej 
normalnym systemem usług. W tej 
sytuacji C,RS zdecydowała się roz­
szerzyć usługi transportowe na dal­
sze 6 gminnych spółdzielni: Go­
luchów w powiecie Pleszew, Dąbro­
wa w pow. Mogilno, Jędrzejów w 
Kieleckiem, Piątek w pow. Łęczy­
ca, Oława we Wrocławskiem i 
Wschowa w Zielonogórskiem.

sprzedadzą
SILNIK S-64
i POMPĘ SR-200

słup wody 20 m

wydajność
ca 5000 m/min

KR 30-0

S P O L”
ul. Pstrowskiego 3

3

Mi

STOCZNIA GDAŃSKA P.P.

i 
ii

OFERTY KIEROWAĆ DO DZIAŁU ZAOPATRZENIA 
ZAKŁADU „BISPOL”, Telefon nr 53-67.

KR 37-0
Gałąź 08

nakarmić przed samym odbiorem, 
a powstałe w transporcie ubytki 
obciążają GS. Wydaje się, że po­
trzebne jest uelastycznienie dotych­
czasowych przepisów.

Jeśli zaś 
ją pewne 
chłopskimi 
ków — to 
cierpliwość, 
i rzetelnie

jeszcze gdzieś występu- 
kłopoty z nawykami 

do targów i jarmar- 
po prostu trzeba mieć 
I najlepiej, terminowo 
wykonując usługi na-

macalnie, finansowo wykazywać, że
jednak i w Polsce ta forma 
być korzystnie rozwiązana.

może

BIELSKĄ FABRYKA 
SZCZOTEK i PĘDZLI P.T.
Bielsko-Biała, ul. Hibnera 7

H wkręty do drewna (różne) 
■ zawiasy- mosiężne do mebli 
■ noże do strugarek
H frezy do drewna' i metali, 

WIERTŁA SPIRALNE
od 0 0,2—:2,8 mm 
H otaz ścinki zę stylonu

KR 36-0
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Gałąź 10

Gałąź 11

Gałaź 12

Gałąź 17

- ZAMÓWIENIA

grub. 20 m/m, 25 m/m i 1,5 m/m

WINIDUROWE

ZAKŁADY 
ELEKTRONOWE -TORAL« 
Toruń, ul. Grudziądzka 45/47 

sprzedadzą 
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym:

INFORMACJI UDZIELA I ZAMÓWIENIA 
PRZYJMUJE DZIAŁ ZAOPATRZENIA 

TELEFON 37-43 
Kgs 31-0

Gdańsk, ul. Doki 1 
telefon 31-20-41, wewn. 23-09 STOCZNIA GDAŃSKA P.P

Gdańsk, ul. Doki 1 
telefon 31-20-41, wewn. 23-09za pośrednictwem B.O.M.iS. Oddział Gdańsk 

NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:
— uchwyty do rur — różne • uchwyty do 
szalowań • elektrody spawalnicze UONJ 
0 3-5 Onity okrętowe — łeb stożkowy i so­
czewkowy • śruby maszynowe — różne • 
nakrętki — różne • wkręty z łbem kulistym 
i stożkowym • wkręty do drewna z łbem 
kulistym i stożkowym • frezy modułowe 
i krążkowe • wiertła z uchwytem stożko­
wym i cylindr. 9 pilniki — różne • śru­
by i wkręty mos. — różne • termo­
metry przemysłowe — różne • kołnierze — 
różne • palniki do lamp naftowych • złącza 
i przejścia grodziowe • zasuwy szybko za­
mykające • skrzynie zaworowe • zawory 
• zasuwy — różne.

— stearynian wapnia • tulejki izolacyjne po­
liamidowe — różne.

— węże gumowe olejoodporne (różne wymiary) 
• węże gumowe ssącc (różne) • opony i dę­
tki samochodowe (różne) • amortyzatory AS.

— kształtki szamotowe — różne • otuliny do 
rur korkowe i torfowe • słupy i belki żel­
betonowe 9 taśmy hamulcowe.

— szkła do iluminatorów hartowane.

— sznury i liny konopne, manillowe • koszulki 
izolacyjne bawełniane 2, 10, 11, 12 mm.

NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM: .
Biuro Obrotu Maszynami i Surowcami Oddział w Gdańsku
ul. Słomiana 2. KGS 35-0
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ZAMÓWIENIA

za pośrednictwem B.O.M.iS. Oddział Gdańsk 
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:

— agregat do opalania kotła UO4 Ez • bloki 
stalowe • głowige nawiewne • iluminatory 
• osłony przeciwmoskitowc do iluminato- 
rów • odpowietrzniki • filtry do wody czar­
ne i ocynkowane • rozetki wentylacyjne • 
schody stalowe • windy ślimakowe Q = 500 
kg • zbiorniki różne poj. od 50 1 do 15.000 1 
• pompy wirowe, śrubowe i p. poż. • ma­
szyna parowa typ K5 • wentylatory osiowe.

— automaty nastawcze • amperomierze • ba­
terie kadmowo-niklowe 7-6G-120 • bezpiecz­
niki PCZ 200 A-220 V • przetwornica PKB 
a. • skrzynki rozdzielcze —
różne • silniki elektryczne — różne • ta­
blica ładowni akumul. RA-28 • transforma­
tory — różne • telefony górnicze • wolto­
mierze.

— części zamienne do samochodów: „Star", 
„Warszawa”, „Renault”, „Skoda”, „Dodge" 
• łodzie ratunkowe z tworzyw sztucznych 
• łańcuchy kotwiczne.

NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM:
Biuro Obrotu Maszynami i Surowcami 
Oddział w Gdańsku
ul. Słomiana 2. KGS 34-0



Drugi oddech 

gospodarki chińskiej

W
IELE wskazuje ' na to, 
że gospodarka ChRL 
łapie drugi oddech. 
W ostatnich Jatach, 
a zwłaszcza w roku 
ubiegłym, ChRL prze­

łamała wreszcie wyraźne trudności 
pogłębione katastrofalnym nieuro­
dzajem, utrzymującym . się przez 
trzy kolejne lata (od roku 1959).

GŁÓWNY AKCENT NA 
ROLNICTWO

Rok 1964 przyniósł przełom w trud­
nej poprzednio sytuacji żywnościo­
wej ChRL. Chociaż już od drugiej 
połowy 1962 roku w rolnictwie 
chińskim widoczna była stała ten­
dencja do wzrostu plonów, jednak­
że zasadnicza poprawa zaopatrze­
nia w żywność nastąpiła dopiero 
w dwa lata później, kiedy zarów­
no plony letnie, jak i jesienne 
osiągnęły nie notowany od dawna 
poziom. M.in. był to rezultat konse­
kwentnie prowadzonej polityki pod 
hasłem „rolnictwo podstawą go­
spodarki narodowej”. Usunięto sze­
reg wypaczeń i błędów w or­
ganizacji pracy komun ludowych. 
Przywrócono też działki przyzagro­
dowe na wsi, mające poważny 
wpływ na zwiększenie produkcji 
rolnej i stanowiące istotny bodziec 
materialnego zainteresowania chło­
pa chińskiego.

Dodatni wpływ na zwiększenie 
zbiorów wywarły także wv^tkowo 
korzystne warunki atmosferyczne 
na całym niemal «obszarze ChRL. 
Zbiory wszystkich zbóż przekroczy­
ły w roku 1964 o 10 procent po­
ziom z roku poprzedniego, w któ­
rym także zebrano niezły urodzaj. 
Znacznie zwiększono' produkcję 
warzyw, wzrosły zbiory roślin prze­
mysłowych, m.it). bawełny.

Szczegółowe wyniki we wspom­
nianych działach, produkcji rolnej 
przedstawiają się następująco: ryż 
— 82 min-1, pszenica — 23,5 min 
t, ziemniaki (w tym4 bataty) — 
22,1 min t, bawełna — 2,4 min t, 
soja — 11,5 min t, kukurydza — 
27,9 min t, orzeszki ziemne — 3,1 
min t, trzcina cukrowa — 13,9 min 
t, buraki cukrowe — 3,7 min t, 
tytoń — 379 tys. t, herbata 141 
tys. t.

Po zakończeniu drugiego planu 
5-letniego (1958—62) rok 1964 był 
drugim kolejnym rokiem realizo­
wania przez gospodarkę chińską 
hasta „uregulowania, umocnienia, 
uzupełnienia i podniesienia” (od­
nosi się ono również do pozagospo- 
darczych dziedzin życia). Przy za­
łożeniu zwolnionego tempa rozwo­
ju ekonomicznego i przy przejścio­
wym zrezygnowaniu z wytycznych 
planu długookresowego, główny 
akcent położono na wzmożenie pro­
dukcji rolnej i rozwijanie gałęzi 
przemysłu służących bezpośrednio 
rolnictwu.

Uruchomiono, bądź' wyposażono 
w nowy park maszynowy około 300 
większych i mniejszych zakładów 
produkcji sprzętu dla rolnictwa. 
Podjęto budowę i rozbudowę 13 o- 
biektów energetyczno-irygacyjnych.

W ostatnim okresie daje się też 
zauważyć poprawę zaopatrzenia 
ludności w żywność. Mimo utrzy­

Jedno z nowych górskich dróg w południowo-zochodnich Chinoch foto. Agencjo Nowych Chin

JAN SIERZPUTOWSKI

mywania systemu racjbnowania pod* 
stawowych artykułów spożywczych, 
dopuszczono do wolnego obrotu to­
warowego pewńe ilości warzyw, 
mięsa, ryb, tłuszczów jadalnych i 
ryżu.

Według oficjalnych danych wzrósł ' 
dokonywany przez państwo po sztyw­
nych cenach' skup produktów' rol­
nych. W porównaniu z rokiem 1963 
skup zbóż zwiększył się.w roku na-- 
stępnym o, 10 proc., produktów hodo­
wlanych o 38 proc., ryb z komun lu­
dowych o 11 proc., produktów leś­
nych od chłopów o 7 proc..Tak samo 
o 7 proc, wzrósł skup produktów do­
starczanych przez członków komuh 
ludowych z własnych gospodarstw 
przyzagrodowych.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO

Zgodnie z zasadą „rolnictwo pod­
stawą gospodarki narodowej” szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcono w 
ChRL w ostatnich latach rozwojo­
wi przemysłu chemicznego, ze 
Względu na konieczność zwiększe­
nia dostaw nawozów sztucznych,, 
środków ochrony roślin itp.

Należy sobie uprzytomnić, że 
chemia chińska rna bardzo krótką 
historię i startowała z niezwykle 
niskiego poziomu. . Przed rokiem 
1949 najwyższa roczna produkcja 
przemysłu chemicznego wynosiła: 
nawozów sztucznych — 220 tys. t, 
kwasu siarkowego — 179 tys. t, 
sody kaustycznej — 12 tys. t, sody 
kalcynowanej — 100 tys. t i opon 
samochodowych — 105 tys. sztuk.

Około 80 proc, potrzebnych wy­
robów chemicznych sprowadzano 
wówczas z zagranicy. W okresie 
trzech lat odbudowy (1950—1952) 'i 
dwóch planóry 5-letnich (1953—1957 
oraz 1958—1962) produkcja przemy­
słu chemicznego uległa zwielokrot­
nieniu. Skoncentrowano się nh bu­
dowaniu wielkich, kombihatów, mo­
gących wykorzystywać w dużym 
stopniu produkty uboczne.

Chińskie informacje o poziomie 
produkcji wyrobów fchemicznych 
nie są zbyt szczegółowe i zawie­
rają zwykłe tylko . dane procęn-, 
towe. W każdym razie móżna: przy­
puszczać, że .produkcja nawozów 
sztucznych w roku .1964 przekro­
czyła . 6 min t. W porównaniu z 
rokiem 1963 wzrosła ona według 
oficjalnych danych o 54.. proc. Nie . 
jest to wciąż jeszcze produkcja wy­
starczająca na zaspokojenie potrzeb 
rolnictwa, ocenianych na 20—30 
min t rocznie, ale niewątpliwie 
osiągnięto znaczny post«>n.

Źródła chińskie podają również, 
że - w dziedzinie nawozów sztucz­
nych kraj ten mógł przed wyzwo­
leniem produkować jedynie siar­
czan amonu. Natomiast w roku 
1963 produkowano: siarczan amonu, 
azotan amonu, siarczan potasu, su- 
perfosfat, tomasynę, siarczan wap­
nia, mocznik. Jednocześnie urucho­
miono wytwórczość ponad 40 ro­
dzajów środków owadobójczych, 
których przed rokiem 1949 W ogóle 
nie produkowano.

Ponadto przystąpiono‘w ostątnięh 
latach do wyrobu wielu zupełnie 
nowych artykułów farmaceutycz­
nych, takich jak streptomycyna, 
chloromycetyna, tetracylina, terra- 
mycyna, arytromycyńa i inne. Prze­
mysł gumowy wyprodukował w ro­
ku ubiegłym ponad 4 tysiące rodza­
jów wyrobów.

Postępy osiągnięte w 'dziedzinie 
chemii są w dużym stopniu re­
zultatem inwestycji dokonanych 
w okresie minionych 15 lat. W 

jednym tylko dziale nawozów 
• sztucznych zbudowano . ponad 10 

dużych nowych zakładów i po­
nad 40 małych i średnich fabryk 
związków azotowych w miastach 

■ Tajilan; Lanczou, Szanghaju i Pe­
kinie oraz w prowincjach Syczuan, 
Kuantuńg, Honan i Kueiczou. W 
toku budowy znajduje się kilka­
dziesiąt większych zakładów i ko­
palń, m.in. fabryki nawozów sztu­
cznych w prowincjach Hopei, An­
it u ej i Syczuanie; fabryka włókna 
sztucznego w Tientsinle; fabryka 
włókna kapronowego w Nankinie, 
fabryka taśmy filmowej w Paoting 
1 kopalnie pirytu w prowincji 
Kuantung.

Rozszerzający się zasięg budowy 
obiektów przemysłu chemicznego 
przyczynił się także do bardziej ra­
cjonalnego ich rozmieszczenia. Kie­
dyś przemysł ten był skupiony w 
kilku dużych miastach portowych 
— .obecnie fabryki są rozrzucone 
po wszystkich prowincjach, więk­
szych miastach i okręgach autono­
micznych, z wyjątkiem Tybetu.

PRODUKCJA STALI
Operowanie danymi procentowy­

mi w oficjalnych statystykach chiń­
skich stawia w nieco kłopotliwej 
sytuacji tego, kto chciałby ustalić 
na przykład bezwzględną wielkość 
produkcji przemysłu stalowego. W 
tym przypadku musimy niestety 
ograniczyć się do przypuszczeń i 
domysłów. Sprawą komplikuje do­
datkowo to, że skąpe informacje 
na ten temat, zaczerpnięte ze źró­
deł chińskich i innych, nie uwzględ­
niają wyraźnego podziału między 
przemysłową produkcją stali, a jej 
wytopem „chałupniczym” w prymi­
tywnych piecach.

Zachodnioniemiecki dziennik 
„Handelsblatt" donosił w numerze 
z dnia -24 sierpnia 'ub. rl, że huty 
chińskie produkują obecnie około 
8 min t stali rocznie, ale zaznaczył, 
iż .produkcja stali specjalnych i 
wyrobów walcowanych nie nadąża 
za potrzebami. Jeden z dziennika­
rzy brytyjskich, który niedawno 
zwiedzał ChRL, twierdzi, źe moc 
wytwórcza hut chińskich wykorzy­
stywana jest tylko w połowie lub 
najwyżej w dwu trzecich. Przy­
pisuje on to nadmiernym inwesty­
cjom w hutnictwie żelaza i stali 
w okresie „wielkiego skoku na­
przód”. . ChRL ma dosyć urządzeń 
do produkcji stali, ale wskutek za­
ległości w górnictwie i transporcie 
— w porównaniu z rozbudową prze­
mysłu ciężkiego — cierpi na nie­
dostateczne dostawy węgla i rud.

Wydany z okazji 15 rocznicy po­
wstania ChRL biuletyn specjalny 
Ambasady Chińskiej w Warszawie 
podaje, że w roku 1963 nastąpiło 
„największe od chwili wyzwolenia 
rozszerzenie asortymentów i roz­
miarów wyrobów walcowanych. 
Wśród nowych gatunków stali znaj­
dują się niskostopowe płyty o wy­
sokiej wytrzymałości..., stal szpun- 
towana do konstrukcji dużych mo­
stów i budowy portów morskich 
oraz obiektów irygacyjnych, stopo­

we rury stalowe dla dużych kot­
łów wysokiego ciśnienia używanych 
na statkach morskich, koła loko­
motyw i wagonów, .rury dla prze- ■ 
mysłów naftowego, chemicznego, 
budowy maszyn, drzewnego i dla 
kopalń węgla, specjalne rury nie­
rdzewne, stal do produkcji nie­
rdzewnych przewodów, które są po­
trzebne do wytwarzania sztucznego 
włókna. Ponadto produkuje się stal 
do precyzyjnych obrabiarek i przy­
rządów oraz ponad 19 rodzajów 
walcówki dla przemysłu zegarko­
wego itp... Ponad połowę nowych 
gatunków walcówki wyprodukowa­
nej w 1963 roku przeznaczono dla 
potrzeb rolnictwa. Chodzi tu o stal 
nierdzewną, stal stopową i ‘ stal , 
jakościową dla traktorów, fabryk 
nawozów sztucznych, kosiarek oraz 
innych maszyn i narzędzi rolni­
czych...”

HANDEL ZAGRANICZNY

Polityka „opierania się na włas­
nych siłach”, będąca chińską kon­
cepcją autarkicznego rozwoju gos­
podarki, znajduje odbicie w prze- 
obrażenmen, jakie zaszły w ciągu 
ostatnich lat w strukturze handlu 
zagranicznego ChRL. W poszuki­
waniu nowych partnerów handlo­
wych Chiny poświęciły wiele uwagi 
wysoko uprzemysłowionym krajom 
kapitalistycznym, jak również roz­
wijającym się krajom na wszyst­
kich kontynentach. Jednocześnie — 
poważnie zmniejszył się udział 
krajów socjalistycznych w . global­
nych obrotach ChRL. Udział ten 
wynosił w 1960 roku 40 proc., a 
w roku 1963 zmniejszył się do 
około 25 proc.

Według prowizorycznych obli­
czeń brytyjskich import krajów 
kapitalistycznych z ChRL wyniósł 
w roku 1964 około 358 min fun­
tów szterlingów. W porównaniu z 
rokiem poprzednim oznaczałoby to 
wzrost o 64 min £.

Eksport z krajów kapitalistycz­
nych do ChRL ocenia się w roku 
ubiegłym na około 286 min £, co 
stanowiłoby wzrost w porównaniu 
z rokiem poprzednim o około 27 
min £. Źródła chińskie potwier­
dzają, że obroty z ZSRR w dal­
szym ciągu wykazywały ostry spa­

Na łamach miesięcznika

„Woprosy Ekonomiki"

Ekonomiczne znaczenie 
działki przyzagrodowej

W NUMERZE 4 miesięcznika „Woprosy., Ekono­
miki” ż 1965 roku — G. Szmelew omawia eko­
nomiczną rolę działek przyzagrodowych. Jako 

sektora produkcji rolnej pozostającego w dyspozycji 
kołchoźników i stanowiącego dość istotne uzupełnie­
nie uspołecznionego działu rolnictwa. Na wstępie autor 
stwierdza, że...... obecnie, kiedy produkcja uspołecz­
niona kołchozów i sowchozów jeszcze nie osiągnęła 
poziomu niezbędnego dla pełnego zaspokojenia popytu 
ze strony ludności, działki przyzagrodowe (kołchoźni­
ków i pracowników sowchozów) stanowią istotne do­
datkowe źródło zaopatrzenia”.

Autor informuje, że produkcja indywidualnych dzia­
łek przyzagrodowych zajmuje poczesne miejsce w ogól­
nym bilansie produkcji rolnej całego kraju. W 1963 
roku udział lej produkcji wynosił w produkcji roś­
linnej — 23,8 proc., zaś w zwierzęcej — aż 45,6 proc. 
W ten sposób produkcja działek przyzagrodowych — 
obok wykorzystania jej dla celów indywidualnego 
spożycia — ma również znaczenie towarowe, W związ­
ku z powyższym autor odrzuca występujące w pra­
cach niektórych ekonomistów twierdzenie podważa­
jące towarowe nastawienie produkcji działek przyza­
grodowych. Jego zdaniem, w towarowej produkcji 
łych działek nie należy doszukiwać się żadnych sprze­
czności ze Statutem Kołchozu. Ważne są przede 
wszystkim sprawy produkcji.

G. Szmelew pisze: „Należy podkreślić, źe aczkol­
wiek praca kołchoźników, robotnik,ów i pracowników 
sowchozów przy uprawianiu działki przyzagrodowej 
zakłada indywidualne posiadanie środków produkcji 
(nieskomplikowane narzędzia pracy, gospodarskie za­
budowania, bydło gospodarskie), niemniej jednak róż­
ni się ona w sposób zasadniczy od pracy chłopów 
gospodarujących indywidualnie. O ile praca chłopów 
gospodarujących indywidualnie w drobnej gospodar­
ce chłopskiej jest wyłączona ze sfery uspołecznionych 
kontaktów produkcyjnych, to praca kołchoźników, 
robotników i pracowników na działce przyzagrodowej 
jest związana z tą dziedziną, stanowiąc wypadkową 
pracy w kołchozach i sowehozach. Indywidualna 
działka przyzagrodowa kołchoźników i robotników 
spełnia pozytywną rolę. Nic znajduje się ona bowiem 
bynajmniej w kolizji z sektorem produkcji uspołecz­
nionej, lecz uzupełnia go. I wreszcie, o ile dla drob­
nego indywidualnego producenta jego gospodarka sta­
nowi jedyne źródło dochodu, o tyle dla pracujących 
w socjalistycznej gospodarce rolnej działka przyza­
grodowa nie tylko nic jest wyłącznym źródłem do­
chodu, lecz z reguły jedynie źródłem uzupełniającym”.

Dalej artykuł mówi o dość licznych faktach nieuza­
sadnionych ograniczeń nakładanych na gospodarstwa 
przyzagrodowe, co interpretowano następnie jako do­
wód obiektywnego procesu obumierania tych gospo-- 
darstw lub też jako świadectwo ich nieznacznej roli. 
Autor stwierdza: „Nie sposób zakładać, że zastąpienie 
indywidualnych gospodarstw przyzagrodowych pro­
dukcją uspołecznioną jest sprawą najbliższych lat”. 
Warunkiem tego zastąpienia, tworzącym zarazem eko­
nomiczne przesłanki ku temu, może być absolutny 
wzrost dochodów w gospodarce uspołecznionej, który 
z kolei zależny jest od utrzymania właściwego tempa 
rozwoju rolnictwa, a- to ostatnie — jak zauważa 
G. Szmelew — „...w ostatnim okresie poważnie nic na­
dąża za planowymi zadaniami”.

Niektórzy przeciwnicy gospodarki przyzagrodowej, 
dążąc do wykazania jej małego ciężaru gatunkowego 
w globalnej produkcji rolnej, przytaczają dane doty­
czące udziału produkcji z działek przyzagrodowych 
w ogólnopaństwowym skupie produktów rolnych. 
I rzeczywiście udział ten nie jest zbyt wysoki, przy 
czym na początku lat 50-tych zarysował się nawet 
trend zniżkowy. Ale miało to miejsce w związku ze 
zniesieniem w 1958 roku obowiązkowych dostaw, po­
chodzących z około 20 min działek przyzagrodowych. 
Poza tym — zdaniem autora — ciężar gatunkowy 
produkcji rolnej z działek przyzagrodowych w całości 
dostaw dla państwa nie może być miernikiem Jego 
znaczenia dla bilansu rolnego kraju. W tym przy­
padku należy mówić o wskaźnikach nie towarowej 
produkcji, lecz o globalnej. W 1962 roku działki przy­

zagrodowe dostarczyły w ramach dostaw: 26 proc, 
ziemniaków. 7 proc. — jarzyn, 14 proc. — bydła 1 dro­
biu, 5 proc. — mleka, 34 proc, jaj, 15 proc, wełny. 
W tym samym czasie produkcja globalna gospodarstw 
przyzagrodowych była znacznie wyższa. Wyniosła ona: 
w ziemniakach — 70 proc., jarzyn — 42 proc., mięsa 
— 44 proc., mleka — 45 proc., jaj — 76 proc., wełny 
— 22 proc. itd. Jeśli chodzi o produkcję owoców i ja­
gód, to udział gospodarstw przyzagrodowych stanowi 
tu 2/3 globalnych zbiorów, oraz 1/4 zbiorów wino­
gron.

Własność spółdziclczo-kolchozowa zakłada, źe pewna 
część środków produkcji pozostałe w indywidualnym 
posiadaniu zagrody kołchozowej. Autor przytacza cie­
kawe dane dotyczące tej właśnie części środków pro­
dukcji odnoszące się do stanu na dzień 1 stycznia 
1963 roku:

I Pogłowie zwierząt (w tys/)
Grupa gospodarstw, Bydło rogate 

razem I krowy
trzo­
da

1 1
i owce,kozy
1

min ha

Indywidualne gos­
podarstwa przyza­
grodowe kołchoźni­
ków. 4.20 4.890 ! 9.646 10.063 19.325 2.814

Indywidualne gos­
podarstwa przyza­
grodowe robotni­
ków i pracowni­
ków. 2,53 i 9.602! 6.488 6.016 10.564 2.71

Autor zwraca uwagę, źe w ostatnich latach podej­
mowane były kroki zarówno natury administracyjnej, 
jak i finansowej, które w istocie rzeczy zmierzały do 
likwidacji indywidualnej hodowli bydła w miastach 
i osiedlach robotniczych. G. Szmelew stwierdza: „Bez­
podstawne ograniczenia indywidualnych gospodarstw 
przyzagrodowych należących do kołchoźników i pra­
cowników sowchozów nie tylko w znacznym stopniu 
opóźniły' wzrost dobrobytu mieszkańców wsi, lecz 
również wpłynęły ujemnie na rozwój gospodarki uspo­
łecznionej”. Jednocześnie, pomimo zmniejszenia pro­
dukcji globalnej gospodarstw przyzagrodowych, wklać 
pracy w tych gospodarstwach nie tylko nie uleg? 
zmniejszeniu, lecz przeciwnie .— wykazał tendencje 
zwyżkowe. Tłumaczy się to Wzrastającymi trudnościa­
mi w zapewnieniu dostatecznej bazy paszowej dla byd­
ła. Ograniczenie produkcji gospodarstw przyzagrodo­
wych w ostatnim okresie doprowadziło do zmniejsze­
nia zakresu podaży i spowodowało wzrost cen. Autor 
stwierdza, że „...sztuczne ograniczenia nakładane na 
działki przyzagrodowe hamują nie tylko wzrost dob­
robytu mieszkańców wsi, ale również mieszkańców 
miast, którzy zmuszeni są kupować produkty po wy­
śrubowanych cenach".

G. Szmelew przypąpiina o anulowaniu bezpodstaw­
nych ograniczeń dotyczących indywidualnej gospodar­
ki przyzagrodowej i odpowiednich uchwałach instancji 
partyjnych i rządowych.

W dalszej części artykułu G. Szmelew zajmuje sic 
problematyką wydajności pracy w gospodarstwach 
przyzagrodowych. Autor podkreśla zależność produkej' 
w gospodarstwach przyzagrodowych od zakresu prac? 
w gospodarce uspołecznionej. Stwierdza on, że: „pro­
cesy, które mają miejsce w uspołecznionej gospodarce 
w określonym stopniu rzutują na gospodarkę przyza­
grodową i odwrotnie". ■ '

Artykuł omawia również zagadnienie struktury pro­
dukcji w gospodarstwach przyzagrodowych.

Autor proponuje rozważyć problem częściowej me­
chanizacji prac w tych gospodarstwach w drodze 
zwiększonej produkcji odpowiedniego małego sprzętu 
dla potrzeb gospodarstw przyzagrodowych oraz po­
przez wypożyczanie (za opłatą) sprzętu stanowiącego 
własność kołchozów i sowchozów. Widzi on możliwość 
zwiększonej intensyfikacji produkcji gospodarstw 
przyzagrodowych dzięki przyjęciu przez kołchozy ■ 
i sowchozy obowiązku zaopatrzenia paszowego na po­
trzeby bydła kołchoźników i robotników sowchozów.

W konkluzji G. Szmelew podkreśla:
» „Jedynie prawidłowe podejście do gospodarstw 
przyzagrodowych, jako sektoru uzupełniającego dział 
produkcji uspołecznionej, możliwe jest dalsze dosko­
nalenie stosunków produkcyjnych na wsi oraz stwo­
rzenie takich warunków, przy których przestanie ist­
nieć sens utrzymywania tych gospodarstw, zaś po­
trzeby mieszkańców wsi i całego kraju będą zaspoka­
jane całkowicie w zakresie artykułów rolnych przez 
sektor uspołeczniony”. (W)

dek. Zmniejszyły się one przypu­
szczalnie z 215 min £. w roku 1963 
do ,165 mlri £. w roku 1964.

Iłkłady zawarte; ostatnio z euro­
pejskimi krajami demokracji ludo­
wej (m. in. z Polską) pozwalają 
przypuszczać, że w roku bieżącym 
wymiana handlowa z ChRL ulegnie 
dalszemu zwiększeniu.

Bilans handlowy ChRL w obro­
tach wzajemnych z. ZSRR zam- 
knąlvsię w roku ubiegłym dodat­
nim dla strony chińskiej saldem 
75 min £. W stosunku do krajów 
kapitalistycznych bilans ten wyka­
zał dodatnie saldo około' 80 min 
£. W porównaniu z rokiem po* 
przednim .saldo to wzrosło blisko 
czterokrotnie (nie bierze się jednak 
przy tym. pod uwagę frachtów i 
ubezpieczeń).

Największym Importerem towa­
rów chińskich był w rpku 1964 
Hong-Kong, który w dużej części 
dla pośrednictwa zakupuje w 
ChRL dużą część artykułów. Nato­
miast największymi eksporterami 
do ChRL były Australia i Kanada 
(dostawy zbóż).

Coraz poważniejs?ą pozycję jako 
partner handlowy Chin zdobywa 
Japonia. Obroty japońsko-chińskie 
uległy w roku 1964 ,w obydwu 
kierunkach przeszło podwojeniu w- 
porównaniu z rokiem 1Q63 i osiąg­
nęły wartość 110,7 min £.
i

CZY NOWY SKOK NAPRZÓD?

Pod koniec roku ubiegłego można 
było zaobserwować w ChRL wyraź­
ne oznaki przygotowywania się do 
nowego etapu uprzemysłowienia. 
Podczas sesji Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych 
w” grudniu ub. r„ po stwierdzeniu, 
że produkcja przemysłowa wzrosła 
w roku 1964 o 15 proc., zapowie­
dziano „kontynuowanie masowej 
kampanii na rzecz wzrostu produ­
kcji i usprawnienia gospodarki, 
przygotowania - warunków do no­
wego wzrostu produkcji przemy­
słowej i rolnej, przygotowania 
gruntu dla trzeciego planu 5-let­
niego rozpoczynającego się w 1966 
roku.”

AUSTRALIA ZWIĘKSZA 
AREAŁ UPRAWY

Wobec wyprzedaży eksportowych za­
pasów pszenicy Australijska Rada Psze­
niczna odmówiła ostatnio przyjęcia no­
wych zamówień na pszenicę na sumę 
około 17 min funtów (47,9 min doi.).

Członek wspomnianej Rady A.V. Eve- 
rett oświadczył, Jak podaje prasa an­
gielska, że delegacja handlowa Związku 
Radzieckiego nawiązała w końcu kwiet­
nia rozmowy w sprawie zakontrakto­
wania 500 tys. ton pszenicy, a Jeszcze 
wcześniej Chiny Ludowe wystąpiły s 
propozycją kupna 300 tys. ton pszeni­
cy. Obydwie propozycje zostały odrzuco­
ne z powodu wyczerpania zapasów zboża.

Ten stan rzeczy, mówił Everett, Au­
stralia -zawdzięcza energicznej akcji Rą- 
dv, która zrobiła wszystko, aby nie 
tylko dokonać konsolidacji tradycyj­
nych rynków zbytu, ale także pozyskać 
nowe rynki w krajach socjalistycznych.

Jednocześnie Everett zapowiedział, że 
obszar uprawy pszenicy w Australii 
będzie zwiększony w ciągu 10 lat z 17 
min do 26 niln akrów.

NOWE METODY WYDOBYCIA 
WĘGLA W ANGLII

W Anglii dokonuje się, jak podaje 
„Financial Times”, interesującego ek­
sperymentu na polu eksploatacji węgla. 
W kopalni w Rawdon (South Derbyshl- 
rc) uruchomiono dwa zespoły rębaczy» 
które przy zastosowaniu nowych ma­
szyn i nowych metod pracy podniosły 
30-krotnie wydajność wyrębu węgla.

Jeżeli w przemyśle węglowym Anglii 
przeciętna wydajność na rębacza-dniów- 
kę niewiele przekracza 5 ton węgla, to 
przeciętna w wymienionych dwóch ze­
społach osiąga 150 ton na rębacza- 
dniówkę.

Nowa maszyna, zwaną „drum *hca- 
rers”, posuwając się naprzód ścina gór­
ną połowę pokładu węgla, a cofając się 
zagarnia resztę. W chwili obecnej znaj­
duje się w użyciu przeszło dwa tuziny 
takich maszyn, które według opinii 
rzeczoznawców wykazały Już swoją 
wartość, ale oczywiście jeszcze -sporo 
czasu upłynie, nim inne czynniki na 
kopalni zostaną przystosowane do 
wzmożonego wyrębu węgla.

Doświadczenia obecne przeprowadza 
się w warunkach optymalnych przy 
grubości warstwy węgla dochodzącej 
do 8 stóp.

(MP
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„Kto E kogo iyje” to temat pasjonujący, obiektywne kryteria, gdyż nie wiadomo dobrze, 
• choćby przez swój nieco dwuznaczny charakter. . jaki wplyw przynoszą fjlmy krajowe, a jaki za- 
i I nie przestaje takim być. nawet wtedy, gdy graniczne i jak^jest pełna efektywność ekspor-
■ chodzi o rzecz tak na pozór prozaiczną" jak btid- tu filmów-" Nieclrwyraźniej przedstawia się sy-
? żet i to nie państwa Kowalskich; a całego wiel- tuacja w, dziedzinie, radia i telewizji, choć dzia-

kiego działu gospodarki narodoivej. Nic więcJ łalność1" tych „instytucji jest w pełni dotowana,
J dziwnego, że artykuł Jerzego Jeśionowśkiego w a wpływy zapisuje ną swoje konto Ministerstwo 
r ostatnim numerze „KULTURY” wywołał duże Łączności. Niemniej nadwyżka wpływów nad
f zainteresowanie. Podtytuł —• „Finanse" pani wydatkąmi j^t tu wyraźna j^dec.vdow^^
i Kultury” wyjaśnia; że? chodzi tu o zobrazówa- ' ' ’ ” ‘
j nie systemu finansowania kultury w Polsce,

a wpływy zapisuje ną swoje konto Ministerstwo 
Łączności. Niemniej nadwyżka wpływów nad

przy czym autor skoncentrował się głównie na 
! zilustrowaniu liczbowym rentowności, bądź de- 

ficytu poszczególnych dziedzin wchodzących do 
tego działu. Zadanie nie było proste — o ile 

ś bowiem wydatki na te cele są na ogół dość ła- 
i two uchwytne, o tyle gorzej jest z obliczeniem 
j wpływów, które docierają do budżetu państwa 
i najrozmaitszymi nieraz bardzo krętymi kana- 

■ łami.
’ Popatrzmy najpierw na dziedziny rentowne. 
I Wydawnictwa podległe' Ministerstwu Kultury 
i i Sztuki wpłaciły do budżetu 45 min zł. Czy 
; można to jednak uznać za pełne wpływy z ty-

tulu wydawania książek? Chyba nie, bo oto 
„Dom Książki”, który głównie (choć wcale nie 
jedynie) żyje z produkcji wydawniczej cdpro- 

\ wadził, do budżetu w ub. roku ok. 125 min zł.
Książkami handluje (i zarabia na nich) również 

: „Ruch” — tu jednak już autor nie zdołał wy- 
! liczyć wielkości zysku ani wpłaty do budżetu. 
. Dochodowe są również wydawnictwa prasowe 

— nasza macierzysta RSW „Prasa” wpłaciła do 
! kasy państwowej ponad 120 min złotych. Spra- 
1 wa przestaje być jednak tak jednoznaczna już 
1 np. przy produkcji i eksploatacji filmów. Ta 

pierwsza jest deficytowa — ta druga rentowna, 
trudno jest jednak ustalić tu jakiekolwiek

kraczając w skali rocznej pół miliarda złotych. 
Wreszcie zdecydowanie deficytowe są teatry 
i instytucje muzyczne. Rzecz jasna również na 
„czystej' dotacji" opierają się biblioteki pu-
bliczne oraz ochrona zabytków.

Krytferia ekonomiczne, rentowność czy deficy­
towość musi oczywiście w wypadku działalno­
ści kulturalnej schodzić na dalszy plan. Wyda- 
je się jednak, że obecny system rozliczeń, 
utrudniający, a nieraz wręcz uniemożliwiają­
cy jakikolwiek; rachunek nie jest najszczęśliw­
szy. Pozornie kultura żyje u nas w komuni­
zmie — dostaje wg potrzeb, a daje wedle swych 
możliwości. Jednak przy szczupłości środków 
owa zasada może ulec wypaczeniu, a brak ra­
chunku odbiera możliwość stosowania — dru-
goplanowych, jak ,już zaznaczyliśmy ale w
obecnych warunkach jeszcze ważnych kryte­
riów, szczególnie przy decyzjach inwestycyj­
nych. Oczywistość deficytowości pewnych dzie­
dzin stawia je przy najrozmaitszych inwesty­
cyjnych „przetargach" na z góry niekorzystnych 
pozycjach, zaś brak jasności przy dziedzinach 
rentownych — również pozbawia je istotnych 
argumentów. Uwagę powyższą dedykujemy wy­
sokim władzom finansowym — warto chyba, 
choćby w imię, czystości rachunku — znaleźć 
jakieś rozwiązanie tej kwestii.

Od kultury przejdźmy do pokrewnego działu

— do nauki. W „POLITYCE" ukazał się na ten 
temat alarmujący artykuł pt. „Deficyt myśli , 
pióra Antoniego Gutowskiego. Wywód autora 
można streścić następująco: wydatki na naukę 
i szkolnictwo wyższe są znane — nie są nato­
miast obliczone efekty przynoszone przez te dzie- 

" dżiny. Na pewno jednak śą one ogromne — po­
twierdzają to dane z ZSRR i USA. Stan ilościowy 
kadr naukowych jest u nas obecnie niedostatecz­
ny, wynika to choćby z porównania ilości pra­
cowników przemysłu przypadających na jednego 
naukowca — w ZSRR ilość ta jest pięciokrotnie, 
w USA dwa i półkrotnie, a w CSRS dwukrot­
nie mniejsza niż u nas. Równocześnie ilość pra­
cowników nauki wzrasta stosunkowo wolno, 
co przy szybko następującym procesie starzenia 
się kadry profesorskiej (np. w uczelniach pod­
ległych Min. Szkol. Wyższego 91,6 proc, zwy­
czajnych profesorów ma ponad 50 lat, z czego 
więcej niż połowa — ponad 60 lat) wygląda 
wręcz niepokojąco. Systematycznie niewykony- 
wane są plany rozwoju tej kadry, przy czym 
odchylenia in minus przekraczają w poszcze­
gólnych pionach 70 proc. Co gorzej, nikt do­
kładnie nie ocenił nawet najbliższych potrzeb — 
wiadomo tylko, że w poszczególnych dziedzi­
nach (autor dokładniej omawia dział — „me­
chanika”) sytuacja już obecnie zaczyna wyglą­
dać alarmująco.

Na koniec kilka pozycji z innych czasopism. 
W „PRAWIE I ŻYCIU" Leon Łustacz drukuje 
obszerny esej pt. „Problemy naszej demokra­
cji” koncentrując się na sprawach dyktatury 
proletariatu i państwa ogólnonarodowego oraz 
konfrontacji z praktyką marksistowskiej tezy 
o . państwie obumierającym”. W „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” Wiesław Wiernie, a w 
„POLITYCE” Aleksander Paszyński piszą o 
spółdzielczości mieszkaniowej. „MOTOR” wal­
czy z „Motozbytem" o większą kulturę w han­
dlu samochodami, a „STOLICA” upomina się 
o odbudowę jednego z piękniejszych przedwo­
jennych zabytków Warszawy — Pomnika Lot- 
hika^ s. c.

1 n' wm "■<

NAUKI I TECHNIKI

kładu: Stanisław RytKa 1 Zygmunt 
Szpilka. Oddział światlodruku urzą­
dzono tu sposobem gospodarczym, 
orzerabiając stara maszynę litogra­
ficzną na śwlatłodruk. (J.T.)

PRZEŁOM 
W PRZESYŁANIU 

ENERGII
Doświadczenia wykonane ostatnio 

: przez pewną wytwórnię amerykańską 
pozwalają przypuszczać, że już w 

. niedalekiej przyszłości możliwe bę­
dzie bezprzewodowe przesyłanie ener­
gii. Wykorzystane będą do tego celu 
fale elektromagnetyczne o długości 
zbliżonej do stosowanej obecnie W 
technice radarowej.

Po "raz pierwszy zastosowano bez­
przewodowe przekazywanie energii 

: do napędu modelu helikoptera, któ­
rego silnik miał moc 5 kW. Helikop­
ter ten wzniósł się na wysokość 45 
'metrów. W czasie doświadczenia fa­
le elektromagnetyczne wysyłane były 
przez antenę nadawczą w kształcie 
spodka, a odbierane przez "specjalną 
antenę odbiorczą przymocowaną ' do 
dolnej płaszczyzny ramy nośnej mó- 

■ delu helikoptera i składającą się z 
" tysięcy maleńkich diod. Diody te za- 
, mieoiają energię fal;, clektromagne- 
' tycznych na stały prąd elektryczny, 

który zasila silnik napędzający śmi- 
"'glo nośne helikoptera. Stateczność 
modelu helikoptera i utrzymanie go 
w zasięgu wiązki fal emitowanych 

1 przez antenę gwarantowały w czasie 
; doświadczenia trzy pionowo rozpięte 
i druty, z którymi model byl połączó- 
• ny. Obecnie opracowywane są urzą- 
I dzenia, które będą samoczynnie 
i utrzymywały model, a w przyszłości 
i normalny statek powietrzny, w wiąz- 
; ce fal zasilających układ napędowy 

energią potrzebną do pracy wszyst­
kich urządzeń statku. W budowie 
znajdują się również duże lami>y 
elektronowe zdolne do przenoszenia 
mocy rzędu 500 kW przy sprawności 

i 70 proc; Zastosowanie tego rodzaju 
;; lamp umożliwi budowę dużych heli- 

kopterów, które "będą mogły wznieść 
się na wysokość do 17 000 . metrów. 

B (Horyzonty Techniki nr 3/65).

SZKLANE ZBIORNIKI
Koszty związane z konserwacją 1 ' 

nr prawą podziemnych - zbiorników i 
stanowią poważną pozycję w bilan­
sach wszystkich przedsiębiorstw O 
charakterze naszej niezastąpionej 
CPN. W najbliższej przyszłości tego 
rodzaju kłopoty- i wydatki naftow­
ców przejdą do historii, gdyż do 
przechowywania paliw stosować się 
będzie zbiorniki, wykonane z nowego 
materiału składającego się z isoftą- 
licznych poliestrów (50 proc, ciężaru) 
i włókna szklanego (pozostałe 50 
proc). Szklane zbiorniki nie ustępu­
ją wytrzymałościowo stalowym, są 
całkowicie odporne" na korozję, nie 1 
wchodzą w reakcję z paliwami po- j 
chodzenia naftowego, są lekkie i tań- ' 
sze od zbiorników dotychczas tiży- - 
wanych. Mogą one przebywać w zie- i 
mi przez 15 lat bez jakichkolwiek 
zabiegów konserwacyjnych. ,

Dysponując tyloma walorami o naj- ! 
większym znaczeniu, nowe zbiorniki i 
do' przechowywania paliw są wiaścl- ! 
wie niezastąpione i dlatego znajdują ' 
coraz szersze zastosowanie w swym f 
kraju macierzystym, tzn. w USA. I

Tymczasem produkowany jest tylko ' 
jeden typ szklanego zbiornika o po- ; 
jemności -22 700 litrów. Ma on kształt i 
wydłużonej -beczki o średnicach . 217 ' 
era (obie podstaRry) oraz 2S2 cm (śro- ; 
dek), długość wynosi-607 cm. Zbiór- t 
niki te" zakopywane są'bezpośrednio f 
w ziemię, bez. żadnych dodatkowych ; 
wzmocnień i izolacji.- (Horyzonty f 
Techniki nr 4/65). I

TLEN 
DO WIELKICH PIECÓW

! >! Budowa w hucie im. Lenina wiel- 
|j kiej stalowni konwertorowo-tlenowej, 
(j zaprojektowanej przez konstruktorów 
! j moskiewskiego „Gipromezu'1, a wraz 
}■! z" nią jednej z największych w Euro- 

pic tlenowni, stwarza możliwości wy- 
H korzystania tlenu również w procesie 
(j wielkopiecowym. Nad intensyfikacją 

wielkich pleców przy pomocy tlenu 
.j w hucie im. Lenina pracują Już od 

szeregu miesięcy, naukowcy gliwickie- 
Ij go Instytutu Metalurgii Żelaza wspól- 
ij" nie z technologami nowohuckiego 
i : kombinatu. Polscy hutnicy wykbrzy- 

stają bogate w tej dziedzinie doś-
'J wiadczenia hutnictwa radzieckiego.

W "trakcie budowy znajduje się już 
specjalna instalacja, doprowadzająca 

! 5 tlen z tlenowni do wielkich pieców. 
H Zastosowanie tlenu przyspiesza zhacz- 
' i ńie proces wytopu surówki i przyno- 

si wyraźny wzrost wydajności wiel- 
.kich pieców. Przyniesie to wzrost 

;' wydajności 4 pieców huty im. Łeni- 
j na o 10 do 15 proc., co oznacza w 
H praktyce dodatkową produkcję O ok. 
li 200 tys. ton surówki rocznie. Przc- 
K widuje się, że w III kwartale br. 
t.j piece kombinatu stosować będą tlen. 
I! (BNT-PAP)

FOLIA GRAFITOWA
Po dwuletnim okresie prób i ba­

dań, Poznańskie Zakłady Chemiczne 
rozpoczęły w tym roku, po raz 
pierwszy w kraju, produkcję poszu­
kiwanej ha rynku krajowym i zagra­
nicznym folii grafitowej — półproduk­
tu niezbędnego dla przemysłu elek­
trotechnicznego do wyrobu ogniw i 
baterii. Dotychczas folię taką spro­
wadzaliśmy z zagranicy.

Zakłady w Poznaniu wyprodukują w 
tym roku ok. 30 ton folii grafitowej, 
a w przyszłym roku Już 80 ton, co 
wystarcza na pokrycie zapotrzebowa­
nia krajowego. Po zaspokojeniu po­
trzeb wewnętrznych część produkcji 
■kierowana będzie na eksport. Cen­
trala Handlu Zagranicznego „Ciech“ 
zadeklarowała gotowość zamówienia 
w Poznańskich Zakładach Chemicz­
nych każdej ilości folii. grafitowej na 
eksport. (Przegląd Techniczny nr 
18/65).

((tak BYrall (wczoraj]

20.300.000 ZDJĘĆ 
NA SEKUNDĘ

Jedna z firm amerykańskich wy-
produkowała specjalną kamerę, która 
wykonuje aż 20 300 000 zdjęć na se­
kundę. Kamera przeznaczona jest do 
badania i rejestrowania zjawisk za­
chodzących w laserach, plazmie gazo­
wej oraz podczas procesów detona- 
cyjnych. Czas ekspozycji zdjęcia trwa 
krócej niż 50 mikrosekund. Kamera 
ta działa 2.5 raza szybciej niż kame­
ra z wirującym lustrem. (Przegląd 
Techniczny nr 17/6)5.

SWIATŁODRUK 
WE WROCŁAWIU

W drukarni Przedsiębiorstwa Wy- p 
dawniczo-Poligraficznego" we Wrocła- H 
wlu zastosowano z pomyślnym wy- E 
nikicm jedną z najbardzięj sztachet- 
nych technik reprodukcyjnych — B 
zwaną świattodmkiem. Kopie slyn- 
nych obrazów reprodukowanych tą (j 
metodą odpowiadają wiernie orygina- * 
łom. - . h

Doświadczenia nad tą metodą' były Ir 
prowadzone w Polsce jeszcze w okre- R 
sie międzywojennym. Obecnie żastó- p

5 sowano ją we Wrocławiu po raz & 
■ i pierwszy po wojnie. Inicjatorem od- Ł 

rodzenia światlodruku, który w Ido- fc 
fl kladnoścl reprodukcji, mimo rozwoju t 
(i innych technik drukarskich, jest nie f 
ti do zastąpienia — byl dyrektor Zarżą- | 
l;4 du PWP „Ruch" w ,Warszawie ,.lnż. I

Izydor Aptelbaum,; a,' we Wrocławiu 
dzieła tego dokonali pracownicy dru-
karni „Ruch" - Piotr. Garncarck i 
ladeusż Pawlik oraz dyrektorzy za-

om
DOKOŃCZENIE . ZE STR. 1

torowerów w ZZR z powodu 
micznych dostaw siodeł z Zakładów 
Hymarskich w Bydgoszczy.

poprawa dyscypliny
raevinveh Jest więc znów ważnym 
ogMwem rozwoju produkcji, wyma­
gającym starannego przeglądu i a- 
nalizy. (Pis)

ZMIANY W STRUKTURZE 
SKUPU ŻYWCA

Pierwsze 4 miesiące br, przynio­
sły godne uwagi zmiany w struk­
turze skupu żywca rzeźnego, łączny 
skup był o ok. 23 proc, wyzszy mz 
w tym czasie w r. ub. i hyl tylko 
o 2 proc, niższy niż w 1961 IJ« 
w okresie szczytowego poziomu sku­
pu. W maju |ir. skup żywca był 
wyższy niż w r. uh.
Ten wzrost skupu więżę się jed­

nak głównie ze wzrosteni, skupu 
żywca wieprzowego (o ok. 411 proc. 
W porównaniu z r. ub.) i z 2-krot- 
nym wzrostem skupu drobiu (głów­
nie brojlerów). Poważnie spadl nn- 
toińlnst skup żywca wolowego (o ok. 
9 proc, w okresie 1 miesięcy br., w 
tym w kwietniu o 23 proc.). W ślad 
za' tym wystąpiło zaostrzenie trud­
ności zaopatrzenia w mięso wolowe 
i wzrost przeciętnej ceny mięsa, 
związany ze zwiększeniem dostaw 
droższych jego gatunków (drób).

Zbliżenia do poprzedniej struktury 
skupu oczekiwać można w czerwcu 
lir., w związku ż wprowadzeniem 
od maja wyższych, sezonowych cen 
skupu młodego bydła rzeźnego, Na­
dal jednak utrzyma się niewątpliwie 
wyższy niż w poprzcdnicli latach 
udział żywca wieprzowego i drobiu 
w ogólnym poziomie skupu żywca.

Wskazuje na to wyraźnie m. in. 
ostatni spis kwartalny pogłowia.

(P>s)

dobry stan zasiewów - 
OPÓŹNIONA SPRZEDAŻ 
NAWOZÓW

W końcu kwietnia br. stan zasie­
wów ozimych, sądząc z oceny Pań­
stwowej inspekcji Plonów, jest dość 
dobry. Jedynie zasiewy żyta kształ­
towały się nieco słabiej niż w r. ub., 
ale dużo lepiej niż na wiosnę w 
1962 i 1963 roku. Stan zasiewów 
pszenicy, jęczmienia i koniczyny 
oraz ląk i pastwisk byl zbliżony <ln 
stanu z r. ul>. Rzepak 1 rzepik prze­
zimowały. natomiast znacznie lepiej 
niż w r. ub.

Obecnie więc oczekiwać można, że 
tegoroczne zbiory zależeć będą 
głównie od ukształtowania warun­
ków klimatycznych w następnych 
miesiącach. Przy przeciętnym ich 
układzie powinny ono być lepsze niż 
przed rokiem; zwłaszcza, że dosta­
wy nawozów sztucznych pod zbio­
ry br. są o ok. 11 proc, wyższe niż 
pod zbiory r. ub.

Zwrócić trzeba Jednak uwagę na 
likwidację opóźnień w sprzedaży 
nawozów pod zbiory . 1965 r. Zare­
zerwowanie bowiem części nawozów 
dla rolników, zawierających umowy 
kontraktacyjne, doprowadziło do za­
hamowania sprzedaży nawozów w 
pierwszych miesiącach br. Może się 
to odbić niekorzystnie, zwłaszcza na 
zużyciu puli nawozów azotowych 
przeznaczonych pod tegoroczne zbio­
ry. (pis)

WZROST WYPŁAT 
Z FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

Korzystne, ubiegłoroczne 
produkcji przemysłowej, 
wzrost wydajności pracy i akumii-

Powódź nie oszczędziła nas ,w tym roku.

logicznym 
ale nie 
wyższych 
WAPNA

/pĄ

Dorzecze górnej Odry zostało zalane. Szkody sq duże. 
Foto: CAF

W wyniku 'wojny województwa: 
szczecińskie. koszalińskie i gdańskie 
zastaliśmy szczególnie wyludnione i 
zrujnowane. Przemysł pozbawiony byl 
prawie wyposażenia technicznego, bu­
dynki zburzone. Warto przypomnieć, 
te w samej tylko gospodarce mor­
skiej w granicach państwowych z 1939 
roku straty wojenne określono w 
przybliżeniu ńa 300 min piątych wed­
ług wartości przedwojennej. Straty — 
według Komisji Odszkodowań Mor­
skich — tylko w parnych portach i 
wybrzeżu morskim szacowano na 200 
min zł przedwojennych. Kwoty te nie 
były ostateczne {.ulegały zwiększeniu, 
gdyż wiele szkód- poniesionych przez 
naszą gospodarkę , morską zgłoszono 
dopiero po dokonaniu obliczeń. W 
samym tylko rybołówstwie morskim, 
jak się okazało,, straty sięgały ok, 
ISO min zł przedwojennych.

Przed wojną województwa nadmor­
skie miały charakter rolniczo-przemy­
słowy. Rozwijał się w nich przemysł 
metalowy, chemiczno - przetwórczy, 
drzewny oraz 'przemysł gorzelniany. 
Po wojnie, na czoło jednak przemy­
słu wysunęły się stocznie w Szczeci­
nie, Elblągu, Gdańsku i Gdyni. Zjed­
noczenie-Stoczni Polskich w 1946 r. 

. rozporządzało 9,stoczniami; z tego t w 
Gdańsku,. 2 w Gdyni, 1 w Elblągu i 2

w Szczecinie. Głównym ośrodkiem 
budownictwa okrętowego u> 1946 r. byl 
Gdańsk, Tu znajdowały się dwie naj-
większe nasze stocznie. Najwięcej
obok szczecińskich stoczni ucierpiała 
stocznia w Elblągu, gdzie oprócz 50 
proc, zniszczeń w budowlach, hitle­
rowcy wywieźli cały sprzęt 1 obra­
biarki. Aby spełnić swoje zadania, 
stocznie musiały pokonywać duże 
trudności wewnętrzne natury zarów­
no organizacyjnej, jak i technicznej. 
Po pierwsze — w przemyśle stocznio­
wym byliśmy nowicjuszami bez tra­
dycji i doświadczeń. Po drugie — tu 
stoczniach pracowali ludzie z różnych 
zawodów, dla których tego rodzaju 
praca była nieznana. Brak było fa­
chowców: inżynierów i techników. Po 
trzecie — poważne trudności wynika­
ły z braków w dziedzinie wyposaże­
nia technicznego, szczególnie obra­
biarek, z braku wielu surowców, jak 
karbid, stal i blacha.

Mimo tych głównych trudności i 
wielu innych przeszkód, stocznie 
polskie w ciągu dwóch lat pracy po 
wojnie osiągnęły potencjał, z którym 
zaczął się liczyć nawet zagraniczny 
przemysł okrętowy w basenie Morza 
Bałtyckiego.
. Stocznie wykonały w 1946 r. poważ­
ne remonty statków o nośności do 12 
tys. ton, a w tym generalny remont 
MIS „Kraków" i przebudowę trans­
atlantyku M'S „Sobieski". Dla rybo­
łówstwa morskiego stocznie nasze,

obok remontóir, wyprodukowały 18 
kutrów rybackich drewnianych i że­
laznych oraz protdtyp silnika spali­
nowego dla lodzi rybackich. Prze­
prowadzano też remonty na statkach 
armatorów zagranicznych i wykony­
wano inne zamówienia.

Poza właściwą produkcją dla po­
trzeb żeglugi i portów, stocznie nasze 
prowadziły produkcję nieokrętową. 
pomagając w odbudowie taboru kole­
jowego i mostów oraz przemysłu. 
Stanowiło to w 1946 r. 60 proc, ogól­
nej produkcji.

Dla zobrazowania całości przemy­
słu stoczniowego nie można pominąć 
9 czynnuch stoczni rybackich w Gdy­
ni, Gdańsku. Ustce. Darłowie, 
Kołobrzegu, Dziwnej, Świnoujściu i 
■Nowym Warpnie. Przeprowadzano 
tam nie tylko remonty, ale i budowę 
jednostek taboru rybackiego.

Przemysł stoczniowy w 1916 r. roz­
wijał się bardzo dynamicznie. War­
tość produkcji wszystkich stoczni w 
działach okrętowych i nleokrętowycli 
wzrosła z 11 229 tys. zł w styczniu 
1946 r. do 568 853 tys. zł w grudniu. 
Ilość przepracowanych roboczogodzin 
wyniosła w styczniu 3 898 171, w grud­
niu — 10 536 168, przy czym znamien­
ny był spadek roboczogodzin na cele 
inwestycyjne wobec ilości godzin na 
produkcję. Równocześnie stale wzra­
stało zatrudnienie. Gdy w styczniu 
1946 r. wynoslio ono 5 601 ludzi, to w 
grudniu osiągnęło ono ż 512.

Kolejnym zadaniem gospodarki 
morskiej stało się usprawnienie prze­
ładunków morskich. Polska w 1946 r. 
clpspouownta kompleksem portowym 
Gdynia - Gdańsk, potem to .Ssczeclnle 
oraz szeregiem mniejszych portów, 
które na razie nic odgrywały to han­
dlu zagranicznym większej roli. W 
pierwszej Jazie odbudowy portów to 
Gdyni i Gdańsku chodziło o możliwie 
najszybsze przygotowanie ich dó prze­
ładunku, Remonty były najczęściej 
prowizoryczne i koncentrowały się na 
odcinkach najłatwiejszych do odbu­
dowy. Statki bowiem oczekiwały po 
kilkanaście dni na rozładowanie. Ma­
gazyny były przepełnione towarami. 
Ilość węgla oczekującego w wagonach 
dochodziła do kilkudziesięciu tysięcy 
ton naraz.

W drugiej fazie rozpoczął się wy­
ścig pomiędzy organizacją odbudowy 
i praktyczną użytecznością portów, a 
potrzebami i możliwościami zaplecza. 
Porty pracowały wyraźnie pad na­
ciskiem następującego ożywienia go­
spodarczego kraju. Wzrastał import i 
eksport.

Istniejące jeszcze na początku 194« 
roku trudności nawigacyjne z powo­
du niedostatecznej głębokości portów 
oraz zanieczyszczenia basenów zato­
pionych taborem pływającym, usunię­
to w ciągu tego roku. Zakończono 
takie odmlnowywanie basenów.

Dokonywane inwestycje umożliwiły 
obu portom nie tylko wykonanie zd-

lacji przedsiębiorstw sprawiły, że 
odpisy na fundusz zakładowy wy­
padły dość korzystnie. Wyrazem te­
go Jest wysoki wzrost wypłat z fun- 

- duszu zakładowego, obserwowany w 
okresie 4 miesięcy br. Wzrosły one 
w porównaniu z tym samym okre­
sem r. I>b. o 280 min zł, tj. o 33 
proc., w tym w kwietniu o 56 pro.

W związku z tym warto zwrócić 
uwagę na tegoroczne, mniej ko­
rzystne wyniki w dziedzinie reali­
zacji planów wzrostu wydajności 
pracy i zatrudnienia oraz akumula­
cji. Obawiać się więc można, żc I 
wypłaty funduszu zakładowego nie 
będą w przyszłym roku tak ko­
rzystne, jeżeli w następnych miesią­
cach nie ulegną poprawie wyniki 
gospodarowania, (pis)

MATERIAŁY BUDOWLANE 
NA WIEŚ

Popyt na materały budowlane wca­
le nie maleje — wręcz przeciwnie, 
wzrasta. W rezultacie mimo wzra­
stających dostaw, ciągle jeszcze po­
pyt nie jest w pełni we wszystkich 
rodzajach materiałów budowlanych 
zaspokajany.

Jak przedstawia się sytuacja w 
tej dziedzinie w I kwartale br.?

Jeśli porównamy ten okres z I 
kwartałem roku ubiegłego, to się oka- 
że, że np. cementu kupili chłopi o 
27 proc, więcej, tj. o 150 tys. ton. 
Sprzedaż wapna palonego utrzymała 
się na mniej więcej tym samym po­
ziomie, natomiast wapna lasowanego 
wzrosła aż o 87 proc. Świadczy to 
chyba o wcześniejszych w br. i bar­
dziej powszechnych na wsi remon­
tach oraz o ożywieniu ruchu budow-
lanego. 

Sprzedaż materiałów ściennych
wzrosła analogicznie o 17 proc., 
chówek — o 12 proc., eternitu

da-

25 proc., kafli — o 13 proc., papy — 
o 1 proc., szklą — o 13 proc., gipsu 
— o 26 proc., nawet tarcicy iglastej 
o 7 proc. Jednym z nielicznych ma­
teriałów budowlanych, którego chło­
pi kupili mniej o 37 proc., były 
belki żelbetonowe. Nie dlatego, że 
ich nie ma, zapasy w składnicach
są poważne. Po prostu zgodnie z 
tradycja i przyzwyczajeniami wieś 
poszukuje belek żelaznych, stalo­
wych.

Wzmożone zakupy w I kwartale
świadczą nie tylko o większym ru­
chu budowlanym, ale i o wcześniej­
szym przygotowaniu się chłopów do
budowlanego sezonu.
gromadzeniu 
łów.

W II kw.

potrzebnych
wcześniejszym

materia-

br. dostawy CEMENTU
niają wynieść 640 tys. ton. 
jakieś 10 tys. ton mniej, i

okresie roku 
zapominajmy

i. Jest to o 
niż w ana- 

ubiegłego, 
o znacznie

zakupach w I kwartale. 
PALONEGO przyrzeczoną

136. tys. ton, tj. o 10 tys. ton wiecej 
niż rok temu. Dostawy MATERIA­
ŁÓW ŚCIENNYCH wzrastaja z 276 
do 310 min. jednostek ceramicznych, 
ETERNITU — z 1.879 do 2.373 tys. 
m2, DACHÓWKI — z 11.900 do 12.800 
tys. sztuk. Maleją nieco (z 1.846 do 
1.555 tys. m'-') dostawy SZKŁA BU­
DOWLANEGO. Jego zapasy są jed­
nak spore i raczej trudności z na­
byciem szklą być nie powinno. (Zal.)

dań, ale ponadto stworzenie rezerw 
przeładunkowych. Obroty tomarotrr 

"Gdańska i Gdpiii w 1946 r. oslągaętu 
łącznie 7 737 tys. ton, tj. przeciętnie 
25 tys. ton dziennie.

Struktura przeładunków: w 1946 r. 
udział ładunków masowpeh w ogól­
nych obrotach wpniósł 76 proc, trą­
bce 84 proc, w 1937. W wpwuzie naru- 
tniast udział ten wykazał 94 proc, w 
porównaniu z 70 proc, w 1937 r. IV 
przywozie przeładunki te oslaanęł.u 
44 proc, wobec 56 proc, w 1937. IV 
przywozie pierwsze miejsce zajęły — 
poza przeładunkami masowymi rud. 
fosforytów, superfosforytów, żużli t 
złomu, stanowiącymi 44 proc, ogólne­
go importu — produkty takie, jak: 
ropa, zboże, mąka, artykuły żywno­
ściowe, papierówka, celuloza, samo­
chody itd.

Na przywóz składały się przeważ­
nie transporty, które były realizacja 
umów handlowych oraz przesyłki pry­
watne przychodzące w dużych iloś­
ciach, wreszcie dary t pomoce zagra­
niczne, poza dostawami z UNRRA. 
Dane powyższe nie uwzględniają im­
portu ok. 132 tys. sztuk koni i bi/ii'a 
oraz dużej ilości drobiu. Do portów 
polskich w 1946 r. zawinęły statki U 
bander. Wzrósł także tonaż statków, 
które wchodziły do Gdyni i Gdańska. 
Równolegle z ruchem towarowym roz­
wijał sic ruch pasażerski, przede 
wszystkim repatriacyjny.

M. S.
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